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TYLKO TRZY SŁOWA

M l l M M i T r - K S M t o

pewien jest dobrego przyjęcia 

guy przynosi w swej torbie

D o b r a  w o l a .
K r a k u  w,  i\  grudnia.

Św ięto narodzin Chrystusa pozostaw 
iiiie po wszystkie czasy najwznioślejszym 
sym bolem  dobrej woli, nadziei i ukrze-- 
ipćemz serc na trudy żywota człowie^ 
{czego. Święci ten dzień ludzkość cała 
iw zgodnem przekonaniu, ze ponad świa-- 
ftem walk, nienawiści i złości, ponad 
wszelką niedolę, unosi się, jak widom y 
ifnalr pokoju, zgody i miłości, postać 
Ćzie-ciątka, błogosławiącego światu, kio- 
tremu pi zym eść ma ukojenie.

W  życiu narodów, 1 ak w  iyciu ludz-* 
tkietz* w ogóle, tkwi dążenie do szczęścia 
fi pokoju. W  gwiazdę betlejemską w pa  ̂
itrzone są narody i państwa, wiążąc z jej 
fnadejściem nadzieje szczęśliwego bytu, 
poprawienia losu, pom yślnego rozwiąż 
zan i wszełk.ch zagadmen zbiorowego 
czy jednostkowego życia. gwiazdę
+e patrzy dziś Polska wolna, niepodle' 
;gfa, u progu syirego państwowego życia 
gotująca się w.elkiego dzieła umac-- 
niania podstaw swego b /tu . Przetrwa
liśiny w  ciężkiej walce okres niewoli, 
■okies zrywania się do wielkiego dzieła 
kruszenia kajdan. Silna wola, nicza-- 
chwiana wiara w zwycięstwo, bohater­
ska krew bo owników, co życic swe 
oddali za wolność w ofierze, przyniosła 
nam spełnienie nadziei. D z'ś wstępuje^ 
my w okres nowych zadań, które mają 
zapewnić Polsce należne jej stanowisko 
pośród mocarstw Europy. Poczyna się 
praca nowa, in m ć.n , uaiA adająca ciężkie 
o bo wiąz lei, wymagająca wielkiego poświęć 
cenią i w elkich ofiar, oddania się caL 
kowicie na usługi idei, ktera ma dopeł-- 
nić dzieła wyzAVclenia, dać nam Polskę 
w ustalonych granicach, potężną, jedno^

HELENA FILOCHOWSKA.

litą, zgodną i świadomą swych wielkich 
zadań i dziejowego posłanniełwa.

D o tego celu drogą jedyną i pewną 
jest z r o z u m i e n i e  o b o w i ą z k ó w  
w o b e c  p a ń s t w a ,  uświadomienie so-- 
bie, że nie będzie szczęścia w  rodzinie, 
jeśli go niema w ojczyźnie.

Zmartwychwstała ojczyzna wymaga 
od nas ofiary mienia, wymaga złożenia 
na jej ołtarzu osobistych ambicyj, za-- 
rzucenia dążeń egoistycznych i zaniecha-* 
nią wybujałych waśni party:nych. które 
wątły organizm państwowy wtrącić m o­
gą w otchłań chaosu i upadku.

W  uroczystej chwili, gdy z rodzinami 
staniemy do wigil nego opłatka, uprzyj 
tornniuny sobie ten imperatyw narodo-- 
wy, jaki na nas chwila bieżąca nakłada 
Nadszedł czas cięźk.ej próby, która ma 
dać Polsce świadectwo dojrzałości poli-- 
tycznzj, zdolności do samodzielnego bytu 
Ziozum iejm y, źe jakie siły w yłoni or­
ganizm narodowy i pow oła  do czynnej, 
dla dobra ogółu  służby, takim będzie 
przyszły los Polski. O czy świata całego 
są na nas zwrócone i śledzą, czy i jak 
uporządkujemy ten nasz dom, dc k tó ' 
rego przez połtora wieku tęskniliśmy.

Polska, mająca już prawie ustalone 
gum ce, musi dążyć do utrwalenia przy' 
jaznych stosunków z sąsiadami, jeżeli 
byt swoj ekonom iczny chce oprzeć na 
realnych podstawach, M ądrem i kon-- 
sekwentnem działaniem przekonajmy 
sąsiadów, że obcą nam jest myśl o eks^ 
panzji, źe z dobrą w olą uczciwym za-- 
miarem pragniemy utrwalić stosunki 
pokojow e i podjąć piacę nad dziełem 
gospodarczego odrodzenia, które w obec-* 
nej chwili jest najwainiejszem naszem 
zadamem.

N iech więc przy tegorocznym  wigŁ 
lijnym opłatku zjednoczą się myśli i serca 
polskie, niech silna woH  stanie na straży 
naszych wskazań prawno--państwowych.

Pod wspólnym  dachem znaleźliśmy 
się już wszyscy, z wyjątkiem tej reszty 
nieszczęśliwych braci, których od nas 
dzieli kordon kresów wschodnich, i tych, 
którzy wyczekują ratunku, znalazłszy 
się nareszcie po długiej, męczeńskiej 
tułaczce u w rót szczęśliwej O jczyzny 
N iech za myślą o nich pójdzie i czyn 
ofiarny, którego wyczekują ufnie ci nay  
nieszczęśliwsi z kraju łez i niedol: bra-- 
cia nasi.

Sercom  i rozum owi miłujących Oj-* 
czyznę, kraj 1 rodzinę synów, oddajemy 
w święty dzień wigilijny losy Polski 
i w  tej myśli w ołam y: „P ok ój ludziom 
dobrej woli, gorących serc i czystej 
m yśli! N iech budują potężną, szcząJiwą 
i zadowoloną Polskę"!

STANISŁAW STWORA.

Bóg się rodzi...
Z  daleka idzie, hen —  z zaświata 
od gwiazd, od słońca —  idzie w szędzie- 
radosna taka i skrzydlata 
-  N O W I N A  —  —  —  —  —

Po kolędzie
w giorji idzie na poddasza 
umiłowana, świętu, nasza,
—  P O C I E C H A  —  —  —  -

Orają echa 
przesłodkiej pieśni, która wschodzi 
w mgłach złotą Jutrznią : 

....Bóg się ro d z i!

(Z pamiętników skazanego na, śmierć).

...Od szwMłoi miesięcy patrzymy przez brud­
ne, zakratowane okwnko na ten więzienny 
dziedziniec i na ten pusępny mur splamiony 
krwią, o który ostatnim ruchem wyczerpania, 
ręzvgOci£,ji czy buntu i‘ rozpaczy opierają się 
głowy, skazanych na śmierć.

Kaem ul codziennio bolszewiccy żołdacy wy- 
Avleiv.i.jA z pośród nas i wczesnym ran­
kiem iuzstrzeliwują. Wczoraj rozstrzelali sta­
rego profesora Lagunę i jtego dwudziestoletnie­
go synla1. Uśmiechali się do siebie odchodząc, 
■popychani przez pijanych żołnierzy. Uśmie­
chali! sćę jakimś najpiękniejszym, strasznym 
w atalt.ee ząiem męstwie zakrzepłym uśmie­
chem już nic z tego świalia,. I z tym uśmie­
chem stanęli pod murem męczeństwai. Siwa, 
obimżoiifg-glówa profesora, do ostatniego mo- 
anantn Sfy^igaiia się mężnie i dumnie i oczy, 
którym kazano patrzeć na, egzekucję syna, nie 
przestały uśmiechać się z bolesną, rozpaczliwą 
czulćściąA—~

A gdy na śniegu wykwitły, nśibv jaskrawo 
różo, czerwiono plamy krwi, gdy chłopiec bez 
]eku padl twwrzą av stotowany śnieg, siwa, 
wyLtłosfc" growia optadk bozsilnic na piers, jak

gdyby kule, które przeszyły młodziutką pierś 
svna, zabiły już ojca, miłośnie pochylonego 
nad trupem...

Widzieliśmy, jak Im ci kolbami odc-pcbnęli 
Uagunę cd  jasnej głowy chłopca, tak, że nie 
zdążył jej ucałować. Nabrał tylko w zsiniałą 
ręko garść czerwonego śniegu i ucałował 
av nim marltAA'0, najdroższo czoło, błękitne za-- 
g is te ' oczy i chłopięce usta rozstrzelanego 
syr.a... I z tą czeiwoną grudą, topniejącą szyb­
ko av spazmaitycznie ziaciśniętej dłoni, poszedł 
powili pod mur, o-glądajac się, jakby pragnąc 
jeszcze raz zobaczyć martwy, ukochany 
kształt, leżący z rozkrzyżewanen 1 i męczeńsko 
ramionami.

...Zostało nas tylko trzech Polaków i lada 
dzień zostaniemy rozstrzelani.

W iglja  Bożego Narodzenia. Zapada gęsty, 
fioletowy zmierzch. Ostry mróz zamroził małe, 
okiutowano okienka naszej celi av jakiś juko- 
cudny witraż srebrzysty, pi zez któiy sączy się 
w dzień bindy uśmiech słońca,, a av nocy ma- 
rzący, księżycowy blask. Siedzimy na słomie, 
av najcioniniejszA-m kącie i mówimy w'szyscy 
bozladnio, szybko, gorączkfiwio, byle nie my­
śleć 1 nMi pamiętać. Na usta cisną się imiona 
najdroższych, zmięszarie z rozpaczliwym krzy­
kiem, z przemocą dławionym w- krtani szlo 
chem. Chwdkuni zdaje mi się, żo jestem dziec­
kiem, żo za karę zamknięto mnie w' ciemnj*in

l  fragmentów gśrflcślaiSiicii.
Germanizacja Śląska ma już sieJmiowiekową 

historję. Rozpoczęła się zaraz po podziale Polski 
przez Bo!eslaAva Ktz3'wcustogo. Synowie wygna­
nego z Krakowa przez braci Wkidjsława II, 
przy pomocy cesarza niemieckiego Frydetyka 
Rudobrodego uzyskali Śląsk dla siebie od Bole­
sława Kędzićrzawmgo. Stali się oni pierwszymi, 
zresztą może nieświadomymi, nieprzewidującymi 
przyszłości, germauizatorami. Piasto? ie śląscy 
żenili się z Niemkami, dwory swe na ład nie­
miecki urządzali, miewali av swem otoczeniu 
Niemców i chętnie się mową niemiecką posłu- 
giAvali. Spory ich o dzielnice rozstrzygał naj­
częściej oręż niemiecki, stąd tc.ż chętnie wzywali 
jego pomocy, a nawet osadzali rycerzy niemiec­
kich po swoich grodach i zamkach. Na razie 
jednak germanizacja wsiąkała poAvoli, w drob­
nych dawKaeh, płynęła po Atierzchn, sięgając 
tylko szczytów, dworów książęcych, ebętuych 
zwyczajom mermeckuiy

Właściwa kolonizacja niemiecka rozjn,czoła 
się na Śląsku w wieku XIII, poprzedzona (szcze­
gół ciekawy) kolonizacja francuską. Głośny Piotr, 
syn Własta, znany również pod imieniem Du­
nina ze Skrzynna, sprowadzi! na Śląsk Augu- 
stjanów z opactwa Arruvaise, okadził ich w So­
bótce, polem wybudował im kościół we Wrocła- 
wdu. Kler francuski otrzymał też w tera mieście 
kościół św. Maurycego — przytykająca do niego 
dzisiejsza ulica Klasztorna zwała się bardzo 
długo Francuską. Jeszcze w X III wieku, w oko­
licach Oławy i Namysłowie, znajdowały się wsie, 
zamieszkałe przez kolonistów francuskich. Ale 
była to kolonizacja droona, przemijająca, po­
wierzchowna, po której wkrótce śladu nte zo­
stało.

Dzieje kolonizacji niemieckiej wymagałyby 
obszernego opisu. Poprzestauiemy więc tylko na 
kilku szczegółach. Osadnictwa niemieckie, po­
pierane przez książąt, możnych panów i ducho- 
wiensńvo, zwłaszcza klasztorne, rekrutujące się 
przeważnie z Niemców*, wzmogło się znacznie 
po napadzie Mongołów (1241 r ). Jeżeli jirzed- 
tem głównym motywem obcego osadnictwa było 
zaludnienie kraju, co sprzyjało interesom dzie­
dziców świeckich i duchownych, to motyw ten 
po przejściu burzy mongolskiej zastąpiła ponie­
kąd konieczność gospodarcza. Barbarzyuskie 
hordy tatarskie zamieniły kraj prawie w pusty­
nię, a więc Daturalnem następstwem najazdu 
była kolonizacja niemiecka. I to nietylko na 
Śląsku. Wielkopolska i Małopolska również 
otwóerały gościnne bramy niemieckim przyby­
szom. Kraków, tak, jak Wrocław, został jakoby 
nanowo przez Niemców założony i zaludniony. 
Poznań, Sandomierz, Gniezno staty się miastami

pokoju, ale za chwilę wejdzie matka, ucałuje 
moje spłakane oczy i wpuści mnie do salonu, 
gdzio w zwierciadłach odbije się, niby w cza 
rodziojskiim labiryncie, złocista, płonąca, ol­
brzymia choinka...

Chce nam się pł?kać. płakać głośno, dziecin­
nie, pełną piersią, ale zaciskamy szczęki 
i zdław'ionv, martwy głos Rzymowskiego po* 
w tor/, a Dłęania m  >im ut przerwanej dyskusji: 

—  Czem jest cierpienie? Ależ to Uk pro­
ste... Jest ono formą reakcji i instynktu samo­
zachowawczego. Zr aoie panowie zapewne tę 
słynna teorję Janet‘a.

0(,wart< 1 ciężko oku(.e dizwu i wepchnięto 
z przekleństwom kogN jeszcze do naszej cia­
snej, cuchnącej celi. Czarna sylwetka podd- 
szłai chwiejnie do barłogu i osunęła się cicho 
na słomę. Srebrzysty witiaż okicnkia przerwie 
tłil blask księżyca. I oto, ze zdumieniom, zo­
baczyliśmy —  kobiotę.

Siedziała z głową- opartą o ścianę, śmiertel­
nie blada i piękna, jak anioły Dantego Ga­
briela itosetti. Czarno kręgi cierpienia żłobiły 
rłebokie cienie jx»d oczami, które z bolesną 
i namiętną czułością mtrayły w dół na mało 
zawiniątko w łagodnym, pioścawym łuku ra­
mion ostTożme trzymano.

t nagle z zniwiniiątka doMogł nas płacz 
dziecka. Cichutki, crichutki płacz maleństwa, 
któremu iesit znnntn i które iost głottne. Srebi-

prawie niemiecuiem.; obok nich pbwstał cały 
szereg mniejszych miast, z przewagą ludności 
niemieckiej. Przybywających obdarzano przywi­
lejami, jiozwalano im rządzić się prawem magde- 
barskiem, a stąd w Magdeburgu, na obcej ziemi, 
był ich sąd apelacyjny. Zniemczone miasta, 
wzmógłszy się, tworzyły rodzaj osobnego pań- 
sUva w państwie i zajęły nawet z czasem sta­
nowisko wręcz nieprzyjazne nietylko ziemiań- 
stwu polskiemu, ale i książętom, nieprzychylnym 
żywiołowi niemieckiemu. Wszak mieszczanie 
krakowscy wpływali na obsadzanie tronu kra­
kowskiego, a wreszcie doszło do tego, że zbuu- 
towa i się przeciw Łokietkowi i wpuścili zdra­
dziecko do miasta wojska zń.emczałtgo Hen 
ryba Probusa, księcia wroclaivskiego.

Nic dziwnego, że na Siąskn, bezpośrednio są­
siadującym z Niemcami, germanizacja szybko 
postępowała. Znamiennem jest, że pierwsze jej 
początki spotykamy w okolicach Nysy, Landes- 
huta j Waldenbnrga, to jest obok granicy cze­
skiej. Czesi, prawiący wiele o swoich zasługach 
dla Słowiańszczyzny, szli wówczas ręka w rękę 
z Niemcami, byli ich przednią strażą. Od ich 
stronj* fala niemiecka najsilniej uderzała o Śląsk 
i inue ziemie polskie.

Najsilniejsze poparcie znajdowała goimaniza- 
cje u Książąt Dolnego Śląska, stąd też zupełne 
jego zniemczenie było kwestją czasu. Nie oparł 
się te.mu naciskowi i Śląsk Średni. Tylko na 
G ńrnym Śląsku ludność polska skuteczną tamę 
położyła pokojowemu najazdowi. To jest. ścisłej 
mówiąc, nie był to bynajmniej jakiś opór pla­
now y, ale był to zbieg szczęśliwych okoliczno­
ści. Naprzód Śląsk Górny leżał w więkazem od­
daleniu od ogniska germanizacji, stąd mniej­
szego dozua\r*ał nacisku, a następnie książęta 
jego, zwłaszcza za czasów jagiellońskich, więcej 
ciążyli ku Polsce, żenili stę nietylko z księ­
żniczkami polskiemi, ale nawet z córkami panów 
polskich. Co więcej, znaczna część Górnego 
Śląska należała 00 djecezji krakowskiej, miała 
więc duchowieństwo polskie. Nie bez znaczenia 
jest i to, że protestantyzm, święcący triumfy 
na Dolnym i Sreduim Śląsku, nie przyjął się 
na Śląsku Górnym.

Oczywiście równolegle z germanizacją Śląska 
szło cofanie się języka polskiego. Było to proste 
następstwo wzmagającej się coiaz więcej kolo­
nizacji niemieckiej. Językiem urzędowym był 
łaciński aż do połowy XIV wieku w którym 
zaczęto wprowadzać język niemiecki. Wkrótce 
jednak znaczna część Śląska, po przejściu jego 
w lenno czeskie, uległa naporowi czeszczyzay. 
W X V  i XVI w. język czeski wyłącznie pano­
wał w księstwie opolskiem; w Raciborzu wpro- 
wadzoDO go w r. 1433, wcześniej niż w Cze­
śkiem księstwie opawskiem. ,.Gdyby nie do 
mieszka Czechów, przybyłych tu (<o Górnego 
Śląska) w X V  w. —  pisze dr Koneezuy —  nie 
byłoby dziś tutaj ani trzeciej części tylu Niem­
ców; ci Niemcy górnośląscy, o ile stale jsą tu 
osiedleni, są po większej części potomkami cze­
skich gości. Panowanie czessie nie przeszkodziło 
tedy, ale ostateczuie dopomogio germanizacji11 
Czeszczenie Śląska postępowało i przy pomocy 
duchowieństwa czeskiego, które zaprowadziło 
język czeski w służbie Bożej. Ze zdz’\vien,em 
jeszcze dziś słyszymy pieśni religijne czeskie, 
śpiewane p-zez polską ludność ewangelicką 
w Cieszyńfkiem.

Cofanie się języka polskiego było, powtarzamy, 
zjawiskiem naturalnem tam, gdzie ludność nie­
miecka osiągnęła liczebną przewagę. Ale były 
i objaiyy nienaturalne — były wypadki rugo­
wania języka polskiego przemocą. Pierwszym, 
o jakim wieść doszła, gwałtownym, nie nrzebie- 
rającym w środkach, krzewicielem niemczyzny 
na Śląsku, był Jan Roth IV Vindingensis, bi 
skup wrocławski, który w r. 1495 w poniedzia­
łek po św. Trójcy, wydał rozkaz włościanom 
gminy Wójcice pod Gdmuckowem, ażeby w ciągu 
lat pięciu wyuczyli się języka niemieckiego, 
a vmiczyw*szy się go porzucili zupełnie mowę 
polską. Ksiądz biskup groził, że kto tego roz­
kazu nie wypełni, tego z gminy wypędzi. Tenże 
sam biskup Roth rozporządził w r. 1498, żeby

na v/ miesięcznym blasku twarz matki pobla­
dła jeszcze o tor i stała się podobną do bo­
leśniej, marmurowej maslci. Cudowne, do gm 
snących gwiazd podobne oczy, miłośnie pa­
trzyły av dziecko, a ramiona miękko, łagodnie, 
w beznariziejnym, spokojnym smutku, kiołysai- 
ły syKic-zywające na kolanach drobne ciałko.

śnojrzeliśnry nai siebie bezradnie. Mieliśmy 
tylico czarny, stęehły chleb i cuchnącą zuj>e 
w bmdnyeh blaszwmkach. Lecz natrlo przy­
pomniałem sobie, ze sitary więzień, umierają­
cy na jedynym av tej celi tapczanie, ria ku­
bek mleka. Szeptem powiedziałem mu, że jest 
między nami kobieta, której dziecko ołacze 
z głodu Oddał mleko z oic-hyn przabł; o ciem 
radości w umiorającA^ch oczach Z/a paliliśmy 
słomę i ogrzaliśmy mleko. A  gdyśmy jo za 
mfeśli w kąt celi, gdzk na barłogu kołysała 
swe głodne dziecko w miłosnym łuku ramion 
matka, zadrżeliśmy.

Zdawało nam się, że- ta zbc-lała, tragicznie 
1 anielsko piękna kobieta, siedząca; nierucho­
mo na więziennej słomie av srebrnym blasku 
księżyca, jest Tą, która orz-ed dwoma tysiąca 
ini lat wi ubogiej stajence w ta ią  białą ntoc av1- 
giiijną. kołysała aa* ramionach Dzieciątko, pła­
czące może cichutko i boleśnie z zimna 
i głodu...

Przykląkłem i poda jąc matoe ubogi, blasza­
ny kubek z mlekiem. Ayyszoptałem niemal 
z lękiem...

Polaków nie przyjmować do kapituły WTOcław 
SKiej.

ojedy Czechy upadły, Śląsk pod rządami 
-Iłbsburguw (właściwie Habicbtsburgów*, gród ja­
strzębi) niemczał dalej Sprzyjało temu i to, że 
ostatni śląscy Piastowm byli protestantami Górny 
Śląsk jediiaK i pod panowaniem Habsburgów 
zachował charakter polsk. i katolicki. Polskość 
sw*ą w znacznej n.ierze zawdzięczał duchowień­
stwu polskiemu. Zw iócło  to w Doczątkach XV1T 
w. uwagę Niemca-jezuity, Gotfryda Stcinera 
a więc podał plan zgermacizowania Górnego 
Śląska przy pomocy przeniesienia polskich księży 
do zniemczałegc już zupełnie Slaska Domego, 
a zasiąpienia ich duchowieństwem niemieckiem 
W ten sposób lud górnoś’ąski przyzwyczajałby 
się do języka niemieckiego, zmuszony byłby po 
lozumiewać stę nim ze swoimi przewodnikami 
duchowymi

Po przejściu prawie całego Śląska pod pano­
wanie Hohenzollernów rugowanie języka pol­
skiego na Górnym Siąskn przybrało szerokie 
rozmiary. Znane jest rozporządzenie Fryderyka 
II, aby właściciele ,.domicjalni“, którzy byli 
albo Niemcami albo zupełnie jat zgermanizow*a- 
nymi Polakami (nawiasem mówiąc, pewna część 
szlachty jeszcze mówiła w domu po polsku), nie 
przyjmow*ali do służby parobków, nie umiejących 
po niemiecku. SkUek był taki, że właściciele, 
mimo najlepsze’ chęci, nie mogli zastosować się 
do rozkazu z braku Odpowiedniego materjału. 
Również F yderyk II odna'azł pomysł Steinera, 
czy też był jego mimowolnym naśladowcą i roz­
począł przenosić księży z Górnego Śląska do Ślą­
ska Dolnego i odwrotnie, gdyż sądził, że w teu spo- 
sób Ind górnośla.ski, chcąc zrozumieć kazanie nio- 
raieckie, będzie się musiał uczyć po niemiecku, — 
ale to nie skutkowało, jako tam za naszych 
czcsów opowiadał ks. Franz, Niemiec, w sejmie 
pruskim. Fryderyk wreszcie zaprowadził wszę­
dzie jeżyk niemiecki, kolonizował Górny Śląsk 
Niemcai*!, rekrutów górnośląskich przenosił 
w niemieckie okolice. Już w r. 11»4, a więc 
kiedy toczyły się jeszcze boje o siąsk z Au­
strią, na kilkanaście lat przed decydującą o lo­
sach Śląska wojną siedmioletnią. Fryderyk wy­
rażał n.ezadowolenie zarządowi królew*szezyzn 
\ve Wrocławiu, że młodzież nie pobiera począ­
tków naulii w języku niemieckim. Tuż po pu 
koju hubertsburskim (1763) kończącym wojnę 
siedmieietn.ą, do w r. 1764, Fryderyk wydał 
nakaz, aby usuwano w miastach polsktah nau­
czycieli, nie władających językiem niemieckim, 
i aby dzieci chłopskich i wogole „niższych sta 
&ów“ nie dopuszczano do wyższych zakładów 
naukowych i do stanu dachowmego. W  Raci­
borzu i w Rudzie założono osobne seminarja 
dla mającicli się kształcić w sztuce uczenia mło­
dzieży po niemiecku — d<> seimnarjów tyca me 
przyjmowano bez świadectwa znajomości języka 
nit-ruieckiego.

Jak dalej germamzowano Górny Siąsk p.,-zez 
szkoły i jak dale, ignorowano język polski, opo­
wiada obszernie praca dra Karwowskiego: „Po­
lacy i język polski na Śląsku pod panowaniem 
Pluskiem (Pozuań 1910) —  do -u j w  er a r  i-ą- 
wych odsyłamy.

Rząd pruski nawet wtedy, kiedy ze \vzg)pf »  
praktycznych czynił pewne ustępstwa języków 
polskiemu, starał się gc przynajmniej popsuć, 
skarykaturować. W  jednym z poprzednich fra­
gmentów podałem z listów Lompy do Jnljan? 
Bartoszewicza wiadomość o długoletnich usiłowa­
niach Niemca Kcsickiego, aby górnośląskie 
„Amcsblauy* wychodziły i wr przekładzie pol­
skim. Przytoczyłem wówczas wyjątek z „Polui- 
sches Beiblattu*, wydawanego w Opolu w* r. 1S59 
(patrz „Nowa Reforma11 1920 Nr 452).

Psucia języka dokonywała i ta część ducho­
wieństwa, która zamiast dbać na kazalnicy 
o czystość języka, przemawiała do luda popsutą 
gwarą. Co prawda, większość jego składała się 
z Niemców lub zgermanizowanych ślązaków. 
Według zaDewnienia Lornny, koło 1850 r. było 
między księżmi górnośląskimi zaledwie 20, któ­
rzy rozumieli u. p. wydawaną przez Estaow- 
skiego „Szkołę11 (kilku z n.icli Lompa wymienia)

—  Dziecko płacze... Gui trochę ciepłego 
mleka.

Śmiertelnie blacia jej twarz zajaśniała, na 
chwilę uśmiechem. męki»ejńzym od gwiazd 
i slońcoL Zbolałe usta Avyszeptały coś. może 
słowa podzięki. 1'Łac-z dziecka ucichł i blask 
księżyca, mby siebnr m, kosztoiATwm pła 
szczera okrył ich dwoję —  matkę skuloną na 
barłogu i uśpiono w je, miłujących ramionach, 
dziecko.

Zasnęliśmy twardym.' SDiCkoinA*m snem, jak 
gdvby z .tej grupy milczącej, zastygłej pod 
iciamą oAichmaoej celi, powitało na nas ja  
kieś boskie, najsłodsze ukojenie. A gdy obu­
dził nas siny, zimowy świt, napróżno szuka 
łś&nry w kącie na słomiu tych dwojga. Oproca 
mas trzech ł umierającego na tapczanie więż­
enia, w celi nie było nikogo.

Kiedv w jx)łudnie, zamias+ wyroku śmie rek 
przyniesiono nam rozkaz uwołnionia, sppjrze- 
liśmy na siebilo głęboko i zbladliśmy. Bez słów 
powiedzieliśmy sobie, żc to Ona z Dziecię­
ciem ocaliła, nas av noc w ig ilijn ą  od męczeń­
skiej śmierci pod krwawym, AAuęzaieiiirym mu­
rem....
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Więc też znowu nic dziwnego, że Lompa miał 
cały „zeszyt ułamków kazaniowych11, dowodzą­
cych metyl ko zepsucia języka, ale i kultury nie­
których księży śląskich. Jeden z takich wyjąt­
ków przesyłał w liście Juljanowi Bartoszewi­
czowi. Oto owa „próba pewnego górnośląskiego 
wiejskiego plebana11, czyli dosłowne wyimki 
i  jego kazań11.

Pleban tak przemawiał do owieczek:
„Ja, Boże, Boże, tu sie jeno skargów trzeba 

boć. To nie zaś jeden skargą odgraża. Inacy 
jucho toz mniej skorz, a nie odgrażaj mi. Ja, 
co to za ciężkie życie. Jeno sie trzeba wszystko 
oglądać, by mnie kto nie obskariył. Kupców 
(żyda) pastucha wielkie mi pashustwo na moim 
pola porobił, ale to moja pasterka temu winna, 
co z nim kamraciła. Teroz zaś mom inną pa­
sterkę. Kto mi ale skoda zrobi (plwając w rękę 
i tupiąc na ambonie nogami), to jo go skarżyć 
nie bana, jeno ma wytnę batem, aze sie z.... No, 
dowiedziołem sie cosik, ale nie powiem. Poprą 
wiliście sie pu odpuście Ja, piękne kazanie było. 
O jobjch tez tak poraJził jak ci odpnstni ka 
znonzieje. Tralalum. halalum, halalnm, halatom? 
to nie wielki kunszt. Jo, jo, cha, cha, nie bana 
dziś prawić kazanio, nsiysycie go na niedziela. 
Banizie odpust. Ja, odpnst —  rozpust. Jaimark. 
Kieby tu Pau Jezus przysed, toby nkręcioł bi- 
tyk i wścionby niejednemu. No, jach nieba nie 
ibadowoł i nie bando go tez obolał, ale co mom 
pedzieć, to powię. Padociec wy, zaś tam ksiądz 
beroł. Na, na, pleć gadzie, łajdaku. Ja sie tam 
nie banda gorszoł, ani was bić, jak wos nie- 
boscyk farorz bił jak świnie...11

Nie dziw, że lud nasz lepiej nie mówi —  do- 
3 a wal Lompa, — kiedy z ambony, z małemi wy­
jątkami, lepiej nie słyszy.

Ale była garstka takich Górnoślązaków, któ­
rzy pracowali nad utrzymaniem czystości języka 
O nich w osobnym „fragmencie11.

. Kazimierz Bartoszewicz.

ę ę ę ę ę

Futuryści wiejscy.
Powiedział Ben-AkiLa, że * wszystko t-o już 

było«, o chociaż futuryści twierdzą, że dopdo- 
to będzie (nuż w  bżuhu!), możemy im  śmiało 
złozy ć dow ody,'  że już przed nimi' było 
i j e s t  —  pisanie nic ortograficzne, jednak 
z innych pobudok płynąco. Ten lud wiejski, 
który zsft-ćlwo zakosztował wyk^Lałćenia 
szkolnego/ który ciężką, spracowaną r ś a  r ó  
potrafi utrzymać piorą, aio woli kreślić ołów- 
teiem, choćby r.a ozdobnym i barwnym bilccio 
nowroroczuym, teoi lud z potrzeby i wewnettz;- 
nego pcspięd i piszo jak umie, i jak mu w* danej 
fh w ir  bnzmiertri wyrazu sie przeesiawda. Ffeza 
tą Łomu nieudolną., częstto komiczną, znaleźć 
można! w Ustach wiejskich takie błyski praw­
dziwej poezj', jakk h w robionych •■•na użat« 
1 drukowttnyćE elukubracjach nio doszuka się 
nikt, choćby sokio świecił latarką Diogouesu- 
wą...
i W zbiorach swtoich posiadam rozmaite listy 
wie'śni*kóW z różnych czasów i różnych stron, 
pissr-e z Ameryki do kraju, albo z odległych 
okolic do rodzinnego gniazda. Ponieważ te 
lislty, prócz właściwego sposobu pisania, ża­
ru .srają ciekawe objawy duszy i są ce.yn.yoV 
przyczynkiem do p,5ychologji naszego luau, 
umieszczam jo tu w całości i niezmienionej, 
często^dziwacznoj formie.

f i  dnia 8/12 miesiąca 1902 Rok'
przy dzisiejszem dniu dostołu sa idam 

papier rozkładam, 
rot pmro chytam, C
i stokom maj n.-ijukahujszy Bracie sie 'witam 
boć nie rękatmi , 
alie, wliseie literami,
-ić liściku w daleką drogę
1) .ja iść ninroge,
ać przez g-ury lassy i doliny
domioi rodziny
& j.k  zajdziesz prz-M wrota
©fcwusz damek zo złota,
a  jajt wejdzrosz do proga, {

podwal Bana Boga. N. B, P, J  1L
weMa juczemka \ ,;r
wprost mego okienka,
i tak jasno swioita,
zo mnie z łiuku zbudziła, x
więc skoezułm z Juzka mego
i szukam listka zfcfcnego
alem nie znałaś! tylko papieru białego,
i piszę na nim coś nowego.
ni z dalmkia nie z bliska, ,
niezrwyooka nie z niska,
nie z garry ni z dołu,
i siadam do now’ go stołu,
ić liściku w drogę, ,
boja isc ni mogę,
ić przez gi.ry, liassy, doliny, i ezerwone morze
Uroń gdzie moja rifka dosięgnąć nionrorze.
wesfa jutrzenka nu środek nieba,,
do ciebie bracie i bratowa pisać mi trzeba,
żebym ja był ptaszkiem i tak butnie śpiwiał,
tobynn ci Braw i Bratowo pioknie zaśpiew ał,
jakta woda liecid na stromyii płynie,
tak nas tyz Bracie i Br.uto o żaden nie rozzenie
zakohol-iśrry sie jak goiąbkt wparae,
jak naz kto rozaenie lo go Pan Bug si arze.

Opuszczamy dłuższy ustęp, zawierający 
szczegóiy rufizimiieł i przytaczamy zakoń­
czenie:
awifcszuje wam doczekać wesołych śfąt i nowego 
roku szczęścia i wszystkiego dobrego zdrowia 
i forrony a pośtmierci ni«bi«ski keromy i bądź cie 
mi -wszyscy zdrowi' wcałem domu asa domiłego 
zobaczenia siie zwucni, sercem kohają ciebie bra­
cie i was BrpTOiwa jezdum twuj Brat Antoni. teraa 
pozdrawiam juska brata i jego gazdę azdomikgo 
zobaczenia teraz pozdrawiam Kant ego brata rar 
zem ze zonom i dziećmi i z eałem domem i wszy.st- 
kich Krawnych i znajomy i bądźcie mj zdrowi 
wszyscy a z domiłego zobaczenia się zwami po­
zdrawiam siostrę resxe, Antom i Koniec mego pi- 
sanjai.

Ił.
Na bilecie ozdobnym z sercem i gołąbkaE.i 

następujące życzenia:
Wkisuja ci chochda (szczęścia) zdrowia i: Rogo- 
sawinstwa chwintogo (świętego)) od pana Je­
zusa Notwo Narodonego azebo Ci chi o (s«ę) do­
bre powdio (powodziło) na ton Nowo Rok aze- 
bech (ażebyś) dugo zeu (żył) na tern chwiżio 
(świtscie). .,

Rozalia S .. .

* III.
W   26. 12. 1902.

Kochami Mae i i 
Schadam (siadam) do Stu (stołu) moiego 
pisa do^sorza twoiego 
Prawda chociaż Niezbliska tylko z daleka 
i ,  rad a Rom się Powitać Stobcm heiua (chciała) 
ITocu.s to nie rekami 

^tyfko beekiemi Słowtumi 
jr-k sie Witai Atniół z Anionem 
Pan Jezus z Aposcołanni
Torni SI©wy Nich ze Bondzie poHwolony Jezus 
i Maria Matka jego Hrystua
bo jest godna Słowa Tego 

Teuas Nsprot (naprzód) kohnne Maci’j .ehie (się) 
dowiaduje o tiwojom miuem -zcnowhi Koliani Ma- 
cij ten list od dbe ozrimana £2 Piotrek z Annom 
wto3 z toką niejuhali bo zech (zei) jk obizou 
(obiecał) zbic. Nąjprod ci pozdrawiam kohene 
Maeij twoija M^ttuika i ttyoje chcstra (siostra) 
kohane Macji boch (bądź) taki dobre a od pis mi 
jezehcli ten list otrimau iesee ras ci pozdrawiam 
Koliane Macij uoston zbogem Ameai.

Kbmenterz do tych listów niepotrzebny,‘ ale 
nasuwie, się jedna uwaga Gdy się odrzuci óWa 
niezgrabności ortograficzne i graficzne, 'przy­
pominające zn-jstarazo nasze pomniki języko­
we z w. XIV., ptozostaje za serce chwytająca 
bezpośredniość uczuć, i  chęć ■wyrażenia myśli 
czdobnego. niezwykłego, inną, niż codzienna, 
pospolita mową, Ta dążność do czegoś n:ie- 
zwykługć), pięknego, jest rysem znamiennyzn 
wszelkiej twórczości ludowej.

Ii. Zawiliński.

|' . f

JAN PIETRZYCKI.

Z  teki włoskie
DO STAREGO BERNARD INA.
Mój stary Bemardino! Gaj pomarańczowy 
Dokoła twego domu czy już teraz kwitnie?
Dzień złoty drży na morza głębi szafirowej 
I po orzegach skalistych snuje się ułękitnie?

Czy w pełną fijolefu, przedwieczorną porę.
Za Monte Martinetto gdy się słońce chowa.
Gra srebrnemi dzwonami Madonna Magęiore.
Ta przy starym kościele wieża marmurowa? \

Nwraz widzę cię we śnie... Sad się wonny kwieci 
Ty naprawiasz przed domem potargane sieci,
By wypłynąć na potów o jasnym wieczorze...

Bernard.no! pamiętam — te nasze rozmowy,
Tę łódź starą, ten żagiel nad nann liljowy 
I to murze bezsenne, szumiące to morze,

KLASZTOR W  7.ATOCE
Jest nao morza szafirem w skałach wąska ścieżka — 
Błękitna tutaj cisza i słoneczność mieszka...t
Pójdźmy oto, a smutek od .duszy oddalmy!
Cień nam dadzą po drodze rozłożyste pa>my 
I powiodą nas w górę, gdzie ze zbocza skały 
W  morza szafir słoneczny patrzy klasztor biały...

Usiądziemy pod murem na kamiennej ła w ie --------
Mocno pachną tam kwiaty, skryte w gęstej trawie. 
Na murze poszczerbionym winogradtt kiście 
G rzeją w słońcu gron przepych. Sączy się złociście 
Blask przez starych cyprysów gałęzie zmurszate. 
Wszystko tutaj jest złote, błękitne i białe —
Na wszystkiem, kędy tylko spojrzymy... bez końc3 
Szafir morza się kładzie i złocistość słońca... 

(Neapol.), i
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DR MICI1AL JANIK

Literatura podróżnicza jest u tas bardzo 
skromna. Wychowywano nas od wieków na na­
ród rolniczy, który nawet wtedy, kiedy mógł, 
morzem się nie zajmował, lądów dalekich nie 
zwiedzał. Jeżeli mimo to zdaizył się czasem 
Oóyseusz polski, jakiś Jan z Koina. Beniowski 
czy Jan Potocki, Przewalski, Strzelecki, Rogo- 
ziń ki, Stolcman. czy Arctowski (nazwisk jest 
jeszcze więcej), pozostawał zazwyczaj w obcej 
służbie, lub był igrzyskiem przypadki, a pisy­
wał o swoich przygodach i odkryciach prze­
ważnie w językach obcych, może trochę z pró­
żności, a może i dlatego, że u swoich nie spo­
dziewał się zaciekawienia. Mamy —  prawda —  
dość obszerną literaturę syberyjską, ale podróżo 
vz tamte strony były mimowolne, należą do 
dziejów męczeństwa narodowego. Zwyczajny Po­
lak siedział ca roli, a jeżeli wyjeżdżał w świat, 
to cześciej dla nabrania ogłady, dla zabawy, 
często jako bedekierowy turysta, rzadziej, aby 
się czego nauczyć, a jeszcze rzadziej, aby służyć 
Eance, z temperamentu, z zamPowania.

Niema wprawdzie dzisiaj żadnego kąta świata, 
gdzieby się jakiś Pohi^nie znalazł, ale na te 
dalek;e wędrówki pędzili przedewszystkiem bie­
da, chęć poprawienia sobie losu, lub bodaj zna­
lezienia zarobku. Od takich ludzi nie można żą­
dać opisów podróży. K ika  książek o Ameryce 
zawdzięczamy przygodnym podróżnikom, którzy 
zwiedzali tamtejsze kolonje polskie. Tego i owe­
go zapędziła w świat żyłka myśliwska, jak 
Sienkiewicza i Józefa Potockiego, co potem spi­
sywali, nieraz bardzo pięknie, w formie listów 
lub nastrojowych obrazków.

A jednak chłopcy nasi czytają z wiolkiem 
przejęciem wszelkie Robinsonady, powieści Coope­
ra, iiayne Raida, Kiplinga. Jest więc i n nas, 
przynajmniej w cmopiąbtwie, pęd do świata, 
a dopiero później gdzieś się gubi; może w atmo­
sferze zaścianka rodzimego, może we wczesnym 
ożenku i szarej, bardzo śzaiej trosce. Może tkwi 
to przecież w iasie, w tej bierności słowiańskiej. 
Za młodu „Oda do młodości11, a potem: „Przy 
kościolku, mój aniołku, koronka, żonka, pie- 
czonka, przy organku, mój Bohdanku, szurnka

i annka.; . r. y kiasztorku, moj Raczorku, świę­
tość, wziętość, nądętość...11 Bóg raczy zresztą 
wiedzieć, dlaczego tak się dzieje; dość, że dzieje 
się, a skutek tego ten, że literatury podróżni­
czej nie mamy.

Do tego literatura nasza podróżnicza ma fal­
syfikaty. Nietylko Niemcy mają swojego Maya. 
Palma pierwszeństwa należy się tutaj naszemu 
doktorowi Tripplinowi, co to napisał kilka to­
mów o podróży po krajach, których nie widział. 
Tosamo zdarzyło się Konopnicidej, która w „Pa­
nu Batoeize w Brazylji11 dała ogromnie prze­
ważną część . takich obrazów, jakich —  jako 
żywo —  widzieć me mogła i jcairich wogćle wi­
dzieć nie można, bo są najzupełniej fantastyczne

Drisiaj mamy znowu wolny kraj i dzięki temu 
pańsiwowrcn podróżniuow w Stanach Zjedno­
czonych, w Brazylji, Japonji, Persji i gdzie 
indziej. Mają oni jednakże za dużo zajęć towa­
rzyskich, aby nasza literatura podróżnicza miała 
z mch kiedykolwiek pożyteK. Zato sakiewka 
przeuiętnego Polaka, choćby nabita „lisami", 
■■est przy tym całym cieżarze lak małocenna, 
że dalszy cokolwiek świat wydawać się musi 
jako niedostępna wizja nadziemska, którą można 
oglądać, ale tylko na globusie, albo specjalnie 
spreparowaną w kinoteatrze. W takich warun­
kach trzeba będzie czekać bardzo jeszcze długo 
na prawdziwych podróżników polskich i na 
wzbogacenie naszej literatury podróżniczej. Cóż 
robić? Jakoś to będzie. Nie ourazu Kraków zbu­
dowano.

Nikt jednakże za złe nikomu nie weźmie, że 
małowydajność marek odczuwa każdy, jako 
klęskę osobistą. Przed wojną zabierało się 
ssromną na cyfry pensyjkę dwumiesięczną, do­
dawało się do tego niewiel® grosza uciułanego — 
i ruszał człowiek w drogę, bez paszportów, bez 
żadnych zgoła kłopotów. Tak'm łatwym sposo­
bem oglądało s>ę S .ylle i Charybdy, latające 
ryby nad morzom Śródziemnem, dmuchało się 
w WAzuwjusz, robiło się symnatyczne znajomości 
na Atlantyku, jadało się na dwudziestym któremś 
piętrze roofgardenów amerykańskich, poznawało 
się obce urządzenia, szko>y, fabryki, dzieła sztuki, 
ludzi — i piękny, Boży świat. Ileż w tem było 
wypoczynku, ile nauki, ile rzetelnej radości 
ludzkiej! Wspomina się to niemal ze łzami. 
Nie były to podróże w służb:o dla nauki, bo na 
to trzeba osobnego czasu i osobnych środków. 
Ale były to po;!różo pouczające, krzepiące mózg 
i serce, otwierające oczy na różne rzeczy, po 
zwalające czuć się człowiekiem, panem ziemi, 
a nio zjadaczem tylko takiej a takiej ilości arty  ̂
kułów spożywczych, marnym dwunoghm

Kiedyż odzyskamy tę wolność ruchów? Kie­
dyż przestaniemy gnieść się w nieprzewietrza 
nym zaścianku ? O ileż lepiej smakowałby opła­
tek wigilijny, o ileż dźwięczniej brzmiałyby 
kolendy i pastorałki, gdyby się czuło, że już 
jest na świec.e „pokój ludziom dobrej fvoli“ , że 
można oglądać piękno krajów i pracę narodów, 
że można bndować na nowo braterstwo ludzkości. 
Padły trzy potężne trony, zawalidrogi postępu 
i wolności; chwieje się zawodowy militaryzm. 
Jakże s.częśliwy, kto tego dożył! Dlaczego 
jednak nio ustała chciwość ludzka, zapora na 
drodze do urządzenia na ncwo życia w sposób 
godny człowieka, która pokratowała ziemię, 
obniżyła walutę i każe dusić się w klatce mo­
notonnej codzienności.

To też z duźem zadowoleniem przeczyta każdy 
świeżo ogłoszoną książkę p. W ł a d y s ł a w a  
W a y d y :  „ P o d  K r z y ż e m  P o ł u d n i a " .
Jest to tak rzadkie w naszej literaturze dzieło 
podróżnicze, a pisze o kontynencie, którego 
nikt w Poisce —  o Pe mi wiadomo — w osobnej 
książce polskiej jeszcze nio opisywał, mianowicie 
o Australji. Rzecz bez pretensyj, wrażenia 
podróżnika, mimo to bardzo ciekawa i pieknie 
napisana, stokroć bardziej zajmująca, niż krocie 
powieści. Wolałoby się to widzieć na własne 
oczy; dobrze moc bodaj przeczytać.

Ze słychu wiadomo było, że Anstralja jest 
krajem urzeczywistnionej demokracji. Autor opo­
wiada ra tdn temat ciekawe rzeczy. Część 
wkrada w usta Polaka, poznanego w Sydnejn 
Przyjechał on do Australji w czasie wojny ro­
syjsko-japońskiej. Poprostu uciekł z wojska 
Zabrał się energicznie do języka, pracy i obecnie 
powodzi ma się dobrze. Rozplątał swą wymowę 
polską i polskie sarc9 i mówił do autera mniej 
więcej tak; „U nas fabryka, czy pracownia 
musi być przedewszystkiem urządzona higje-

l ■ .niczme. Mamy szatnie, w których się przebie­
ramy po pracy, by wyjść na ulicę czyści. Lo­
kale muszą być obszerne, dobrze wietrzone, 
pełne światła. Takie prawo. Pracodawcy wieuzą, 
że są zależni od nas. Mamy ustanowione maxi- 
mum i minimum płacy, niema mowy o żadnych 
wyzjskacb... Czy ja mam tu te walki, tę nędzę, 
to wszystko, co tam zostało- Wszystko jest 
unormowane ustawowo: ośm godzin pracy, ośm 
godzin wypoczynku, ośm godzin snu"... Obecnie 
i zapłata robotnika stanowi ósemkę, bo ośm 
szylingów dziennie. Ta cyfra podlega jednak 
z;nianie. Szkoła jest w Australji bardzo doora, 
choc przevvażiiib zawodowa. Ustawodawstwo od­
nośnie do dzieci jest wzorowe. Niema dzieci bez­
domnych, państwo zajmuje się bardzo troskliwie 
sierotami. Każdy ma wygodne i przestronne 
mieszkanie. Komunikacja jest doskonała i tauia. 
Wszędzie mnóstwo parków i ogrodów. Biedy 
n ema". Po dalsze szczegóły czytelnik musi 
sięgnąć do samej książki.

Austra’ja jest kontynentem, bardzo ciekawym 
pod wzglęnem topo- i et jograticznym, pod wzglę­
dem fauny i flory Żyją tam jednosfekowe 
ssaki, osobliwe ptaki wężojady „kookaburra", 
kangury i emu, potemki prastarych okresów 
geologicznych, indziej nie spotykane. Charakte 
rystycznem drzewem jest eukaliptus. Pierwotni 
mieszkańcy Australji przedstawiają hordę, kul­
turze europejskiej nieprzystępną, łagodnych 
jednak obyczajów, o interesującej strukturze 
społecznej. Jedni tylko Weddasowie na Cejlonie 
mogą iść z nimi w porównanie, o ile chodzi
0 pierwotność typu i kultury. Pozostało ich 
około 2UO.OOO, według innych tylko 10G.000, 
na przestrzeni, niemuiejszej od Europy. O tem 
wszystkicm w książce dużo dobrze zebranych 
szczegółów. Kopalnia wiadomości dla przyiodnika
1 etnologa.

Australja jest zamieszkała tylko przy brze­
gach i liczy około półpięta miljona białych 
mieszkańców, języka angielskiego. Głębia kon­
tynentu przeważnie niezbadana i słabo zalndnioua 
pizez tubylców. Między podróżnikami, którzj 
odkrywali Australię, wsławił się także Polak, 
hr. Strzelecki. W  r. 1840 badał on rzekę Miur- 
rnmbidgee, dzikie okolice Aip Australskich, 
i odkrył górę, ktora nazwał gorą Kościuszui. 
Rezultatem tych odkryć była książka, wydana 
w r. 1845 p. u.: „Count Strzelecki Pkysical 
description of New South Wales". Góra Kościuszki, 
której nazwisko Australczycy wymawiają „Ka- 
siasko", stanowi ulubione miejsce wycieczek 
i sportów zimowych.

Jeszcze słówko o szkołach. W  Anstralji nauka 
jest przymusowa. Rząd demokratyczny wie, ż< 
każdy musi coś umieć, więc przedewszysiideii 
sprzyja szkołom niższym. W okręgach odległych, 
g Izie fermy rzadkie i rozrzucone, organizu ą 
szkoły prowizoryczne; a gdy liczba uczacytfh 
się dzieci dojdzie do 12, tworzą szkołę publfczną 
z ukwalifikowanym nauczycielem. Lete czasem 
i takich sziiół prowizorycznych tworzyć n:e 
można, wówczas nauczyciel objeżdża rzemiennym 
dyszlem w pewnych stałych dniach od fermj 
do fermy i uczy. W Nowej Południowej Wa.j 
i Tajmanji, gdzie dzieci mieszkają daleko od 
szkół, otrzymują wolne bilety koląjpwe lub 
koszta przejazdu. W  niektórych miastach gminy 
dostarczają nawet pod wód dla dzieci. Wszędzie 
w szkołach uczą także jakiegoś ręksdfieła 
Uczą wszystkiego dobrze i graatowaia —  z wy« 
iąikiem historji, i geografii. Historia nie jest 
potrzebna, bo tej wszystko już dawno.- było, 
a z geografji wystarcza im wiadomość, gdzie 
jest Europa, Ameryka i t. p.

Australczycy bardzo kochają swój kraj i są 
z niego dumni. Trzena też przyznać, że kolonje 
Europy lepiej się urządziły od macierzy. Odnosi 
się to w bardzo w wysokim stonniu do Stanów 
Zjednoczonych Ameryki 1-ółaocnoj i do Anstralji. 
Pozbawieni przesadów euippejskieh, Indzie tam­
tejsi stworzyli rzetelnie demokratyczne społe­
czeństwa, uprzystępnili kulturę wszystkim tóiep  
kańcom, znają też więcej szczęścia lMźkiefgo 
i radości życia.

Z materiałów 
fio hisłsrji malorsiwa polskiego.

Artur S c h r O u e r: ^Szlakiem błękitnym":
0  sztuce i jej twórcach. Z przedmową Leona 
Pinińskiego. T wów. H. Altenherg. —  Su E.ach- 
wah Bruno T e pa. Lwów, 1921. — Tad. Ja- 
roszj aski: Józef S i m m I e r. M. Szukiewicz: 
Jan M a t e j k o. Warszawa, 1915. Tow. art-wyd.

„Gryi“
Ilistorja malarstwa polskiego jest jeszcze 

w kolebce. Mamy zaledwo materiały i pierwsze 
ciosy p o . ten gmach. To też wszelka praca, 
podjęta w kieiuuku dźwigania i pomnażania 
zasobu wiadomości, do tego działu się odnoszą­
cych. est zasługą wobec historji kultury w Pol­
ać®. W porówmamu z mueiri narodami, pozosta­
liśmy w tyra kierunku znaezme w tyle, choć 
dorobe t malarstwa polskiego jest olbrzymi, choć 
stanowisko nasze w świecie kultur} i sztuki 
jest dostojne i uznane. C/as jnż wobec tego 
najwyższy rozpocząć pracę u podstaw, zbierać
1 kon.t nuować materjaly do tego inwentarza, 
który da chlubne o nas świadectwo, a przyszłe­
mu, powołanemu historykowi da w rękę mate- 
rjał do skombmcwania całości rozwoju naszego 
malarstwa.

. Gdyby chodziło o zbadanie przyczyn, dlaczego 
nie doczekaliśmy się dotąd dzieła, obejmującego 
całokształt historji polskiego malarstwa, to 
w pierwszym rzędz o wskazaćby należało na 
br; k na katedrach uniwersyteckich w Polsce 
'profesorów, którzyby umieli rozbudzić wśród 
£łichaczy swoich odpowiednie zainteresowanie 
dia nrzedmiotu. zachęcić przykładem i wskazać 
d.ogi realizacji takiego przedsięwzięcia. Z pro­
fesorów naszych jeden prof. Mycłelski w Kra­
kowie obdarzył piśmiennictwo polskie wartościo­
wą,książką p ;.t.: „Sto lat dziejów malarstwa 
polskiego11̂ (18°A), która zresztą ma charakter 
szkicowy i Jylko za mater-jał dla Lastępnych 
taaaczy ut użacą' być może. Kilkanaście broszur 
i umnograiij o poszczególnych malarzach ma 
pizawazme charakter dorywczy. Obecnie, gdy 
pomnożyła sie liczba nniwersvtetów naszych.

gdy niezależna myśl polska wypowiadać się 
może z całą swobodą, spodziewać się należy, 
że zacznie się i w dziedzinie badań nad malar­
stwem polakiem ruch intensywniejszy.

Zanim to nastąpi, godzi się notować skrzęt­
nie pojawiające się cegiełki, jakie gromadzi 
prywatna inicjatywa i praca publicystów, kry­
tyków i sprawozdawców, chwytająca w lot zja- 
w ma na tej niwie, notująca wrażania bieżące 
i utrwalająca je już to na szpaltach pism pe- 
rjodycznych, już to w oddzielnie ogłaszanych 
przyczynkach.

Jednym z takich wartościowych i pożądanych 
przyczynków do badań nad wspóiczesnem ma- 
Iarsiwtom polskiem tost książką znanego krytyka 
lwowskiego, (>. Artura Schrćidera, p. t.: „Śladem 
hłękitnjm". Przynosi ona cykl szkiców*, profilów 
i monografij o charakterze publicystycznym, 
ogłaszanych dorywczo i okolicznościowo. Z tych 
przeważnie dziennikarskich ai tyk ułów, pod wra­
żeniem chwiii powstałych, urosła książka o cha­
rakterze mozajkowym, układająca się jednak 
w interesującą całość, Oświetlająca pewne par- 
tje obrazu ze stanowiska poglądów chwili, a za­
tem już stwarza c ekawy i charakterystyczny 
dokument do historji. To tez dobrze się stało, 
że dokumenty te ujął autor w całość i uratował 
od zagłady, jaka grozi wszolkiwj pracy kultu­
ralnej. skazanej na jednudniowy żywot na szpal­
tach gazetju

Artur Schroder, jako krytyk, cddawna zajmuje 
się malarstwem. Jego estetyczne poglądy mają 
wprawdzie charakter impresjonistyczny, «le duża 
kultura literacka zapewn:a im trwalsze walory 
pstetyccne. Jako wrażliwy na piękno obserwator, 
odczuwa intuicyjnie wartości artystyczno dzieł 
i linję rozwojową talentu ich twórców. Wolny 
od doktryny i sekciarstwa nie hołduje skrajnym 
metodom wTych.walauia moderny, ani lekceważe­
nia malarzy starszej daty. Stara się .być bez­
stronnym krytykiem i historykiem, i to właśnie 
nadaje pracy iego charakter przedmiotowy/Po­
nieważ zas młodość jest wrażliwszą na twór­
czość młodą, na objawy, na pochód i walkę no­
wych kierunków, więc tiudno mu czynić zarzut, 
źo czasem zbyt korzystnie ocenia młodych, że 
Dawpt dla hołdujących skrajnym stosunkom stara

się być pobłażliwym. Czas zniweluje te nierów­
ności, a z sądów współczesnych ostoi się dla hi­
storji to tylko, co będzie Dezwzględną i przed­
miotową piav/dą.

Książka p. Sohródera przynosi zbiór sylwet, 
portretów i profilów malarzy przeważnie współ­
czesnych. Bieżące wystawy, jubileusze, zgony są 
punktem wyjścia tych sylwet, króre jednak 
w treści, formie i ujęciu zaokrąglaią się w ca­
łości, dają : pełny obraz twórczości danego ar­
tysty i zasadniczą jego charakterystykę. Zarzu­
cić by im można tu i owdzie pobieżność i po­
śpiech, czasami konturowanie tego, co można 
wykazie dokłrdnie i definitywnie wycieniowa- 
niem, ale jednak z taj mozaiki, bardzo różno­
rodnej składa sie współczesna historja sztuki, 
stwari-a się kanwa, na której przyszłj historyk 
wyozy„6 barwnę wzory i wykończone portrety. 
Przesuwają się w tym cyklu Brauat, Chełmoń­
ski, Chmielowski, Holewiński, Jakimowicz, Ja­
rocki, Jaworski, Karpiński, Pautsch, Żmurko już 
to w profilach i pospiesznie rzucanych notatkach, 
jnż to w wyretuszowanych portretach jak n. p 
Brandt i Chełmoński, którym puhliaysta-histo- 
ryk wystawia świadectwo odejścia w pełni oceny 
talentu i zasług, przekazując ich postaci historji. 
Dobra jest charakterystyka nieodżałowanego hu­
morysty Kostrzewskiego, bladą natomiast i na­
zbyt pobieżną nolacka o tak.m potentacie pędzla, 
jak Żmurko.

Przy charakterystyce niektórych malarzy, jak 
n. p. Sichulskiego i Rolewiiskiego, daje Schro­
der interesujący wstęp, w którym kreśli po 
bieżnie historję karykatury polsiciej. Nekrolog 
Holewińskiego daje mu as3umpt do przypomnie­
nia ciekawych szczegółów o rozwoju drzewo 
rytnictwa i sztycharstwa w Polsce. Te ustępy, to 
prawdziwe cazy dla czytelnika, zamiłowauigo 
w przeszłości malarstwa. Świadczą one, że autor 
ma wszelkie dane, dr. napisania wartościowych 
studjów i przyczynków z dziejów malarstwa 
polskiego i że pracy tego rodzaju mamy prawo 
oczekiwać od niego.

Że zaś do pracy swej przygotowywał się su­
miennie, że staraj się ( zgłębić przedmiot, o któ­
rym pisze, iioienibi l/wić zarzut dyletantyzmu 
w sądach estetycznych, świadczy wstępne stu-

djum o portrecie, którego istotę i zadanie de­
finiuje autor trafnie ze stanowiska naukowego. 
Dodatnią stroną metody estetycznej analizy i cha­
rakterystyki malarstwa n Schrodera jest wreszcie 
nacisk *na „narodową11 cechę w twórczości po­
szczególnych artystów, i określenie sv ten spo­
sób źródła ich natchnień malarskich, a zarazem 
wartość ich nacjonalizm u i etnografji

Książka zalecająca się dużą estetyką słowa, 
wykazująca kulturę artystyczną i znajomość 
przedmiotu, jest pożądanym nabytkiem dla nazbyt 
ubogiej naszej w tym dziale literatury.

Będzie nim także drugie wydawnictwo, które 
ukazuje się staraniem i nakładem znanej mi­
łośniczki zabytków, właścicielki głośnych zbio­
rów, p. Heleny Dąhczańskiej. Jest nin ksią­
żeczka p. St. Rachwała p t.: Bruno T e  pa 
(Lwów, 1920), wskrzeszająca pamięć przed­
wcześnie zgasłego, wysoce utalentowanego ma­
larza, Brunona Tepy ( f  1898), synowca głoś­
nego karykaturzysty lwowskiego, Franciszka 
Teny. W pracy tej podaje autor, p. Racliwał, 
szczegół) o rodzicie Tepów, życiorys zmarłego, 
przytacza ciekawa korespondencję malarza ze 
swą matką i podaje charakterystykę jego dzia­
łalności, uzupełnioną wykazem jego obrazów, 
z podaniem nazwisk, gdzie i u kogo dany obraz 
się znajduje.

Brunu Tepa, urodzony w r. 1865, żył i dzia­
łał przeważnie we Lwowie. Studjował malarstwo 
w krakowskiej Szkoie sztuk pięknych, a na­
stępnie w Monachjum, Florencji i Wenecji. We 
Lwcwie rozwinął bujną działalność, jako ry- 
sownik-ilustrator i pejzażysta. Znaczna część 
jego spuścizny znajduje się w posiadaniu p. He- 
Leny Dąbczańskiej, która gorąco zajęta się ta­
lentem młodego artysty.

W spuściźQia tej są krajobrazy, portrety, ka­
rykatury, typy -ludowe i sceny humorystyczne, 
świadczące o w ieikich zdolnościach artysty, któ­
remu śmierć przedwczesna nie dozwoliła roz­
winąć skrzydeł do szerszego lotu.1 P. Racliwał 
zgromadził bardzo starannie materjał do życiG- 
rysu Tepy, którego indywidualność twórcza za­
sługiwała ze wszech miar na utrwalenie jej 
w archiwum materjałćw do historji polskiego 
malarstwa.

Dwa godne podkreślenia przyczynki do h: itorji 
malarstwa polskiego wydaio warszawskie Towa­
rzystwo' artystyczno-wydawnrczo „Gryf" w roz­
poczętej kollekcji raonograf.j p. t.: „Nasi mała 
rze“ . Tomiki pierwszy i drugi tego wydawnictwa 
wydano jeszcze w r. 1915, a dziwnym zbiegiem 
okoliczności teraz depiero rzucone n.u targ księ­
garski, wprawiają w zdumienie swi, wytworna 
Inksusową szata. Pierwszy z nich wskrzesza 
pamięć znakomitego a mesłusznn w c ;ń prze­
szłości zasuniętego malarza, Józcfa Simmlerą 
twórcy znanego obrazu „Śmierć Barbary Radzi­
wiłłówny11, słusznie zaliczonego do arcydzieł 
polskiego malarstwa. Autor monegiafii, p. Ta­
deusz Jaroszyński, sam artysta-malarz, podajt 
w niej nie tylko dokładny życiorys Simmlera, 
napisany na podstawie materjałów, dostarczo­
nych przez rodzinę, ale także bardzo trafną 
i fachową charakterystykę tego mslarza na tle 
współczesnej epoki. Simmler i nauczyciel jego, 
Aleksander Lesser, byli istotnie prekursoram- 
epoki Matejkowskiej. Niedoceniana^ działalność 
Simmlera zasługiwała ze wszech miar na uan 
kowe ustalenie jej wartości, co znajdujemy 
w pełni dokonane w pracy p. Jaroszyńskiego 
oddającej hołd talentowi największego prze i 
Matejką malarza polskiego. Przegląd twórczości 
Simmlera ułatwia 20 reprcdukcyj z jego najcc-1 
niejszych obrazów, odbitych na papierze kredo 
wym przedwojennym, a układających się w albun 
wysokiej artystycznej i graficznej wartości.

Druga monografja z tego zbioru najmuje si* 
osobą i działalnością Jana Matejki. Autor mo 
nografji, p. Maciej Szukiewicz, miar uratwiom 
zadanie w bogatym materiale, jaki złożyli: Si 
Witkiewicz i St. Tarnowski, w swych mona 
mentalnych monografjach o Matejce, am_ wy 
konał jo z pietyzmem, dając w wytwornej sza 
cie słowa portret Matejki przejrzysty, jasny 
i dobrze utęty w charakterystyce. Monografj: 
przynosi 20 reprodukcyj dzieł Matejki oraz auto 
portret mistrza w równie luksusowej szaci* 
graficznej. B7. Br.
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PLA C  NA BRAM IE L. 1.
Poleca eleganckiemu światu sw oje w yroby, w za­
kres krawiectwa męskiego vvciiocIz;;ce. Zam ów ie­
nia w ykonuje się we własnej pracow ir, zatrudnia­
ją ce j krajow e i zagraniczne siły, w edług najnow ­
szych żurnali z m aterjdłow pierwszorzędnej ja k o ­

ści. — C e n y  n i s k i e .
FILJA W DROHOBYCZU. RYNEK L. 6. 6687

ledze Ku redlili
Kraków, 21 grudnia.

Lloyd George uizys/ka-wsizy AAolne ręicc ay spra­
wie irlandizkiirj i daleko wschodniej, przystąpił 
natychmiast do regulowania sprawy euirop-ej- 
skiej. W  pierwszym rzędzie idzie mu o Niem­
cy , o k h  zobowiązania finansowo,* nałożone 
na me przez koalicję układem londuiskim  z 
dnia 5 maja l>r. A\ c-elu omówienia tej sprawy 
zaprosił on Brianda i Loucbeura do Paryża. —  
Prywatnie zaś ściągnął tam także po raz trzeci 
Itathenaua.

Plan Lloyd Georgoa przed'tawia się w krót­
kości następująco: Anglja umarza swoie wie 
rzytelności. jakie ma we Francji i u jimych 
sljajitów, uczestniczących w odj»ko<n*»\a.iiiacłi 
niemieckich, o ile Francja i ci inni ałjanci zrze­
kną się odpowiednich sum z odszkodowania 
niemieckiego. R óa\ noeześnie gabinet angielski 
wywiera nacisk na Amerykę, aby takaamo zrze­
kła się przynajmniej części swoich wierzytelno­
ści. W  takim razie ta wzajemna redukcja zo­
bowiązań po.-zlahy jeszcze dalej. W edług obli­
czeń francuskich, gdyby się Lloyd Geuirgeowi 
udało i  rzeprowadzenie jego planu,, repatriacjo 
niemieckie zmalałyby z L82 do -JO u iljairlów. 
Niemcy odzyskałaby SAvoją zdolność k red yto  
wą. m ogłyby zaciągnąć wielką pożyccakę mię­
dzynarodową i w ciągai piętnastu lat spla-eie 
ewoje zobowiązania wojenne.

Jako główny motyw tych swoich dążeń po­
daje Lloyd George stale potrzebę jak najrychlej­
szego uporządkowania stosunków europejskich, 
powrotu do normalnych warunków produkcji 
przemysłowej i handlu. Niema powodu kw estio­
nować szczerości tego motywu. Nie zaszkodzi 
jednak zdać sobie sprawę z. tego, że pod tą o- 
gólną taoską premjera angielskiego o dobro Eu­
ropy i świata cywilizowanego kryje się przodc- 
wszystkiem troska o interesy Anglji. Przed woj­
ną Anglja sprzedawała do Niemiec- towarów za 
60 miijonów funtów szterliugów. P izy  obec­
nych cenach towairy te przedstawiałyby! Avar- 
tość ckoło 100 miijonów funtÓAY.

Gdyby Niemcy płaciły rzeczywiście swoje 
raty repairacyjne punktualnie i w  z.upełności, to 
sumy z tego źródła płynące wygłosiłyby rocznie 
imzy i pól miljar.ua marek w zlocie. W edług u- 
■ łożonego w Londynie plainu reipatrjaicji z sunny 
tej Anglja do-talaby 700 mil. marek czyli 40 
mil. funtów. W  takich stosunkach je it c-cizj wi 
iście dla Anglji o wiele korzystniejsze zraco się 
cidsizkodOAyań niemieckich, a w zamian za to 
wy-wozić dio nich jak przed wojną za sto i wię­
cej iriiŁjonów funtów towarow, niż brać oiwe 
odszkodowania i karmić u sfebło miliony bez­
robotnych wlai^ych obywateli.

W  konsekwentnem rozlwiodęeiu swego plainu, 
którego celom jeist jak na.jiychlejs-ze pawywró- 
cenie Niemcom ich sprawności ekonomicznej 
(przedwojennej, Lloyd George proponuje dalej 
Opróżnienie linji Renu i obszarów niemieckich, 
okupowanych w myśl traktatu tyersatekiogo na 
lait piętnaście. W  zamian za to zaś ofiaruje 
Francji sojuaz obronny, który wszedłby w ży­
cie na wypadek, napadu na nią ze strony Nie­
miec. Warunkiem jednak takiego sojuszu Ryło­
by  bardzo znaczne zredukowanie armji francu­
sku j.

W  całym świecie anglosaskim plany Lloyd 
Georgea znajdują sympatję i poparcie. Usiłowa­
nia Francji, aby pozyskać Amerykę dla. swoich 
punktów widzenia nie powiodły się. Stany Z je ­
dnoczone opowiadają się także za rewizją po­
stanowień reparacyjnych i za opróżnieniem linji 
Renu. Same w firm wizgiędzie dały zresztą 
przykład, redukując załgał na wyzriacizouym im 
odcinku do minimum, nie nie znaeizącągo. Cha- 
rakteirystyczneim dla stanowiska Ameryki jest 
także i to, że Nlem.-y nadreń-sey wy-ładi tele­
graficzną prośbę do Ila.idiinga o przyśpieszenie 
redukcji załóg okupacyjnych i otrzymali od 
niag'o przychylną odpowiedź,

Z drugiej strony Francja, upierając się przy 
utrzjmaniu dolychozasoAAej wysokości repara-

cyj, nie . robi n? tem także żadnego szczegół-1 strów poiśtanoAvila przed dwoma tygodniami 
nego interesu. Już bowiem przy układzie lon- zwolnic od obowiązku zgłaszania do rejestracji 
dynskim Lloyd George postara! sic o taką re majątki na- obszarze Rzeczypospolitej Polskiej, 
pa Hyc ją sum pla-cdnych przeri Niemcy, że niileżące do obywateli Niemców, pcciiodzących 
wskutek tej ropuiiitycji Francja z pierwsz&go ( z części Górnego Ślaska przyznanej'Polsce. Na 
m ijania, zapłaconego przez Niemcy, nie otrzy- posiedzeniu dnia 22 bm. Ra la ministrów zgo- 
mala nic. z dwóch zaś rat następnych, któroby | dzila się na rozszerzenie tego postanoAY lenia 
Niemcy teraz miały zapłacić, dostałaby., tylko róAYnież na mienie nieruchome, w  mienionej v y -  
drobną stosunkowo część, idąc znoAvu dopiero żej katogoirji osób.' 
po Anglji i Bclgji. W ychodzi więc na to, że
Francja, która utrzymując swym kosztem po 
teiną sicdiiHuseititysięczną armję. starami g-lów- 
liy czynnik egztkutyAvny aaioIi&c N cm u m , 
równocześnie sa;ma ma najmniejszy pożytek z 
eg^akwowaniyich w ten sposób od Nrero.cÓAV o-

SPRAW OZDANIA MINISTRÓW KOLEI 
I SKARBU.

(Telfifcnetn o l  nafi-pp-o k irespondema).
Warszawa, 24 grudnia.

Ze Mpra.A\'Ozd.ania, złożonego przez, ministra-
piat. Nie ulega wątpliwości, że Lloyd George kolei nu aa ęzouijsiz-em ijos? uzeniu Rady nnni- 
poi4a.ralby się o utrzymanie tego stosunku tak- sioay. A\Ąinka, że jeszcze przed Netwym L o ­
że i AAr przyszłości. g’d’, 1)V opór Francji miał tak- kicm ruch na kolejach psńsrtw-owj eh będzie 
że i tym raiz-em plany jogo pokrzyżować. przywrócony całkowicie. Obecnie częściowe za

Nic Avięc dziAA'neg’0, że ay pirzeciAwstawieniu u losze. ...e ruobu kolcjow  ,o  aaąhojuo d-ia po- 
do poprzednich tego rodzaju prób, tym razem ’ szczególnych d y a k c y j w stoJunku protcento- 
Fran,ęja z ach orni ja się o Avieile spokojniej J bar-, 1VF |: __ .
dizŁcjJ vvviC7X*lviiją<;o. H‘i î iriid nie odrzuć Ił a lin ii-1 Dyrekcji ntrsz 8. u 17 pr-^c., o.a
ne propozjicicj a,n cielsk ich, lociz zaczął się w Uyrekeji ^aacnnskiej 15 p io c .; a .
Lcindynie ta!rgoAvać. Głównym powodem takie- Iaaoaai.sd-ęiej 23 proc.: dla. Dyrekcj stam,da­
go zachowania się Francji jest, poezoiicie odo- v.owwłatej 14 jiroc. i dla L y  ol-cji lcaloAY- 
90 b niani a jej wobec Anglji w tej mraAYio. An- ‘'k-łej 5 pioc. W Dj i ilucjaieii poancSim^iej,.
0 Pm ni a tu'za sobą z&rÓAA no Stany Zicduoezone, gdań,skier] i wileńsikiej rUcli kolejowy nie uiegl 
jlik Wlbchy. W  (vd i wairuukjBch celem polityki żadnym ogran.ezenion. Ogółem na całej prźe- 
fianeu&kiej m oże'być tylko zabezpieczenie &o- stm ini Rzeczypospolitej usaozuplcide ruchu k o­
l ie  jak najwi-ękifZAmh korzyści i gwarancyjna lejowego AYyuoisiło U.7 proc., aa dniu dzkiei- 
pnz,viszłeść.*W tym 'też dachu przed swoim w y -A W m  procent ten zmniejszył się .juz do 5 prac. 
kaziłem do Londynu przemaAYiul w senacie Ze sprawozdania, złożonego pi zez mioisrua 
lłriand. atakuiąc ostro sw.iieh kiwtAków. któ- skmbu, podteeślić należy, ze do cza.su objęma 
m y  — 'ja k  mówił —  ciąwle AvytAd.ąia mu jego reęorLu ministerstwa ukasibu przez dra 3 ehal- 
blędy, ale Łe znakomite' metody polityczne, skiego^ kcmystalo z pożyczek pań 4wowych 
które widocznie s£umi znają, utrzymują nieste- 248 gmni miejskich; wr <?>a;g'tx listo]>aida br. jicz-ua 
ty w tajemnicy, odklaęlając'ich u życie 'do  ł«p- ta spadla do 292, a w ciągu g®ućli'ia spada juiż 
szych czasów. Było oiczywistom, że Briand ala - w  tak szybAiem tempie, że po Aowym Roku 
leuie tu piwdewswY-stktam Roiucarego. który gm iny jołejskie zaprzestana wcgóle korzystać z 
najostrzej k iyw kuje jego politykę w jinwie. —  tego sposobu zasilania swoich funduszów.
Ale Fouića.re liie dal się ''yzw ać na grunt dc- «D samem posiedźomu K aia  minretrów
baty av senacie, nie zabrał głosu av ■'oidiprwiiedzi zwolniła p. Las-oickiego ze stanowi eta p fz o a y o -  
11 a pite do niego zarzuty Briamta, lecz tylko — . dniozącęgo W yuzialu samorządowego we utro- 
ostentacyjnie okla,sikiAY,al jego mowę. wic z jiOAYodu ^lnuiuowania -go posłem Rzeczy-

W  jakim stopniu plany Lloyd Georgoa będą pospolitej w 3Vie-ir.i;u. 
puzeproAAaclzone już teraz, 'rudno oczywiście. _  , , n  , ,
przc-AA'idzicć. Zdaje się jednak nie ulegać wąt-j i 8 ST tW O W S  I l 2 u 8  K 8E 6JO W 3
pliwc-ści, że przynajmnieij pawim ich cześć b ę-' WaPSZawaf g g  (PAT). Z miatótorsrlwa
dizie obecnie urzcczywistiiioną _ W  ten ,-poęob kolei pańeAwowych dowlaidujejmy się, że dotATh- 
ot w ar tą zostaiiiic dro-ga do rewiizji pOiStaaiow ten ,q7V  ̂ wybrani zoiStall do państwowej Rady Ĵ o- 
reparacyjuych, po nich zaś samego «alfct«.tu |ejOWą| jalko cizlonllcoAYie iinż. Piotr Frzeiwieoki, 
AY'Cusals%icgo. , • . ćlr Roman Studnicki. Józef Neuiren, Jan Kanty

Łączy się z tą sprawą kwe. pi s t o s u n k u  Fedmrowiicz, Amtoni Y\7ittyig, Jain Ursyn Nieiu- 
d o  R o s j i .  Pod obrno jaik z Niemcami tak c6wieZt
1 z Rosją chce Anglja jak najprędzej nawiązać 
stosunki handlowe i przywrócić im icli dawną

jestt dr Gcldenstein. W  obu miejscowościach 
mają być poczynione zarządzenia. Będą rów­

nież poruszone sprawy aresztowinia bezprawi 
nie przez AYlad.ee sowieckie obywateli polskich

M n i s i ą  ^ a p l g a t ó e

autenzywność. Rząd sowiieeki, wyirażając go 
toiwość uznania pirzodAAnjeninyieh dilugów cara­
tu. ulatAYil Lloyd Gwa-gooiAw. zadanie. Teraz bo- 
AYiem iirenijer angielski powołuje stią na to, że

Powrót resrr/grantyw
(Telefonem od nas/ego korespondenta).

Warszawa, 24 grudnia. 
W czat aj naczelny komisalrz dla spraw re

skoro rząd sowiecki A.-znaje zoibowiązania po- paitajaicy jnycli pc^ieł Wlaidykfciw Grabski zaao- 
przedniego rządu i chcą je pibucić, to niema żad -| M  av prozy djuin Rady ministrów Konforcncję 
nego porodu , aby go nie uznać także i de juro praiscAA-ą. P. Grabski powróeit Ailaśniiie z- poidiró- 
za°U7.rd rosA-jski.' jż y  inapek.c, jnej do pu. lintów r-ąAatrjaicyjnych,

Francja także i na tym punkcie, na którym (gdizie apocjalnie AAtoijeżdżui w celu zai-jentou ania 
do niedawna nie przyjmowała w ogóle dysku­
sji, zaczyna po.AYoli zmieniać zapatrywania 
purzeikonuje się b w ie m , że doty-cbezaiPOAuc jej 
.-ta,iiCAAi:sko nie przyniosło jaj oczekiwanego po­
żytku.
' l a k  Avięc zbliżająiny się nowy rok zapowiada 

sto pod1 wizgłędiom polity.cznArai jalko sze.reig u- 
siiowań i aktów, które będą podjęte J dokonano 
z kiicjatyA\y i p o i  kierownictwa ni Anglji av k.c- 
ninku pojednania iiaWdów' i stopniowej rewizji 
tego stanu rzeczy, jaki zojstai AA-ĄdAYorzoiny w 
Euro-iie przoiz wojnę. reAYoikicję liosyiś/Irą i trak­
tat Aver-niski.

7u R atóy m in i s t r ó w
WarszaAva, 28 grudnia (PAT). Rada minisittrÓAv 

na poisiadzeniw. odbytem vr dniu 22 gnudinia bi. 
ay Belw-etlorze w  obacności p. Naczdlnika pan- 
st,A\;a. oinaAAiała spraAYę Avy buróiv wileńskich i 
AY.ysluichala eipira.Avoz.Lmi-:i naidizyiczajnogo ko- 
mbcirza dftft- apraow rapaltirjacyijuyAcli o podjętych 
znirządizoniach i o programie pracy na przy­
szłość. Następnie Ruda pitnistirów odroczyła 
do 1 lipca 1822 roku spłaty zasiłków' zwrotnych, 
udzielonych urzędnikom ay raku 1920 na za­
kupy zimowe, przyznała gminie imafcta Płocka 
4 miljony poŻĄTcżki, następnie nirzyjęła projekt 
ustawy o szkole sztuk p iok iych  w \\ansizaAvie, 
wysłuchała spraiwoizdania o przyczj iiŁuch obec­
nego ograniczenia ruchu pasażerskiego i po-
AAzięła decyzje, 
ziawiska.

zmierzającą uo usunięcia tego

PRERO G ATYW Y DLA OBYW ATELI NIEM­
CÓW, POCHODZĄCYCH Z G. ŚLĄSKA. 

Warssawft, 23 grudnia (PAT). Rada mini-

się av niedomPiganiaicii akcji napatrjaieyjnej.
YvT roznioAYÓie i  OTzt.iMa.wtikiełaimi praisy o- 

świaidiczył p. Grabski, żc zdaniem jogo nsajteży 
ftwioczyć 2 finje repatrja4tyjn«, ąpsc^ięz^ni' Ł rida  
z tych liuij poiAYiana ]ic!zyć po 3 cisdiby. RwfiY- 
sza linja biegłaby przez Bairamotwiezo, Rón-no i 
jeazicze jakiś trzcA punkt dostywhc-Eais. ui-et&decy- 
dlowany. Druga —  slanotwilaby etaipy zapasoAY.e 
ay DciTodiOAAie, Białymstoku i trzeicim pmikcio,
również dotyfehezas ś^Aiao^iSowtiinym.

Nałoży również zaipiro-wadzić zmiany vv soo- 
sobie wyładowania pociągów 7 repatriantami, 
którzy poAAraicają 'znacznemi parljami. W  r-sto- 
padizie powróciło do łTłsik około 80.000 repa- 
■tirjamtów, obecnie fala ta słabnie: w ciągu gru­
dnia powróciło tylko 45.000. W am nki podióży 
ulcigly pcpraAvie- Pociągi &ą obecnie og’rzieAvane 
specjalnemi pnecykami, a potzatom zastosowano 
jriż cały szereg ulepszeń, majajcy-ch na celu za­
bezpieczenie re,f.migrantÓAY praed temi kataistro- 
falmi, _jail:im ulegali pciprzcidlnio.

Kom:®ara Lisri Nairoldo\Y dlla sjptaw reipatirja- 
cji dir Gautiior .Aaa ieńdiztł, że trupy reemigtamtów, 
zmarłych av punkt,ach tra.nąpartOAA’|Yrch, świad­
czą, iż padli oni ofiairą fatalnych waisunrlió^ 
ay jakich znajdowali się na terytoiijum rosyj­
skie m.

Dodać jeszcze należy —  zukońuzył p. Grab­
ski —  że spodziewany je-t powrót reemigran- 
tÓAV.

KOMISJA MIFSZANA DLA SPRĄW  
REPA^RJACJI.

Warszawa, 23 grudnia (PAT). W  dniu 22-go 
b. m. w yjechali do Zwi-achla i Szc-petówki de­
legacja kobiiśji mieszanej poRko-rcsyjsko-u- 
kraińskiej dla spraw repatrjacji. Stronę polską 
reprezentuje p. Skrzyński, ze strony sowLickLej

Londyn, 23 grudnia (PAT). Biuro Reutera 
dcwiadiuje sio ze strony nieinie&luej, że rządy, 
angielski i francuski osiągnęły zadowalające 
porozumienie we wszystkich punktach. Nara­
dy były  t jlk o  przygotowaw cze, a nie ferma me, 
gdyż decyzja zapadną na posiedzeniu Rady 
Najwyższej.
ODRZUCENIE MORATORJUM DLA NIEMIEC

Jak donosi paiyjska agencja llayasa z Lon­
dynu, finansowi rzoczoznaAAicy Anglji i Francji 
postanowili pirztdłożyć obu prenijerom Awnioski 
ay spraYAke płatności rat odszkodowań niemiec­
kich w dniaich 15 stycznia i 15 lutego 1922 r. 
RzeezoznaAvcy postaAvili wniosek oarziiceria 
AYSzelkiej myśli o moratorjum d!a Niemiec. W 
ten dpoisób Rzeisiza niemieakr będizie musiała w 
terminie przeAcidzianym zaplaicić 590 jniljonów 
marek ay zlocie. R zeczozim ccy osądzili, że 
Niemcy A\’brew tAviordezniom kanciarza lYirtlui 
są ay możności zapłacenia owej sumy.

Paryż, 23 grndnia’ (A\V). W edług jednomyśl- 
njAch spraAYczdań korcspondentów pism fran* 
cuśkkłi doprowadziła konferencja Bnanda i 
IJoyd Georgea do porozuraienia aa- spraAcie nie 
mieekieh spłat repa rac vjny cli av styczniu i lu 
tym. Ref orany wypiaiCOAYane przez rzeeswwnaw 
cóay, wedbig których N km cy muszą, zapłacił 
przypadające rary, przyięto za podstaAvę poro 
zumienia obydwu pre-ujerów.

W YTYCZN E POLITYKI ANGIELSKIEJ.
Loudyn, 23 g ”ud,nia (AW ). * Daily Chronicie^ 

oirgan przybocznym LłoArd Georgea- donosi, żt 
kierunek Avytyczny dalszej polityki angieiskia
obejmuje diva puiikta:

1) Anglja pragnie na podstawie zgody caiej 
ententyr uzyisikać trivraly grunt we Francji;

2) Odręczne układy czy to Francji czy  U 
Anglji z poskromiejhw pań-iMAaai. mają być wy 
ki uczone.

-----------------o----------

IIP i  l i i i i i i ?  - n c i i  s s e ls k o -  
l i i i s M i i l  i s r z e z

WarszaAva, 23 grudnia (AW). »Rzcczpospo j palń polskich. Zakaz ten jest pogwałceniem 
iita« donosi, że na skutek Hrroigiej Polsce agita- koaiAAencji polsko-gdań-kiej, w myśl której Pol- 
eji komenckant urzędu pilo>tÓAV yv Gdańbkn. sce przysługuje swohodiiy i nieskrępowany im* 
AYbrew' zezwoleniu Rady portowej zabroni]: port i eksport oraz przewóz wszystkich toAva- 
AYpuszczenia do porliu oklętu >->Gauja«.,'AviOizą- rÓAV przez port gdański, 
cego 40 ton materjałÓAY aatlmeh'0 wytch dsa ko-1 *-----------------o—  ------- -

Kowi&fiSZdyzRa protestują
Genewa, 23 grudnia (AW ). Na porządku 

dziennym najbliższej sesji Rady Ligi ŃairodÓAA 
która rcizipoozyna swe obrady1 w dniu 10 stycz­
nia,, znajduje się protest rządu kowieńskiego 
przeciAV wyborom na Wileńszczyźnie.

Kowno, 23 grudnia, (PAT). Litewska agencja 
tcd. ogładza ofiicjalny tekst m oiry prezydenta 
Gimiaisa, wygłoszonej w konstytuancie kowień- 
sjkiej Rrczy^dent stA^ierdził, że komisja rządzą­
ca w 'Wilnie i Sejm a\arszaAYśki -zarararżają słusz­
nym piraAAmTn narodu IiteAArskioigo. Rząd libański 
nie uzna Sejmu A\ileńskiego i zaprotestuje prze- 
ciAvko niemu przed całym ŚAviatem. Źadaia wy- 
iłki Paliki nie doprowadzą Litw-yi do wyrze- 

ęzenia się WSi&Ł- W  0hvs 11 i natomiast, gdy tylko 
Polska AYĄTzdknie się Wdna, międizy Polską a 
Ldwą będą m ogły być podjęte stoaunki.

AMNESTJA RZĄDU KOWIEŃSKIEGO.
Kowno, 23 grudnia (AW ). Rząd (kotwłfeńaJki 0 - 

g]o ż*w dniu 1 stycznia 1922 r amneftje poli- 
tyczna.

Hi
ftł

Lwć w, 23 grudnia (A W ). gRidnyij Kraj - 
dAdardza w  fachowym artykule swojego wc>j- 

s:l^pAvego ws(pólpiaeaAviiikns - że ruch po Wytań­
czy na" Ukrainie przygasi cłiwiiowo tylko z po- 
ayo Ju srogiej zimy. Ruch p»0Avstańczy ptacjowia 
się tylko ay formie drobnej walki podjazdowej. 
Nic -tety, niejednokrotnie Avalka ta przeradza 
się -z ideowej, ay zupełnie jhea&dęcrwy, pospolity 
bandytyzm.

K o m im istyE zn a  w f c y n E f s S a a K a  

pnecl sRoRwftKuStw' iłięWWn!
Nauen, 23 grudnia (PAT). Komiitct wy-konaAi 

ozy kounitiiisUi&zaiśj międzynarod-ÓAYki publiku­
je ay >Rote Fahue* praklama|cj,ę, ay której kon­
ferencję waszyngtońską nazywa farsą pokojo- 
Avą i oiŚA\"iadcza, że śmieszne jast używanie 
plaiajoizyka pokoju tlla zaniaslrowania nowych 
zbrojeń. Odezwa amzawya p^olotarjat międzyna- 
rcido-AAtB, by wystajpid przeciAY nowym zakusom 
francuskiego miliiaryzmu w  stosunku do Nie­
mi dc.

MIĘDZYNARODOWA KONFERENCJA GO­
SPODARCZA W  WASZYNGTONIE.

Paryż, 23 grudnia (PAT). IIuvais. »MatńnY do- 
ncui z "Waszyngtonu, że w  senacie AATiiesiono 
untosek senatora France ay tym kierunku, by

upoważnić prezAulonta do zwołania międzyna­
rodowej konferencji gospodarczej do Waszyng­
tonu na koniec marca. Konferencja ta. zajęłaby 
się zagadnieniem od zkodowań i długów wojen­
nych.

Danina p i t t i & a
Najważniejsze postanowienia, uclrwalone przez 

Sejm dnia 16 b. m., ustawy o poborze nadzAvy 
czajnej daniny państAA owej, są następujące:

Przepisy ustawy dadzą się ująć w następujące 
działy: danina od rolnictwa; przemysłu i handlu 
akcyjnego; przeimysłu i handlu nieakcyjnego; od 
nieruchomości; od zaAA-odoAY AA-olnych, od lokali; 
od pojazdów. W  poszczególnych pozycjach usta­
wy, przeprowadzony jest podział na zabory.

W b. zaborze austrjackim daninę od gospc 
dai'stw' rolnych oblicza się przez pomnożenie Avy- 
mierzouego nn z.a r. 1920 całorocznego podatku 
gruntowego przez mnożniki następujące: dla tych, 
którzy opłacili ten podatek w r 1920 w wysoko­
ści d o '2500 mk' — przez mnożnik 225; dla tych, 
którzy opłacili ten podatek w r. 1920 w wysoko­
ści od 2300 do 4200 mk — przez mnożnik 250; 
dla tych, którzy opłacili tar podatek ay r. 1920 
v wysokości p-mad 4200 ink —  przez mnożnik 

; 280. Dla powiatów, dotknięty-.h przez zniszczenie 
wojenne, ustaAYa przewiduje ulgi. Danina od g >  
spodarstAY rolnych powinna być obliczona w  ter­
minie 3-tygoilniowym cd dnia ogłoszenia rozpo­
rządzenia wykonawczego do ustawy omawianej

DzicrżaiYca łub użWkowr.dk nieruchomości 
ziemskiej, posiadający na niej własny inwentarz, 
płaci, obliczonej z tej nieruchomości: a) 50 proc., 
o ile dzierżawa lub użytkowanie opiera się na ty 
tule praAYnym, powstałym przed rokiem 1916; b) 
40 proc., o ile dzierżawa lub użytkowanie oniera 
się na tytule pr»vflnra, powstał',un przed rokiem 
(920; c) 30 proc., o ile tytuł praiwny powstał #  ro- 
ku 1920 i czynsz izierżaAvny ustalono przeAvażcie 
w gotówce, nie zaś w zbożu; d) 20 proc., o ile ty­
tuł prawny powrstał w roku 1921, jak również 
av t3-m przypadku, gdy tytuł praAvny powstał 
przed tj u rokiem, alu czynsz umówiono nrze- 
Arażnie av zbożu. Resztę daniny w powyższych 
przypadkach płaci właściciel nieruchomości ziem­
skiej. O ile jednak właściciel sprzeda część S A v o je j  

nieruchomości, przepisy powyższe co do dzierżaw- 
cóay, nie mają za.stosoAvania.

Od akcyjnych spoiek handlowych i bankowych, 
powstałych przed d. 1 rtycznia 1920 r. oblicza się 
daninę aa- wĄ-sokości 15 proc. cd kapitału zakłaao- 
v,Tcgo (akcyjnego, udziałoAYGgo, składkowego i t. 
p.), tudzież zapasoA Yego i rezenvcAvego, według 
stanu w dniu ogloszania ustawy niniejszej; od

MAR JA CZESKA-MACZYŃSKA.

W il ia  d ż w o n i i l b a
Szkic wigilijny.

f

Zapadał cichy, wigilijny AAicczór, śnieg, 
AAdolkiemi. białomi pLatami kładł się na da­
chach diOmÓAY, chwytał się gzynisÓAA-, okien­
nych ram, biały, miękki, puszysty śnieg.

A  oto z za chmur, pienvsza gwiazda rozbły­
sła.

Opustoszały ulice, z hałasem zgrzytliwym, 
opadły żelazne zasuAA-y, jaizących ŚAviaitłami 
sklepów. Cisza. Czasem jeszcze przesunie się 
spóźniony przechodzień, głucho zodŹAA'ięczą 
spieszne kroki i znowu tylko śnieg pada.

Zaszeleścialy drzetAa, osypał się szron... 
Ktoś, ŚAviaLein idzie. Ktoś potężny i wielki... 
Noc czuwa, czeka, ŚAAdąteczna, skupiona, taka, 
jaka może była przed tysiącami lat i jaką mo­
że z a A v s z e  jest ay dzień Narodzin Boga.

Czyjeś oczy uważne patrzą ay głąb oŚAvic- 
tlonych okien, ay glab serc i uczuć.

Czyjaś obecność nagle snuje się wóród lu- 
Jzi. 1

Stoły, otoly... aa’s pan i ale śtruclo o złotaAV'ej 
Bkórce, torty wykwintne, rozpierające się ay .y -  
godriie na białych przeźroczach papierÓAY, za­
pach ryb, śmiech, gwar* płonące setkami świa­
teł drzewka, jodełki konające ay blasku i duszo 
ludzkie... konające ay przesycie.

—  Bożo Narodzenie, czy pani dziś pom y­
ślała o tern.

—  Ac-h! —  Młody, SAvobodny śmiech: —  
W  naszych duszach On się nie narodzi.

—  A jednak drogi mi jest ten dzień.
—  Ze AYzględu na poz-eję sinieli i zawijań-

CÓAV?
—  Nie... jako święto miłości rodzinnej. 
Szary cień przesłonił Łzą oczy dziCAvczyny,

cma... wic* miała rodziny.

Czemuż On przyspieszył kroku i mija...? 
Wszakże narodziny Boga, tam cisza!

DŹAAięczy meiodja foxtrotta, gną. się w lu­
bieżnym tańcu młodo, ZAvinne ciała, płoną twm.- 
ize 1 nagle jakaś myśl, jakgdyby poebzepnię- 
ta z przestworza, myśl o  Bogu.

A  On przyspieszył kroku i minął... Ale noc 
jakaś jaśniejsza się stała i cichsza jeszcze.

Odłożył pióro; na- starczej twarzy był błysk 
zwycięskiej dumy, aa czarnych, głęboko- osa­
dzonych oczach tliło sic zadoAtolonie-: oto skoń­
czył SAvoją pracę, oaaoc dlugcłotnich badań, 
doAvi«dł ŚAYKitu, iż niema Boga! Jest omen 
zrcysłÓAY jedynie, realna, naga praAyda ZAAry- 
cieskiej materji i nic poza nią, jest śmi-erć 
a niema poza mą życia, jest ciało i potęga 
umysłu, zależno od przypadku, ściśle ułożono 
zAvojo mózgowe dają uczoneg-o, rozprężone... 
kiolyna... jirzypadek. W szystko przypadek 
a nie przeznaczenie, Avszystko zbieg okoliczno­
ści a nie jakaś ręka, potężnie wla-lnąca losami 
świstów i ludzi.

Dumny był, dumny, AvyzAvał do AYalki Boga 
i zwyciężył Go. Tem drobnem. stalOArem piió- 
rem, Jego-, olbrzyma, przed którego urojoną 
potęgą drżały pokolenia całe.

Uchyliły się ćBtwi:
—  Nie przeszkadzam, dziaduniu?
—  Nis* skończyłem AYlaśnio. Pójdź tu, ma­

lutka. Widzisz, nad tem twój dziad pracoAYał 
niemal, cale życie i tera anwojuji ŚAAdiat. Ts 
drobne, czarne literki, to moje AYcjska zwy­
cięskie, obalą stary ład i stworzą nowy. A  po 
co tu przyszłaś, malutka?

—  Babcia posyła ci opłatek, 'dziaduniu,

i prosi, byś przyszedł na AAUgilję... Avszysey Cze­
kamy.

—  Głupstwo!
—  Babcia czeka... i my... Chodź... no chodź! 

Aniołek drzewko przyniósł i takbym je chcia­
ła zobaczyć, a babcia mówi —  jak dziadzia 
przyrproAvadzisz.

1 starca zAvyciężvł uśmiech dzieweczki... 
Poszedł...' czcić narodziny Boga, którego oba­
lić pragnął...

W głuchej ciszy nocnej ciemność się rozpo­
starła, jak całun głobow y.

Drobne szybki okienek, zakłąknięte w zie­
mię domki przedmieścia, muzyka harmonijek 
i pijacki, ochrypły śtwoapy:

W rowie leży,
K tóż pobieży,
Pijanego ratoycać!

Ał-ysolił, ostry, dyszkant kobie­
cy  •—  10  jakaś matka ludzkich dzieci tak się 
śmieje.

fmieeiiy.

Nagle »On« przystanął, doleciał Go starczy,
pCAYażny głosk i

—  Nie żołądkiem czcić Boga należy, 
Avnuczęta moje', Do gdyby On zaszedł na zie­
mię, to pominiuby na pewno stoły bogaczów  
a zasiadł tam. gćkio Go sercem bzósą, gdzie 
ŚAAięcą Jego narodzenie miłosierdziem, bo On 
miłosierdzie przyniósł z ; on i i uiniłoAvauie, bo 
Od Avcieloną miłością był.

W  mroku ulicy zamajaczyło widmo męskiej 
tAAarzy, rozjaśniał ją głębokiej radości 
uśmiech i ten uśmiech spraAwił, że nagłe jasną 
stał a się noc i roziskrzyła śniegu biel.

Od sitołu, w niskiej izoinie dŻYugnał się sta­
rzec, na czołach, chylących mu sit; do rąk,

chłopiąt, znak krzyża nakreślił, żylastą, 'Spra­
cowaną ręką.

—  Trzeba mi iść, czas na Pasterkę dzwonić. 
Ostańcie z Bogiem.

—  Niech tato Avezmą te dAvie kukiełki, mo­
że gdzie, po drodze, spotkają ubogiego, co 
i dziś rsAYet głodny jest.

Młoda, smagła kobieta, ze skromnego, 'wigi­
lijnego stołu, oddala dAATie strucle, a mąż pod­
niósł się żywo.

—  Odprowadzę was ojcze.
—  ltaźniej będzie staremu. Bóg ci zapłać. 

z :ęciu.
Wyszli. Starzec zgaiblony, schowa1 ręce głę­

boko aa AA-ytarte beka wy odwiecznej bekieszy. 
Zaraz, na zakręcie, Avyciąg'nęla. się ku nim rę­
ka żebracza, starzec kukiełki w mc wcisnął,
z rozradOAAtuiem szczęściem.

Cicha była noc, jasne, puste, milczące uhce, 
ale dzAA'onnikOAvi 7,daAvalo się wciąż, iż ktoś 
za nim idzie -oglądnął się raz, dragi, aż wresz­
cie rzekł:

—  Ot, starość nie radość, wciąż mi sic zda 
dziś. że za mną ktoś idzie.

Młody spojrzał za siebie i uśmiechnął -się, 
chociaż jakiś dziwny lek przesunął mu się 
zimnem AYzdłuż kręgosłupa-.

— Et, zdaje się ojcu. Pusto, jeno nasze kro­
ki lecą ecłicin.

Z domów dobiegały pieśni, widać było do­
gasające ŚAYiatła na drzeAvkach i senne, pro­
mieniejące uciechą twarzyczki dzieciakoAY.

—  Radują się.
Mówił bez zaAviśei i bez żalu, cieszyła go ta 

obca radość, jakgdyby własna.
—  Ojciec bo chyba żółci niema.
\Vrdrapali się na dzAyonnicę, do izdebki stare­

go  i znowu dzwonnik oglądnął się niespokoj­
nie, bo poślizgnął się na zakręcie schodów 
i zdałc mu się, że g ktoś ..odtrzymal, chro­

niąc od upadku a jednak... nie było rinogo.
Postawił na stole latarkę, z kieszeni Avy 

ciągnął kraciastą chustkę i zakrył nią klatkę 
z kanarkiem . Ptaszyna zwinięta w kulę, spała 
na szczeblu, po cóż. ją ma rozbudzać ŚAviatło.

NiesAYOjo mu jakoś było.
Przypomniał sobie, że wino mu proDoszcz 

przysłał i nalał po kieliszku, AYrócito wigor sta­
rym kościom a duszy fantazję.

A  choćby i umierać pirzyszło, to i co?  Ozło- 
Ayiek  zaAYdy musi tę drogę nieznaną odbyć, 
AYCzośniej czAr później. Żył. Panu Bogu służąc, 
nrostą była druga jego życia, i prostcin byłe 
serce.

—  Trzeba iść. na Pasterkę dzwonić.
—  Pomogę ojcu. —  OfiurOArał się zięć.
—  I, sam poradzę, moje miłe dzAvony. to ja 

ko dzieci posłuszne, rękę znają i by  je  rozko­
łysać, więcej sprawności trzeba, niźłi siły.

W ziął stary latarkę i poszedł.
Ti zc-z okienko dzwonią.cy AAnadalo ŚAviatło 

księżyca i srebrzyło dzwony, widział ponad 
sobą ciemne, tajemnicze ich głębię i serce, go- 
tOAYe uderzyć spiżow y® tonem, Bogu na 
ciiAiałę. v

W yciągnął rękę po sznury, ale nim zdołał 
ich dotknąć, rozkołysały się wszystkie ózaa’ 0 
ny, ay potężny, zgodny akord. Była to istna 
burza radosnych, czystych tcnÓAA', drżały od 
od niej zcz-erniale mury dzwonnicy i starcze 
serce człoAvieka.

Jego dzwony!
Jego umiłoAvano dzwony!
Jakże one biją! Jaka w nich potęga i moc!
Burza tonÓAY zwaliła go na kolana, drżące 

dłonie splóił modli-tou nie a po nad nim koły­
sały się dzwony, biły spiżCAie serca, leciała 
meiodja tonÓAY.

I zdało mu się, że ten największy, c  zieloną- 
wym rozbłysku, na którym tak YTyraźnie zna-
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w szystkich innych —• w  w ysok ości 10 proc. od 
tychże kapitałów . O ile  je ln a k  po-mienione spółki 
posiadają nieruchom ości, m aszyny, narzędzia pro­
dukcyjne lub patenty, nabyte przed rokiem  1920, 
w artość nabycia tych  przedmiotów winna b y ć  
przewalutowana, celem określenia podstaw  obli­
czenia daniny, za pom ocą pom nożenia je j przez 
w spółczynniki następujące: a) o  ile nabycie na­
stąpiło w czasie przed <Ł 1 stycznia 1916 r. —  
przez 20; b) o  ile nabycie nastąpiło w  czasie cd  
d. 1 stycznia 1916 r. do  d. 31 grudnia 1918 r. —  
przez 10; c) o ile nabycie nastąpiło w r. 1919 —  
przez 5. Post ano c ie n ia  te mają zastosowanie rów ­
nież do kapitałów , jnż za  zgodą ministra skarbu, 
przew alutow anych na innych podstawach.

Przepisy specjalne określają w ysokość daniiiy, 
przypadającej od osób fizyczny ch i prawnych —  
prow adzących wszelkie przedsiębiorstwa naftowe.

Dani ia, przypadającą od przedsiębiorstw Han­
dlow ych , nioobo wiązań yck do publicznego skła­
dania rachunków, oblicza się w  b. dzielnicy rosy j­
skiej przez pom nożenie w ym ierzanego dla po­
szczególnych  kategoryj podatku patentow ego za 
rok 1920, przez m nożaiki następujące: dla przed­
siębiorstw handlow ych I kategorii —  przez 85; II 
kategorji —  60; HI —  20; IV -  15; V—  5; dla 
przedsiębiorstw przem ysłow ych I, II i TI1 katego 
;ji —  przez 60; IV, V i V I —  45; VII i VIII —  35; 
ila przcdsiębioistw  żeglugow ych —  35; dla osob i­
stych zajęć przi m yślow ych przez 35. Dla przed­
siębiorstw bankierskich, kursorów  w ym iany, kas 
pożyczkow y eh i lom bardów , mnożnik w  I katego­
rji w ynosi ISO, w II —  ICO.

Daninę, przypadającą od  przedsięl iorstw han- 
Jlcwyeli i przem ysłow ych, n ieobca iązanyeh do 
publicznego skł idania rachunków, w byłej dziel­
nicy austriackiej, oblicza się przez pomnożenie 
wym ierzonego im pow szechnego p c ia tk u  zarob­
kowego, o> liczon ego  wraz z pańsLwowym dodat­
kiem w oje.m ym  za rok 1920, przez mnożnik 40.

Daninę od  rafineryj w calem  państwie, zaró­
wno akcyjnych, jak i nieobowiązanych do publi­
cznego składania rachunków, oblicza się podług 
odpowiednich przepisów' dla przedsiębiorstw prze­
m ysłow ych w • poszczególnych  dzielnicach, wszela­
ko z doliczeniem  50 procent.

Mnożnik dla podatku dom ow o-czynszow ego, 
pobieranego w e L w ow ie, w ynosi 20. Dla tego sa­
m ego podatku, pobieranego na pozostałych  obsza­
rach Izby  skarbowej lw ow skiej, oraz k i akowskiej, 
m nożnik 36.

Laiunę od  osób. w ykonujących  zaw ody  wolne, 
m ianow icie: lekarzy, dentystów , lekarzy w etery- 
narji. felczerów , adw okatów , obrońców  sądow ych, 
notarjuszów, w ydaw ców  pism periodycznych , ar­
tystów , architektów, inżynierów', techników, che­
m ików, oraz ajentów-, którzy nie płacą podatku 
przem ysłow ego —  oblicza się w w ysok ości piątej 
ezęści dochodu, osiągniętego w  roku 1920, a  usta­
lonego przy w ym iarze państw ow ego podatku de- 
Ihodow ego za rok podatkow y 1921.

Danina od  esób , zajm ujących w nieruchom o­
ściach miejskich mieszkania, oraz lokale przemy 
6lowe lub handlowe, oblicza się w  w ysok ości dwu­
krotnego zasadniczego kom ornego, p łaconego za 
rok 1921. Lokatorzy, zajm ujący mieszkania, sk ła ­
dające się nie w ięcej, jak z dw óch pokojów , m ają 
obniżoną daninę o 50 procent, za jm ujący tylko 
jeden pok ój, o 75 procent.

Daninie podlegają też w łaściciele posiadanych 
w okresie między dniem 1 października a 31 gru- 
dm a 1921 roku sam ochodów  osobow ych , ek w i pa­
ty w  miastach, oraz tych  dorożek konnych, sam o­
chodow ych  i om nibusów sam ochodow ych , od któ­
rych nie opłaca się podatku przem ysłow ego, zar 
rock ow ego lub procederow ego. Daninę tę oblicza 
się w  w ysokości następującej: a) miljon marek
od sam ochodu osobow ego o sile 13 koni, i w w y- 
Bkośei 750 060 Mkp. cd  sam ochodu o  sile mniej­
szej; b) 200.000 Mkp. od ekwipażu parokonnego 
t 100.000 Mkp. od  tkviipażu jeduokodanego; t )  20 
tysięcy  Mkp. od  dorożki dwukonnej i 10 tysięcy  
Mkp. od drrożki jednokonnej w  W arszawie i  Ł o­
dzi. a w połow ie tych sum od  dorożek w  innych 
miastach; d) 100.U00 Mkp. od omnibusu sam ocho­
dow ego i 40,000 Mkp. od dorożki sam ochodowej.

Danina winna b y ć  w-plaeona w  dw óch ratach 
Termin w płacenia pierwszej raty przypada w 
ciągu 4 tygodni, licząc od ósm ego dnia wyłożenia 
księgi poboru, lub list; rozkładu do publicznego 
przejrzenia. Druga rata winna być  w płacona w 
ciągu 6 tygodni po upływ ie terminu płatności 
pierwszej raty. P o zliczeniu tych  w szystkich  ter­
minów i  odstępów  czasu, okaże się, że cała  dani­
na od  w yżej wymierni m ych  kategoryj płatników, 
by łaby  spłacona w ciągu mniej w ięcej 4 m iesięcj 
od dnia ogłoszenia rozporządzenia ■wykonawczego.

W k cócu  zaznaczyć nałoży, że danina może być 
wjdaooiia albo obligacjam i 5 proc. długotermino-

w-ej pożyczki jrefestwewej z roku 1920, w edł« ich 
w artości nominalnej, albo m aikam i poLskiemi, al 
bo  walutami obcemu, których  gatunek i  kurs prze­
liczenia ustali minister skarbu

X

R s l t la s t K o  n a  t a m k a  m M M ł
Od dwóch dni śpiosrzy tłumnie publiczność 

krakowska nn wzgórze Wawelskie podziwiać 
nową monumentalną ozdobę naszego Panteonu: 
pomnik Kościuszki, ustawiony na barbakanie 
zamkowym prai głównej bramie wjazdowej.

Potężne dzieło Marconiego, u stawione po­
przecznie do głównej dirogi, wiodącej na Wa­
wel, przedstawia się z wysokości rondla bar­
bakanu w pełnej swojej sylwecie imponująco. 
W  miarę perspektywy oddalenia, —  -wrażenie 
rośnie percepcja artystycznej linji zyskuje na 
wyrazistości i plastyce. Od pierwszego rzutu o- 
ka przemawia do nas pełnym artyzmem kompe- 
za.jcii, tężyzną rysunku, wielkie dzieło sztuki, 
jcdc-n z raj większych wysiłków polskiej pomni­
ków-ej rzeźby.

Pamiętamy głośne, namiętne i be/.względne 
sądy uprzedzonej krytyki o dziele Marconiego. 
Nie o sztukę i jej wchrienie krytykom owym 
chodziło, ale o ideologję pomnika, która dia 
pewnych sfer była niemiła. Epigonowie tych 
sfer zacierają ręce z zadowolenia, że wbrew- 
obowiązującej uchwale Rady m. Krakowa, 
wbrew jej autorytetowi i wysiłkom komitetu 
budowy pomnika, udało im się straszną chwilę 
budowania pomnika na Rynku krakowskim od­
dalić i przesunąć na czas nieograniczony.

Zorientował się jednak szybko w sytuacji 
najwiekszv czcicie] Wawelu, Szyszko-Bohusz, i 
w- lot skorzystał z szczęśliwej dla siebie okolicz­
ności. Zabiegom radcy Wit. Okrowsł iego, któ­
ry diziałal imieniem komitetu budowy pomnika 
Kościu-zki, powiodło się wielkie dzieło sztuki 
wydobyć z niegodnego ukrycia i pokazać ogó­
łowi na srsrach Wawelu. I stało się dobrze.

Naczelnik, witający wracających z huragano­
wego ataku kosynierów, z czapką w  ręku — 
jakiż to wtzniosły ąamibol idei niepodległości i 
orężnego czynu.

Niech szlachetnym gieeltom ręki krzeipi du­
cha młodzieży i wskazuje jej drogę do czynu 
orężnego, gdy tego potrzebować bęchw uw-ol- 
niona Ojczyzna.

czy się krzyż i winnych liści mKferno zwoje, 
dzwoni wciąż jedno, jedno:

Spójrz w- dół! Spójrz w dół!
Spojrzał.
Plac przed katedrą zalewały tłumy, zdumio­

ne oczy starca widziały wnętrzo kościoła, go­
rejące od świateł, strojne zielenią młodej 
choiny, -uko je wczoraj przybrał z zakrystia­
nem. Ksiądz wyszedł właśnie z Mszą świętą. 
Jaka asysta! Jakre dziwne, jakie bagate kapy 
1 ornaty i twarze jakieś martw o-pógodne. Chy­
ba to ci... z podziemi, pomyślał starzec.

A w kościele tłok i tłok przed kościołem lu- 
dzio i cierne łudzi, stroje stare, dziwne, któ­
rych nigdy nie oglądał w życiu, zbroice 
rdzawe i mnisze kaptury, kibiece sztywne ro- 
brony, i giesta śmiertelne dziewic i dzieci 
i ludzi żywych, modlące się postacie.

Dziwna, dziwna, tajemnic pełna noc.
Biją dzw-onv.
Radosno [ ieśni żywych, przejmujący szloch 

umarłych i przecudna pieśń zaświatów.
—  Skąd ten szloch... dziś?
—  To ci. którzy o mnie zapomnieli, ci, któ­

rzy mnie czciłi błędnie i ci, którzy mnie za ży­
cia nie znali.

Słyszał dzwonnik czyjś głos, drgający 
w melodji dzwonów.

—  A jam miłością był i miłosierdziem, 
w duchu miłowania i miłosierdzia czcić mnie 
winien świat, jako ty  to odgadłeś, sługo mój 
wierny.

—  O Panie! Panie! —  Bez słów modliło się 
3erce starego człowieka, jako serca dzwonów 
rozkołysane potężnie, niewidzialną dłonią. —  
0 Ojcze! Ojcze!

Coraz ciszej biły dzwony, coraz wolniej... aż 
zastygły w spiżowym bezruchu.

A starcza biała głowa opadła z ostatnim to­
nem, na zczerniałe belkow ąnia, ta k w-olno, jak- 
gdyby ją na niem ojcowskie złożyły dłonie.

Serce w piersi starego dzwonnika skończy­
ło pieśń życia.

K r a k ó w - ,  24 grudnia.
Po raz czterdziesty z rzędu »Nowa Reforma* 

zasyła w dniu wigilijnym życzenia świąteczne 
swoim czytelnikom J przyjaciołom. Czterdzieści lat 
istnienia dziennika, to me tylko w naszych do­
tychczasowych stosunkach, ale w ogólności w na­
turze takiego zjawiska, jak dziennik, ckies bardzo 
długi. Wystarczy okiem wstecz rzucić, aby zdać 
sobie sprawę, w ilu (o radościach i nadziejach, 
bolach i smutkach zbiorowych, dziennik by wat 
tłumaczem, wyrazicielem i koideicm przez tyie 
długich lat. Redakcja nasza wspomina c tej roli 
>inottcJ ReTwrmy* tern chętniej i śmielej, że tę 
wisiką swoją rolę spetuiala ona, zawsze wierna 
idei, w służbie której została przed laty założoną 
przez Asnyka, Pawlikowskiego, Rutowskiego 
1 Romanowicza. Idea ta była zawsze prosto i ja­
sno wyznawana. Było nią wolne i demokratyczne 
Państwo Polskie. Tej idei dziennik nasz służył 
niestrudzenie i konsekwentnie, 6iojąc równocze­
śnie zawsze na gruncie realnych faktów i warun­
ków. Wyraz znajdow ały tu nie marzenia, lecz po­
lityka, więc rzecz twarda, z faktów wynikająca 
i do tworzenia faktów dążąca. Zapewne ktoś, kto 
dziennika naszego sj stematycznie i z sercem nl.e 
czytywał, kto nie śledził, w jaki sposób rozwijał 
on swoje myśli w związku ze zauciiiającemi się 
faktami i warunkami, mógł snadno nie widzieć lej 
kierowniczej idei. Rzeczowy bowiem stosunek do 
nastręczających się zagadnień nie pozwalał na to, 
aby z tej idei robić łieziuan i frazes zdawkowy. 
Ale kto czytywał i czytuje nasz dziennik od da 
wna, kto zadaje sobie trud, aby zapamiętać za­
warte w nim wskazania i oceniać je lojalnie w 
związku z warunkami, w których były formuło­
wane, ten niewątpliwie przyzca, że kierunek >No- 
wc j Reformy * był stały i niezmienny, i t  dla utrzy­
mania go, >Noiva- Reforma? nieraz narażała się 
na zarzuty tem cięższe, że tak bardzo niesłuszne.

W  ciągu tych czterdziestu iat rozmaite bywały 
czasy, rozmaite zadania i położenia. Bywało, że 
dziennia. nasz czul się tylko rzecznikiem drobnej 
stosunkowo garstki, prowadzącej systematyczną 
opozycję i walkę z panującym wówczas systemem. 
Bywało jednak, że wysuwał się on na czoło pu­
blicystyki polskiej i prewadził myśl zbiorową w 
chwilach najbardziej wyjątkowych i trudnych. Ni­
gdy jednak, ani w złych, ani w dobrych czasach, 
dziennik nasz nic stracił na rzecz niczyją swobo­
dy zdania, niezawisłości i niezależności politycz­
nej i materjalnej. Cokolwiek działo się dokoła, 
sternicy jego jedno tylko mieli zawsze przed oczy­
ma, a mianowicie —  busolę wtasnego sumienia. 
A ta wskazywała im zawsze jedno i tr.samo, w ró­
żnych okolicznościach, różnie formułowane, ale 
zawsze jedno tyiko i bosman: dobro pubi.azne, do- 
Lro narodu polskiego, jego odrodzenie państwowe 
na gruncie demokracji prawdziwej i szczerej, de­
mokracji kulturalnej, więc nie niwelującej tego, 
co już się podniosło, lecz podnoszącej to, co jesz­
cze w dole pozostało, demokracji wolnej, uznają­
cej tylko jedno kryterjam wszelkich praw, miano­
wicie sumiennie spełnione obowiązki.

To też zasyłając dzisiaj praktykowanym przez 
lat czterdzieści obyczajem serdeczne życzenia wi­
gilijne naszym wszystkim czytelnikom 1 przyja­
ciołom, myślimy o nich, jako o tych, którzy wśród 
zmiennych okoliczności pozostali przy nas, ceniąc 
w naszem piśmie to. właśnie, co tu zostało pucnie- 
sioiie. jego niezależność, bezinteresowność i wy­
łącznie obywatelski stosunek do wszystkich na­
stręczających się kwestyj. Za wierność »Now& Re­
forma* i lacie będzie J nadal tylko w lerrością.

Jak dotąd, tak i nadal, będzie ona służyła naro 
dowi, demokracji i prawdzie, nikomu me narzu 
cając się, wobec wszystkich warując całkowitą 
swoją swobodę zdania, od busoli swego sumiema 
obywatelskiego anj na chwilę oczu nie odrywając. 
Dotychczasowi zaś czytelnicy naszego dziennika 
i wierni jego przyjaciele oddadzą tylko usługę do­
brej sprawie, przyczynią się do upowszechnienia 
tych ideałów i myśli, które na tych szpaltach s ą ; 
bronione i' rozwijane, jeżeli sami będą starali się 
o to, aby grono ich rozszerzało się coraz bardziej, 
aby ideały te i myśli docierały coraz dalej i utrwa­
lały się w sercach i głowach coraz mocniej.

Dziennik i jego stali czytelnicy, to jedna ro 
dżina ciuchowa, częstokroć bardziej spoista i moc­
niej ze sobą związana, niż rodzina fizyczna. Nie 
chaj więc szczęści się tej naszej rodzinie demokra­
tycznej i patrjotycznej, niechaj na stolach, na 
których codzień leży »Nowa Retornia«, nie za­
braknie także i w tym roku niczego, co jest czło­
wiekowi potrzebne, przedewszystkiem zaś niechaj 
się ta nasza demokratyczna rodzina krzepi i mno­
ży. —  Bj jeżeli po czterdziesta latach pracy na­
szego dziennika trudno byłoby powiedzieć, że 
zadania tej rodziny, której on służy, dopiero się 
zaczęły, to leni trudniej byleby twierdzić, że się 
one już skończyły. Nie jesteśmy ani i a początku, 
ani tem mniej u końca. Jesteśmy w środku drogi, 
właśnie w pełni rozwoju tych zadań, które nas do 
ląd razem trzymały. Byioby źle dla sprawy, gdy­
byśmy zaniast skupiając się co-az mocnie] | ro­
snąc w- siły liczbą i duchem, dali s'ę rozwiać w ró­
żne strony, rozprószyć i zatracić. Pozostańmy te 
dy i nadal wszyscy razem!

Czytelń'cy nasi i Przyjaciele! Pozostańmy j za­
cieśnijmy jeszcze bardziej łączące nas węzły przy­
jaźni i zaufania. Sprawa publiczna, prawidiowa bu 
dowa cudosvnle odzyskanego państwa, prawdziwa 
demokracja i rozumny postęp, zyskają tylko na 
tej naszej spoistości wewnętrznej i wzroście.

G S  AńmM&tmĄl
Ceśem uregulowania nakłada, psosiusy o mo­

żliwie najwcześniejsze odnowienie prenumeraty. 
Warunki prenumeraty zamieszczone pa w na­
główku dziennika,

I L I O  N  P i A
Kraków, 24 grudnia.

NASTĘPNY NUMER i>NOWEJ REFORMY* z po 
wodu świąt Bożego Narodzenia, ukaże się we środę 
rano o zwykłej porze.

WIECZÓR WIGILIJNY. Dziś. gdy zasiądziemy do 
stołu wigilijnego dzieląc się opłatkiem, głos kolęd 
rozchodzie się bądź; a po całej wolnej i zabezpieczonej 
od wrogów Polsce. O dwunastej godzinie w nocy za­
brzmią dzwony, wzywając -wszystkich ludzi dobrej 
woli. by zwyczajem przodków, w jarzących się od 
świateł kościołach wysłuchali inszy pasterskiej. Gdy 
1 rębacz z wieży Maijackicj wytrąbi o północy staro­
dawny hejnał, wylegną z domow mieszkańcy Krako­
wa. dążąc do świątyń, a ulice odwiecznego grena 
rozbrzmiewać będą radosnym gwarem tłumów, jak 
się to od stulecr dzieje corocznie. A  głos rozkołysa­
nego Zygmunta z wieżycy Wawelu popłynie w da] 
wstęgą wiślaną, obwieszczając Polsce, że Kraków 
obchodzi radośnie świętą noc wigilijną.

RUCH PRZEDŚWIĄTECZNY. AV dniu wczorajszym 
pojawiły się jio sklepach w wielkiej ilości białe stru­
cle i pieczywo świąteczne wszelkiego rodzaju. Ruch 
przcdwigiiijny doszedł punktu kulminacyjnego, a na 
ulicach widać było tłumy obładowano pakunkami. 
Skarżono Eię jednak ogólnie na brak ryb, za które mi 
czyniono poszukn ania po całem mieście. Lasek jo ­
dłowy, rozchwytywany przez nabywców, zmalał lak, 
że tylko nieliczne choinki jeszcze pozostały na placu. 
Po sklepach spożywczych czyniono zakupy, a trzeba 
przyznać, że pierwszy- raz od lat kilku pojawiła eię 
w sklepach krakowskich tak mnoga ilość towarów 
spożywczych.

ŻYCZENIA T. S. L. Zasłużone dla oświaty narodo­
wej Towarzystwo Szkoły Ludow'cj, przesyła wszyst­
kim, którym przyszłość państwa i oświata społeczeń­
stwa leży na sercu, w święta Bożego Narodzenia i na 
dzień Nowego Roku serdeczne życzenia.

Przy-pomnieć się godzi rrzy tej sposobności, że T. 
S. L., powołane przez społeczeństwo polskie do pra­
cy oświatowej, zakłada i otrzymuje szkoły dla pol­
skich mniejszości narodowych, zakłada kursa dla do­
rosłych, dla pracowników oświatowych domy ludowe 
dJa polskiej ludności rolniczej i robotniczej', bursy, 
uczelnie dla młodzieży szkolnej, ochronki dla dzieci

Podczas tych świąt uroczystych pamiętajmy więc
0 Towarzyjtwio Szkoły Ludowej, któro na ofiarności 
społeczeństwa byt swój opiera. (Zarząd główny T. S. 
L. w Krakowie, ul. Sw. Anny 5).

SPRAWOZDAWCY PISM Z ŻYCZENIAMI ŚWIĄ- 
TECZNEMI W PKEZYDJUM MIASTA. Wczoraj w 
prezydjum miasta złożyli sprawozdawcy krakowskich 
pism codziennych życzenia z okazji świąt Bożego Na­
rodzenia, prezydentowi miasta posłowi Fedorowiczo­
wi i wszystkim wiceprezydentom. Sprawozdawcy ja­
wili się kolejno w biurach prezydentów miasta, łamiąc 
się z nimi opłatkiem.

PRZYJAZD MINISTRA ROLNICTWA DO KRAKO­
WA. Z Warszawy donoszą dnia 23 bm.: Minister rol­
nictwa i dóbr jiaństwowych dr Raczyński wyjechał 
wczoraj do Krakowa.

DAR KOPALNI GWARECTWA JAWORZNICKIE­
GO DLA MIASTA KRAKOWA. Kojialnia w Jaworz- 
niu ofiarowała w bieżącym miesiącu dla gminy miasta 
Krakowa 10(1 ton r ogla darmo. Węgiel ten rozdzieli­
ło prezydjum miasta pomiędzy najważniejsze instytu 
cjo humanitarne i dobrocz-nne oraz w mniejszych ilo­
ściach od jednego do kilku cotn. clowym pomiędzy 
ubogieh, inwalidów i wdowy. Koszta przesyłki tego 
węgla oraz inne wydatki pokryła gmina z -  tasnych 
funduszów tak, że węgiel ton wydano zupełnie bez­
płatnie.

Za pow yższy ' dar składa gmina miasta Krakowa 
dyrekcji kopalni w Jaworniki imieniem obdarowanych 
szczere podziękowanie.

SPRAW Y GAZOWO-ELEKTKYCZNE. Wczoraj od­
było się pod przewodnictwem wiceprez. Sarego posie­
dzenie komisji gazowo-el ktryeznej, na którem sub- 
komitet toj komisji przedłożył wnioski, dotyczące 
zmiany regulaminu służbowego pracowników gazowni
1 elektrowni. Wnioski komisja uchwaliła, przyczem 
postanowiono rozszerzyć etat pracowników w  gazo­
wni i elektrowni do 70 pracowników w każdym za-

‘ kładzie. Na temże posiedzeniu załatwiono szereg 
spraw bieżących, a następnie rozpadywano sprawę 
polepszenia oświetlenia ulic 1 placów, tak zapomocą 
światła elektrycznego jak i gazowego. Na podstawie 
pizeprowadzonej dyskusji wezwano dyrekcje zakła­
dów, by  w najbliższym czasie przedłożyły odnośne 
wni >sld.

OPŁATA OD BSÓW. Rada miasta uchwałą z dnia 
15 hm. ustanowiła na czas od 1 stycznia 1922 aż do

odwołania opłatę od każdego psa w kwocie 1000 mk. 
rocznie.

O POMOC DLA REPATRJANTÓW. We środę 28 
bm. odbędzie się w sali Sokoła krakowskiego wiec, 
zwołany przez komitet Stow. kobiecych, w sprawie 
niesienia pomocy wychodźcom z R os ji W iec zagai 
p. Puszetowa, jako referent przemówi Karol Hubert 
Rostworowski.

MEDAL OSWOBODZENIA KRAKOWA. Staraniem 
p. Karola Hallera został wybity meda1 bronzowy na 
pamiątkę oswobodzenia miasta Krakowa od zaborców. 
Piękny ten modał kompozycji proi. Raszki przedsta­
wia z jednej strony rycerza z godłem Polski na tar­
czy, wypędzającego łiufce zaborcze, z drugiej strony 
piękny widok W aw elu z odpowiednim napisem. Pierw­
szeństwo do kupna tych medali, których wybito rylko 
500 sztuk, mają osoby, któro brały udział przy przej­
mowaniu władzy, dla'których medal ten stanowić bę­
dzie cenną pamiątkę. Sprzedaży podjęła się księgar­
nia p. Krzyżanowskiego, Rynek linja A-B.

ZE ZWIĄZKU STRZELECKIEGO. W dniu 22 bm. 
odbyło się plenarne posiedzenie Zarządu okręgu kra­
kowskiego Związków strzeleckich, któiy  ukonstytuo­
wał się na tom posiedzeniu następująco: V  obec rezy­
gnacji ze stanowiska prezesa Zarządu prof. dra Ku- 
inanicckiega, prezesem został wybrany poseł dr R y­
szard Kunicki, wiceprezesami adwokat dr Kazimierz 
Ostrowski i docent U. J. dr Tadeusz Wałek, skarbni­
kiem poseł dr Emil Bobrowski, sekretarzem równo 
cześnie kooptowsny do Zarządu kapitan dr Józef An­
drzej Tcslar.

ZWINIĘCIE sSCHROMSKA DLA ŻOŁNIERZA*
W rnku litlC zostało w Krakowie założone »Sc.hroni- 
sko dla żolnierza«, które przetrwało do ostatnich cza­
sów-, przychodząc z pomocą żołnierzom, za czasów 
austrjackicli bez różnicy narodowości, a od przewrotu 
zołnierzoiii nolskicmu. wkońcu zaś inwalidom, cho­
rym a i'.sv. mt idzieży cywilnej. Mieściło się zrazu 
w palacy ku )-•/.• i j .  Dunajewskiego, a potem w bu­
dynku wojskowym przy ul. Dolne Młyny. Funduszów 
na prowauzeine schroniska dostarczały składki i róż­
ne przedsiębiorstwa. Ustanie stanu wojennego pocią­
gnęło za sobą likwidację wielu urządzeń, a z; tem 
poszło i Schronisko. We wtorek 90 bm. odbyio się 
w magistracie pod przewodnictwem wiceprez. Rollc 
go posiedzenie komitetu założycieli, które powzięło 
uchwałę zamknięcia schroniska i przekazania całego 
majątku i urządzenia, magistratowi celem użycia im 
analogiczne cele. Komitei wyraził podziękowanie pa­
niom jen. Gąsieddcj, prof. Cybulskiej i Jaworskiej, 
oraz prof. Klcbcrowi, którzy z niezwyklem poświęce­
niem pracowali od początku do końca istnienia schro­
niska. niosąc żołnierzom, utrapionym ciężkiemi przej 
ściami wojny, pomoc, ulgę i pocieszenie.

PO POZbRZE W  »DOMU RODZINNYM* IM. TAI, 
KOSCJUSZKl Otrzymujemy pismo następujące: W
»Domu Rodzinnym im. Tadeusza Kościuszki' w Kra 
kowie, przy ul. Jagiellońskiej 11, dnia 10 bm., jak 
donosiliśmy, wybuchł pożar, powodujący wielkie zni­
szczenie. Zakład ten, utrzymuje 86 „icrof po żołnie­
rzach polskich tylko z ofiarności społeczeństwa. 
Wskutek rtrat, wynikłych z pożaru, byt dal wy »Oo- 
mu Rodzinnego* jest poważnie zagrożony. Zwracamy 
si" przeto z gorącym apelem do społeczeństwa o po­
moc sierotkom, tak ciężko przez los pokrzywdzonym. 
Ofiary na ten cel przyjmuje administracja »No.vej 
Kc-formy* lub zarząd sliomu Rodzinnego* ul. Jagiel­
le liska 11.

KONFERENCJA F IL / TELISTYCZNA MINISTER­
STWA POC7-T I TELEGP-AFÓW. Z ministerstwa 
roezt i telegrafów komunikują: Na początek roku
1922 proponuje mir., poczt i telegrafów zwołaniu kon­
ferencji w sprawach, dotyczących filatelistyki. Na 
konferencji będą poruszono sprawy wycofywania z 
etuegu znaczków pocztowych, ustalenie sposobu sprze­
daży znaczków pocztowych c wartośm filatelistycz­
nie, utworzenie i rozszerzenie Muzeum pccztowo-iclc- 
giaficzne.go itp. Osoby i Towarzystwa pragnące wziąć 
'zynny .ulziat w konferencji, mają nadesłać poczhą 
do min. poczt i telegrafów najpóźniej do dnia 20 sty­
cznia 1922 swoje wnioski i ..głoszenia. Wnioski nu- 
oęsłanc po tym terminie nie będą rozpatrywane przez 
mrę. poczt i telegrafów. Na podstarrio zgłoszonych 
wftiosków min. poczt, i teł. wystosuje, zaproszenie, * 
wyznac-Muiein terminu konferencji. Zaproszeniu bę­
dzie uprawniać do brania udziału w konferencji, 

ZNACZKI POCZTOWE W POLSCE. Nakładem 'F i­
latelisty Polskiego* w Kiakowie (Rynek 9) ukazał się 
p.en szy album znaczków pocztowych polskich. Z 
chwilą utworzenia się państwa polskmgo, powstała u 
eas za wzorem zagranicy, żywy ruch filaiehsryczny, 
któicmu oddaje się tysiące osói„ powstała zawodowa 
prasa oraz kluby zbieraczy. Wydanie przeto pierwsze­
go albumu o 95 stronacu’ druku, bogato ilustrowane­
go kliszami a zawierającego wszystkie znaczki po­
cztowe Poiski, zarówno  ̂ czasów przewrotu, jakoteż 
wydań państwowych, odda tak zbieraczom jakoteż 
rikilelistyco nieoceniono usługi. Zauważyć należy, że 
dotychccaa wszystkie albumy markowe sprowadzone 
byiy z zagranicy, a zwłaszcza z Niemiec. Redakcji 
»Filatclisty Polskiego* należy wyrazić podziękę za 
podjęcie się tego z nadzwyczajnym trudem i kosztem 
połączonego wydawnictwa, które znajdzie się zapew­
ne w rękach każdego polskiego zbieracza marek. 
Cena albumu 18(H) mk.

KU i NARCIARSKI W  ZAKOPANEM urządzony 
przez Patrz. Tow. Narciarzy odbędzie się nicodrvolai- 
nie w  dnie od 86— 31 bm. Gr imjalny wyjazd z Krako­
wa nastąpi dnia 25 om. o godz. 0 rano pociągiem po­
spiesznym Uczestnicy pragnący korzystać z 60% zni­
żki kniejowej, zgłoszą się w eekrctarjacie T. T. N„! 
(ul. Jagiellońska 11, teł 10j w dniu 24 bm między 
godz. 9 ,-14. W yjazd dla ostatmo wymienionych na­
stąpi 25 bm. o godz. 13‘25 pod khrunkiem o. V\T. Czer­
wińskiego (opaska czerwona). Dlr uczestników kursu 
zapewnione w  Zakopanem noclegi i narty do wypoży­
czenia.

Ostatnie wiadomości z Zakopanego określają wa­
runki śnieżno jako bardzo korzystne. Wymarsz na 
jderwszy ćwiczenia w- dniu 26 .bm. o godz. i() z hotelu 
A5port« St. Karpowicza.

BIURO MFASTOWE KOLEI PAŃSTWOWEJ (przy 
ulicy Szpitalnej 30) będzie otwarte w sobotę do go­
dziny 2 p i  południu, w poniedziałek, tj. drugie świę­
to od a ilo 12 rano, w niedzielę, tj. w pierwsze świę­
to będzie cały dzień zamknięte.

OSlROŻNfE Z WÓDKAMI Z państwowego Zakła 
du badania donoszą nam: Pokątnemi drogami weho- 
dzi z Niaraiec do Polski w ilościach większych alkohol 
motylowy, którego wobec alkoholu etylowego —  pod­
stawowego składnika wódek używanych du picia — 
r.a zwykłej drodze, tj. bez badania ebemiezrego — 
nie można odróżnić. Alkohol metylowy, którego wła­
sności trujące powodują nagłą śmierć po spożyciu 
wewnętrznem, a co najmniej utratę wzroitu — są bar­
dzo groźne, oywa przez niektóre firmy w-yrał mjące 
wódki przerabiany na trunld, których spożycie by­
wało niejednokrotnie powodem masowego zatrucia 
Mimo wycofania stwierdzonych zapasów wódek za­
prawionych alkoholem metylowym, pewna ilość tego 
rodzaje wódek mogła się pozostać jeszcze w handlu 
i dostać do rąk konsumentów.

Wobec nadchodzących świąt, w czasie których spo­
żywa. ludność wódek więcej mż zazwyczaj, r skazaną 
jest ostrożność ze strony konsumentów wódki z po 
wodu stwierdzanego w ricj alkoholu metylowego.

W YPADEK TRAMWAJOWY. Onegdaj przed polu 
dricm na przechodzącego Rynkiem obok piacu Marja- 
cbicgo emerytowanego podpułkownika, Kronenbergn, 
najechał „-oz ŁanrwajoYzy, zdążający w  kierunku ul. 
GrodzKiej. Motorowy dawał znak dzwonkiem i starał 
cię wóz wstłzyinać, z powodu jednak malej odległo­
ść- niemożliwem było uniknąć wypadku. Fodpulk. 
Kroncnbcrg prócz potłuczenia nie odniósł poważniej­
szych obrażeń. Ofiarę wypadku odwiózł posterunko­
wy dorożką do domu.

NIEMIŁA PRZYGODA zdarzyła 6ię wczoraj wic 
śniaczco Faulinie Grzybek z Jaworznia, przybyłej d 
Krakowa na targ. Wspomniana wieśniaczka pozosta­
wiła na cbr-ilę koszyk z trzema kopami jaj i 6 me­
trów' materji u siedzącego pod kościołem Marjackim 
żebraka Franciszka Woźnicy, liczącego iat, 78, z pro­
śbą. by rzeczy te zatrzyma? przy sobie, aż do jej po­
wrotu. Grzybkowa przybywszy' z powrotem do W o­
źnicy przekonała się, że rzeczy tych już przy nim nie 
było. Sędziwy żebrak tłumaczył się, że nie wie, gdzie 
się te rzeczy podziały. Woźnicę aresztowano.

OBŁAWY. Podczas dworli ubiegłych nocy organa 
policyjne przeprowadziły obławy w calem mieście, a 
zwłaszcza w podejrzanych lokalach. Ogółem ujęto w 
czasie, obłów 20 podejrzanych osobników', których od­
stawiono do sądu.

SŁUŻĄCA ZŁODZIEJKĄ. W ręce policji krakow­
skiej wpadła niejaka Antonina Plecmoga, która pod­
czas służby skradła swym pracodaw ;om znaczną kwo- 

’ tę pieniężną, złoty damski łańcuszek oraz garderobę.

Z kraju i ze świala
PRZYJAZD NACZELNIKA Pa NSTWA DO * 0  

ZNANIA. Ministerstwo byłej dzielnicy pimkiej « ...i 
nikujo; W  dniu 27 bm. przy-oywa do Poznania celeu 
wzięcia udziału w uroczystości trzeciej rocznicy po 
wstania wielkopolskiego, Naczelnik państwa. Program 
pobytu Naczelnika państwa został ostatecznie usta­
lony- i ogłoszony.

ZWROT MIENIA POLSKIEGO. Z Warszawy donm 
s-zą: Dnia 23 bm. pjowróeił z Moskwy minister peł­
nomocny Olszowski w towarzystwie dra Czołowskio* 
go i dyr. dra Kopery-. Równocześnie nads/.edt dc 
Warszawy transpou gobelinów zygmuntowskicli, które 
zdobiły pałac w Gatczynic. Obecnie ładowane ją w 
Moskwie objekty, pochodzące przeważnie ze zbio.ów 
Tow. przy.jaeiófńauk. Na ogół prace komisji specjal­
nej posuwają się względnie pomyślnie. W poszczegól­
nych wypadkach władze sowieckie wykazują nawet 
dobrą w’olę, jednak tempo prac nie odpowiada wyma­
ganiom traktatu.

Natomiast w  mniej pomyślnym stanie znajdują się 
prace komisji rcewakumyjncj. Pomimo całego naci­
sku z polskiej strony, dotychczas poza powzięciem 
uchwal nie nm-stąpiono do ich przeprowadzenia. 
Wiadzc sowici kie przyjęły na siebie szereg zobowią­
zań, wobec czego należy mieć nadzieję, że przystąpią 
do ich wykonania.

LIKWIDACJA OCHOTNICZEJ LEGJI KOBIET. 
W myśl u»Ciaw- o powszechnej służbo wojskowej 
och o tn icza  sh-zl a kobiet Jest przew idż*11̂ ' - u-n j 
czas wojny. W związku więc z przejściem uo 
pokojowego została z arząd zon a  likwidacja Ochotni­
czej Łegji Kobiet. Wyszkolone i nadające się do pra­
cy- biuruc.ej lcgjunisiki — -w minię wakujących 
miejsc — mogą być zakontraktOYiane jako siły ey- 
wiliic. Zastępowałyby one pomocnicze siły żeńskie, 
zajmujące obocnie stanowiska etatowe.

KONKURS NA OBRAZY ŚWIĘTYCH Celem zapo 
c7ą!kowar.ia i rozwoju eolskiego przeinvslu- ■ '“•mejp# 
nego, nnniatc-.rstwo sztuki i kułiury za pusruum -rwem 
zakładu giaf. iSztuka* w Teruniu ogłasza konkurs 
powszechny na 8 obrazów świętych, przeznaczając 
trzy nagrody po lUO.OOO mk. każda, za prace wyróżnio­
ne przez sąd, oraz zakup trzech nienagrodzonych praa 
j.o 40.000 mk. każda. W wnuki konkursu: Obrazy win­
ny- być następującej treści: 1) Matka Boska Często­
chowska: 2) M. B. Ostrobramska: 3) M. B. Gronudsz* 
r.a: 4) M. B. Zielna; 5) M. R. Siewna; 6) Św. W oj­
ciech; 7) Sw. Stanisław; 8) Obraz Serca Jezusowego. 
Fomiut obrazu 42X60 cm. Wykonanie dowolną toch 
niką, nadającą się jednak do reprodukcji litograficz­
nej. Ilość kolorów dowolna Termin nadsyłania prac 
do dnia 1 marca 1922 r. Fra.ce winny być nadsyłane 
pod adresem ministerstwa sztuki i kultury (Warszawa. 
Ordynacka to), opatrzone godłem i nazwiskiem auto­
ra w koncrcie.

ŚMIERĆ POD KOŁAMI POCIĄGU "  •"»**
donoszą: Na przejeździe łtofcjnwwn 
pociąg osobowy Nr 718, idący dc VT.
wy, uostali się wczoraj o godz. i 14 rano Jo-—f Mur- 
czy-k. dozorca kolejowy i Aleksander Madaliński, ro­
botnik drogowy, którzy ponieśli śmierć na miejsou.

ROZSTRZELANIE. ' Wyrokiem sadu doraźnego _ w 
Siedlcach zostali dwaj batidy-ci Sta-rsław Stepowieć 
i Stefan Naldcnicz za rabunkowe morderaiwo skazani 
na karę śmierci przez rozstrzelanie. Wyrok został wy­
konany.

NA KARĘ ŚMIERCI PRZEZ ROZSTRZELANIE 
skazał warszawski sąd doraźny 10-łetniego Gustawa 
Kloca i 21-lcmiego Konstantego Krasińskiego z; ra • 
butikowe morderstwo, dokonane aa szosie pod Słu- 
żewcem na włościaninie Janie laiku.

ZNIESIENIE SĄDÓW OKRĘGOWYCH. Rada mi­
nistrów uchwaliła znieść sady okręgowe w  Łowiczu 
i Częstochowie, a sąd okręgowy w Piotrkowie prze­
nieść do właściwości sądu apelacy jnego w Warsza­
wie.

WYNIK SPISU LUDNOŚCI W B’ ALEJ. W dług 
ostatniego spisu urzędowego ludności liazy Biała o- 
gólem 7748 mieszkańców, w- tem 4573 Pola' ów (59%). 
W roku 1910 naliczono w Białej 8410 mieszkańców, 
w tem Polaków 2510, tj. 30%. Zatem w  ciągu dziesię­
ciolecia żywioł polski dźwignął się o 29%. Sąsiednia 
gmina Lipnik liczy dziś ogółem 9970 mieszkańców, 
w tem jest 64-11 Polaków, tj t'M‘6% . W  całym pow ie­
cie bialskim na 81.703 ludności, Niemcy stanowią 
11%. Pozatem 41 miejscowości powiatu ma zaledwie 
424 osób obcej narodowości.

NAJ\VIĘCEJ BYŁO POLSKICH MAŁEK, ł odczas 
rewizyj banczkack wiedeński h, skonfiskow-aly 
władze -wiedeńskie w iele obcych walut, gdyż nirwa tny 
obrót dewizami jest w Austrj: zakazany. Okazało się 
że najwięcej operowano w ty-c-ł nauczka-h markami 
pulsk cml." gdyż skuulislsowano ich przeszło F miljo- 
lów, podczar gdy- innych walut przyłapano bez po 

równania mniej.
ZGON BESELERA. Jak donoszą z Berlina, były je­

nerał-gubernator Warszawy Beseler zmarł 20 grudnia 
w sanatorjum koło Poczdamu.

ZATOPIENIE OKRĘTU NIEMIECKIEGO PRZE 5 
BOLSZEWIKÓW. Na morzu rółnocnoni p ostrzeżon o 
wczoraj splądrowany zupełnie okręt niemiecki. Stwier 
dzono, że rabusie bolszewicew napr dii na ten okręt 1 
zajęli go, załogę zaś wysadzili na ląd. W  kołach ma- 
rvnaisldch cłvohae, te  jeszcze arugi okręt padł ofiar? 
tej bolszewickiej wyprawy piracki* .

NAPAD PIRATÓW. Pomimo policji morskiej, wy­
konywanej ściśle przez wielkie mocarstwa, me są jo 
szeze w obecnych czasach wykluczone napady pira­
tów. Jak zwvkie, najniebezpieczniejsze są zitwsze poc 
tym względom wody chińskie. I tak d moszą że w

którzy -------   - . ,
europejskich, poezem obrabowali podróżnych z< 
wszystkich wartościowych przedmiotów i pieniędzy 
na kwotę przeszm 120.000 dolarów. _ Zepsuwszy ina 
&zyny okrętowe, aby okręt nie móęl icli ścigać, siodl 
piraci na rybackie łodzie parowe i uciekli.

S K Ł A D K I
W  Adm inistracji »N ow ej Reform y* złożono: 
D L A  PO W R A C A JĄ C Y C H  Z RO SJI: Gustaw 

i K atarzyna T itzow ie 225 Mkp.; Koiwyk Titr, 56 
Mkp.; S S 100 Mkp.; B. K opystyński 500 Mkp.; 
F. Macał ile 200 Mknjt Ł  K ożusznik 100 Mkp W. 
Baruch 100 Mkp.; Uczniowie gimnazjum IV . im  
Sienkiewicza 13.235 Mkp.; M Z. 200 Mkp

N a  -.GW IAZD K Ę* D L A  DZIECF , POLSKICH 
W  CłESZYN SK IEM  POD R Z A D a MI CZbSK IEM i 
uczniowie gimnazjum IV . un. Sienkiewicza 12.001 
Mkp.

Cr Blafrsymi! jan R 3 i o h
otworzył kancełarję adwokacką ł prowadzi ją 

wspólnie z adwokatem

drem Romanem Bondanlm
W  K R A K O W IE  P R Z Y  ULICY W łSL N E J L. 9

e przez igRarzy
^ tł p a s t a  d o  ZĘBÓW 

WCDA DO UST 
„ s ,  w ® * * "  -  PROSZEK DO ZĘBÓW
wzmacnia dziąsła, usuwa kamień ślinow y i desyn 

leku je jam ę ustną. —  Żądać wszędzie. 
FABRYK A CHEM -KOSMET. »F E N O M E N« 
KRAKÓW-POŁGORZE, Brodzińskiego 1. 3 IP'-G, 

starym  m oście). 6671

KONSUL MADSEN Z  » W Ł A D C ZY N I ŚW IA T A , 
ŻYJE .

Słynny ten artysta film ow y, który jednym  zansa 
chein zdobył sobie światową sław ę j został pra­
w dziw ym  ulubieńcem ki akow skiej publiczności, 
wystąpi od  niedzieli, 25 grudnia, w bohaterskiej 
sw ojej now ej kreacji w dramacie awanturniczym, 
ja k o  ^Prezydent Barraaa* (w krainie cow boij 
W  K IN O TE A TR ZE  » W A R S Z A W A « ,  STRA 
DOM L. 15. -  SA L A  DOBRZE O G R ZA N A. 67 Ul

ZAMIAST DROGICH WÓD MINERALNYCH 
używajcie

nieskończenie tańszych tabletek »V 1T A «.



Niedziela, 25 grudnia ia2i.
Z ~  — - - -  ' — ===== ■ = ------ =

BAL 5 GO PUŁKU ARTYLERJT CIĘŻKIEJ. 
Dorooznym  zw j czajmt. odbędzie się w  salach K a­
syna oficerskiego przy ulicy Zyblikiew icza dnia 
5 stycznia 1922 roku »B A L  KORPUSU O FICER­
SKIEGO 5 P. A . C .« W stęp ty lk o  za zaproszenia­
mi, które można otrzym ać v.e środę, dnia 28 b. m

N O W A  R E F O R M A Nr. 296.

POWIĘKSZENIE POLSKIEGO KONTYNGEN­
TU IMIGRACYJNEGO DO AMERYKI.

Warszawa. 24 grudnia (Teł. wł.) W związku 
z rozporządzeniem, wydanem przez waszyng­
tońskie władze i migracyjne co do zaliczenia 

_ mieszkańców kre ów wschodnich Rzoczypo- 
1 w piątek, dnia 30 b. m. od godziny 16—17 (4 -5 ) spolitcj poLkiej do rosyjskiego kontyngentu
w Czytelni K asyna oficerskiego. —  B y  uniknąć 
przepełnienia na sali balowej, ilość zaproszeń zo­

stała ograniczoną. 6711

B A L E T  —  C Y R K  —  S7TU K M I5TRZE —  DZIK IE 
ZW IE R ZĘ T A  —  TŁUM.

W ystęp słynnego H A R R Y  P E E LA  w nowym  pro­
gramie, który  prześcignął wszystkie dotychczas 
widziane w całej Europie pod tytułem : »JE ŻD ZIEC 
BEZ G Ł O W Y * (Zasadzka) w sześciu wielkich ak­
tach, od  niedzieli, 25 grudnia b. r. W  K IN O TE A ­
TRZE *SZT U K A «, HOTEL SA SK I. —  W  święta 
początek programu punktualnie o  godzinie 3 po 

południu.

TEATRY KRAKOWSKIE:
Z TEA RU IM. SŁOWACKIEGO, W pierwszy dzień 

świąt, g .a  teatr im. słowackiego tylko jeden raz wie­
czorem tradycypie *UrtJe.oni* Rybia. Jasełka powtó­
rzone będą w drugie ś w i -to po południu. W  drugie 
święto wieczorem ukaże się aktualna satyra Wroczyń­
skiego rDzieje salonu*. We wtorek *Stra«eno dzieci*, 
we środę j-B.zidki Ferraiite*. W przygotowaniu na 
wieczór Sylwestrowy parodystyczna giuteska Molna- 
ra sPr.n obrońca*.

MiEJSKI TEATR OPERA 1 OPERETKA. W  pierw- 
fze święto o gedz. 3'A po pul. daną będzie »Hafka« 
p. Jaworzyńską w roli tytułowej i p. Stępniowski:

z
. . . „ . .  nr
tS o Jontkiom, wieczorem o go.lz. 7 A  *Szkoła miło­
ści*. W drugie święte »T?aror. Kimmcl* z pp. Ordo­
nówną ^Polerskim i Wini: szkiewiczom na czele, zaś o 
godz. 7A  wieczorem »Rigolelto« z pp. Jefimcewą, 
LortiUini i Kniagininem w- rolacii głównych. W e wto­
rek 27 bm. o godz. 7 'A wieczór »Cavalleiia Rusticana* 
t »Pajacc*.

\YIECZAR HUMORU PIKLŚIA z udziałem artystów 
warszawskiułi, lwowskich i krakowski: h odbędzie się 
w sobotę 31 bm. o godz. 7 A wieczór w Starym Tea­
trze.

NOC SYLWESTROWA P1KUSIA z udziałem naj­
wybitniejszych artystów odbędzie się w Starym Tea­
trze o g.idz. A  10 w nocy.

WIELKA ZABAWA TANECZNA, która odbędzie 
ię w dzień Sylwestra w Starym Teatrze, rozpocznie 

hę o godzinie 12 w nocy.

-LUERTUARY:
MIEJSKI TEATR IM. SI OWACKIEGO:

Sobota, 24 bm.: Teati zsmkrięty.
Niedziela, 25 bm.: rBetleem polskie*.
Poi edziałek^ 20 om. po poi.: »Betleem polskie*, 

wieczorem > Dzieje saionu*.
Wtorek, 27 tm .: .Straszne dzieci*.
Środa, 28 bm.: .Brzydki Ferrante*.
Czwartek, 29 bm.: »Straszne dzieci*.

iuiEJSikl i fc M k i-ilE i KA:
Sobota, 24 bm.: Teatr zamknięty.
Niedziola, 25 bm. po poi.: »Halka«, wieczorem

►c-zkola miłości*.
Poniedziałek, 26 bm. po poł.: .Baron Kimurek: wie­

czorem »Rigolettor.
Wtorek, 27 bm.: .Catalleria* i »Pajace«.

TEATR oBAGATELAa:
Sobota, 24 brr.. Teatr zamknięty
Niedziola, 25 bm. po poł.: »Dr Stieglitz*, wieczorem 

►Osiołkowi w żłoby dano*.
Poniedziałek, 26 bm. po poi.: »riomień«, wieczorem 

Kurr ik*.
Wtorek, 27 Lro. po poł : .Damy i huzary*, wieczo­

rn i .Ostoikowi w żłoby dano*.
TEATR »NOWOŚCI«:

Sobota. 21 bm*: Teatr zamknięty
Niedziela, 25 bm. po poł.: .Cnotliwa Zuzanna*; wie­

czorem »S k w &  hiszpański*.
PnninEńałck, 26 bm. po poł.: .Cyrkówka*, wieczo­

rem »T.unice
Wtorek, 27 bm.: .Niech mnie djabli wezmą*.

imigrantów, funkcjonujące w Warszawie towa­
rzystwa okrętowe zwróciły się do rządu amery­
kańskiego z propozycją, ażeby dokonano spra­
wozdania, czy pomiędzy imigrantami, którzy 
już dawniej przybyli do Ameryki, nie znajdują 
się mieszkańcy Kresów, zaliczeni do kontyn­
gentu połikiego.

Władze amerykańskie dtoiko-nały tego spra­
wozdania, które wykazało, że około 5—6 ty­
sięcy osób obywateli polskich, zamieszkałych 
nie na Kresach wschodnich, będzie mogło otrzy­
mać pozwolenie na przyjazd do Ameryki.

MIANOWANIE JEN. DUFONT.
Paryż, 23 grudnia (PAT). Ag. JTavasa- dono­

si: Donoszą urzędowo o mianowaniu jen. Du- 
ponta szefem Ł anenskiej misji wojskowej w 
Polsce, na- miejsce ustępujacego jen. NPssela.

WYJAZD POSŁA NIEMIECKIEGO.
Warszawa, 24 grudnia (Td. wl.) Poseł nie­

miecki w Warszawie har. S c h o e n  wyjechał 
z Warszawy. Za' it typować go bcdizic w czasie 
met'becno4ci radca legacyjny . Jjenirstdoirf. — 
Wyjazd nar. Schoena, jest tylko chwilowy i nie­
obecność jego trwać będzie tylko przez otares 
świąt.

Nspady łnnd niemiscUich
Warszawa, 23 grudnia (PAT). W ostait.ni.cli 

miesiącach dokonały baindy nicnhockie w po- 
wieaie gliwickim szeregu napadów i morderstw 
na Polakach. Ponadto w  ciągu ostatnich tygo­
dni 20-,stało bawłzo wielu Polafków rannych i 
poniosły szkody na zdrowiu skutkiem napadów 
band niemieckich. Rząd polski postanowił w 
tej sprawio zwrócić się do Rady ambasadorów 
z energicznym protestem.

W Y  GÓRNOŚLĄSKI ZWIĄZEK 
NIEMCÓW. •

Berlin, 23 grudnia (PAT). Pod przewodni­
ctwem nadprczydenta Górnego Śląska p. IłilUy 
odbyło aię w tych dniach w ministerstwie 9pra.iv 
wewnętrznych wielkie zebranie kontynuujące 
ncwego związku niemieckiego nod nazwą Gór­
nośląski Związek Pomocy (Obeir-śehl. 11:1 fs- 
bund). Zadaniem tej nowej organizacji według 
Bitty będzie rozpatrzmie wt&zyslłkicłi poszcze­
gólnych dążeń niemieckich no niemieckim Gór­
nym Śląsku.

H ise fci B i t e ,  i i *  i artjsf nie
—  Z  W Y D A W N IC T W  G W IA ZD K O W Y C H . —

Księgarnia J.; Czerneckiego w  K rakow ie przygo­
towała na tegoroczna gw iazdkę obok kilku w zno­
wień dawniejszych swoich nalJadów , kilka no­
wych w ydawnictw .

Jcdnem  z taki eh jest książeczka dla m łodych  
fliłopców  Przeclawa S m o l i k a  pod tytułem : 
►Przez lądy  i morza*. P rzygody  jeń ca  w A zji w 
Wąsie w ielkiej w ojny. Autor, k tóry  jako austrjac- 
ki oficer spędził sześć lat na dalekim w schodzie, 
opisuje w sposób barwmy przeżycia sw oje w  egzo­
tycznych krajach, przeplatając je  pouczającym i 
opisami i rozweselającem i epizodami z życia jeń ­
ców  w śród ludów  wschodnich. M nóstwo ilustracyj 
ze zdjęć własnych autora zdobi tę ciekawą książ­
kę, która jest jedyną w dziale literatury dla m ło­
dzieży książką, zużytkowująeą echa w ojn y  na da­
lekim wschouzie.

AnDa S m o l i k o w a  .Z lo ty  halat* Bajki. 
Jest to cyk l bardzo interesujących lotnych bajek, 
osnutych na now ych  m otyw ach, nie banalnych 
R zecz ta obudzi niewątpliwie żyw e zainteresowa­
nie dziatw y, a  autorkę w prowadzi w szeregi pisa­
rek, ze w szech miar powielanych do kontynuow a­
n ie tej działalności w  przyszłości.

Z dawniejszych w ydawnictw  przypomniała fir­
ma kapitalną bajkę W kul. 0  r k a n a pod tytu­
łem : »L is« z ładnemi ilustracjami A. Olesia, oraz 
popularną baśń K raszew skiego: *Był sobie dziad 
i baba* z ilustracjami Anny Gramatyka Ostrow­
skiej. Jest to w ydaw nictw o bardzo ulubione, przez 
m łodzież.

M łoda [inna wydawnic za Z. Pom arańskirgo w 
Zaniuściu w ydała w drugiem wydaniu głośną po­
w ieść Ludwika B o u s s e n a r d  pod tytułem: 
.K nnitan  Lam ialow a*, osnutą na tle w alki z B u­
rami. Przekład E. Żmijewskiej.

NIEPRZEJEDNANIE LITWY KOWIEŃSKIEJ
W jednym z ostatnich numerów ]ia ryska -La 

Fra,nce« poddała uleli tościwej krytyce cala do­
tychczasową politykę Kowna wobec. Polski i 
świata. Zbiera też nz,ą.d litewski stale creaipfciic 
owoce zlej swojej wioli. W  oporze wileńskim 
przejawiła się ona w sposób jaiksrawy, ponie­
waż rząd litewski zdołał <ło taj poąy odirzucić 
wszellkitc projekty racraiirzyigaijąoe, wszy-itko je­
dno, czy one poehodżi-ly z TYnaisizawy, ozy z Ge­
newy. Wkońciu reasumuje »La Frcmiee* swoje 
wywody w bardzo trafnym wniosku: *Z do-
tychczaisowpieh pentraktaioyj poidleo-Iiitawi (kifcfi 
nałoży wyciągnąć następującą wskazówko: je­
śliby rząd kowieński nie miał żadnych ukrytych 
zamiarów, jeśliby nie obiecywał sobie być mo­
stem pomiędzy Niemcami a son ietami, to oka­
załby się niewątpliwie zgodnym i uJtępliwym. 
Rząd kowieński zdaje sobie w dmozy sprawę z 
tej konieczności, ż.e Litwa powinna edę zbliżyć 
do Polski, poivinna, wieść z nią żywot braterski. 
Wilno stałoby się wówczas węzłem, który by łą­
czył oba kraję, idące ręka w: rękę. Ale ludzie 
z Kowna tego nie chcieli: inne mają zamiany «.

Ceny rozumieją się za 100 kg. netto loco stacja z a - j1 
ładowania. j

*  W Y M IA N A  BAN K N OTÓW . W  dniu 15 b. m .1 
upłynął ostateczny termin obiegu banknotów  Pol­
skiej K rajow ej K asy P ożyczkow ej pierwszej em i-j 
sji, jako praw nego środka płatniczego m iędzy o b y ' 
watek mi R zeczypospolitej Polskiej. Oa dnia 16 
b. m. każdy  ma praw o odm ów ić przyjęcia p ow yż­
szych banknotów, natomiast posiadacze ich m o­
gą je w ym ieniać na banknoty now ych  em isyj w  i 
Pi Iskioj K ra jow ej Kasie P ożyczkow ej, oraz jej 
w szystkich odd/.iałach. W yrrindane będą: b ilety ; 
1, 5 i 20-m arkowe z da*ą 17 maja 1919 r. —  do . 
dnia 31 grudnia b. r., bilety zaś 100, 500 i 1.000 
m urkowe do dnia 15 stycznia 1922 roku.

Tolska K rajow a Kasa P ożyczkow a wyjaśnia. —  
juk to już w czoraj donosiliśm y —  że bilety oku­
pacyjne pn: pół, 1, 2, 5, 10, 20, 50, 100 i 1.000 j 
mk. z datą 9 grudnia 1916 :ok u , podpisane przez i 
zarząd jen. gubernatorstwa warszawskiego, znans 
pod nazwą »rzeszck*, albo »o o t  K riesa«, nie prze­
stały l i  ć w Polsce prawnym środkiem płatniczym 
i wińmy być  przyjm ow ane przy opK cie  na róvrni 
z innemi bile kami Polskiej K rajow ej K asy P o­
życzkow ej

P O D A T E K  OD T O W A R Ó W  Ci Inn uregulo­
wania finansów miasta, zaprowadzono także w 
K rakow ie od 11 b. m. podatek od tow arów , nad- 
i liodzą.cyeh koleją lub drogą wodną. Przy sposo­
bie polierania  tego po latku postanow iono po­
dzielić tow ary na trzy katogorje, m ianowicie: 
".urwą-, półfabrykaty i tow ary o w yższej w arto­
ści i do tego dostosow ać stopę podatkow ą.

D ow iadujem y mę, -że w  ni ■‘długim  czasie przy­
stąpi ad.oinistracja akcyzy  do pew nych pooraw ek 
tego podatku, aby  usunąć drobne uciążliw ości, 
iakio m og łyby  na produkcję m iejscow ą ujemnie 
działać.

NOTOWANIA BAWEŁNY W LIVERPOOLU. Noto­
wania końcowe, styczniowa 1085, marcowa 1081, ma­
jowa 1072, Jipcowa 105S.

I
PIOTR STMH0WCR

! M t  z M ó r

Wiadomości eieidowe
GIEŁDA_ WARSZAW SKA. Dolary St. Zj. gotówka 

trans. 2925 —2565. sprzedaż 2960, franki francuskie 
gotówka tran? 235, czoki trans. 237— 235, sprzedaż 
225. kupno 230, Mowy York czeki trans. 2925 sprze 
daż 2955. kupi.o 2985, marki niemieckie gotówka 
lęrns. Uf50, sprzoiiaż 16‘60, kupno 16, czeki trans. 
10‘G2'A, sprzedaż 16"87R, Gdańsk czeki trans. 16‘62hi 
kofotgt austr. czeki trans. 49:75, korony czeskie trans. 
4 l ‘50, sprzedaż 40T2, kupno —

ki r— a emisja ib<k>— r.juu, fctaraenowice 1 — 2  emisja 
3875—3900, Borkowski 1150, Warszawska fabryka cu­
kru 18.000- -i8.5(‘0, Ostrowieckie zakłady 4600, Bank 
•ziemski kredytowy I.«row 670, Pocisk 800, Tow. za­
kładów żyrard. ói.OOo— 54.000— 53.500, Polska Nafta 
1800- 1325.

GIEŁDA LWOWSKA. Ruble carskie po 100: 300— 
500, po ÓU0: 160—200, ruble dumskie lOOOki 30— 50, 
2óUki 20—40, karbowańce po 1000. 3—5, grzywny po 
500 i wyżej 6  -10, franki francuskie 232—242, fianki

b. porucznik TY. F.

przeżyw szy lat 34, po ciężkiej chorobie, opa­
trzony św. Sakramentami, zasnął w  Banu 

dnia 22 grudnia 1921 roku. 
W yprow adzenie zw łok z kaplicy  na cmenta­
rzu r a  m iejsce w iecznego spoczynku nastąpi 
w  sobotę, dnia 24 b. m., o  godzinie 3 po 

południu.
Na ten smutny obrzęd stroskana żona, mat­
k a  i b ra d a  zapraszają K rew nycn, Przyjaciół, 

K olegów  Zm arłego i Znajom ych. 
Osobnych zawiadomień nie rozsyła się.

Z a k ła T ^ o g r ^ b ^ y ^ d ^ M r d a ^ ^ J a n a  W olnego.

wytworne album, zawierające heljograwury na chińskim 
papierze. Słowa j  ana Pietrzyckiego. W  okazałej teczce, for­
matu 33X44 cm, Nakładem S a lo s n  m a !a r?  p d s k ic h

H L K R Y S  H U S T  6 6 6 3  2  2
URAEÓW F iC T JA N iE A  37

PO D ZIĘK O W AN IE.
W  Pan u M. T i l l e m a n o w i ,  specjaliście i w y ­

nalazcy opatentow anych bandaży w  K rakow ie, 
ulica Zwierzyniecka i  4, składam publiczne p o ­
dziękowanie za zupełne wyleczenie mnie z prze­
starzałej przepukliny przez nadzw yczaj umiejętne 
zastosowanie bandażu wynalazku sw ego i Prof. 
Dra Raskai.a.

Polecam  Go zatem w szystkim , obarczonym  w a­
dą przepuklinową, albowiem  Jeg o  wynalazek 
przynosi ratunek cierpiącym .

Emanuel Stam bulka, w łaściciel realności 
w K rakow ie.

Poemekowame.
Za świetne przygotow anie nas d o  egzaminu 

z księgow ości pojedynczej, podw ójn ej i am erykań­
skiej, k tóry  zdaliśmy dniu 21 grudnia 1921 roku 
W  PA Ń ST W O W E J" AK AD EM JI H AN DLO W EJ 
W  K P A K O W IE  z świetnemi wynikam i, składam y 
ta drogą W . P. LEONOW I F E I N B E R C O  W  I, 
kierownikowi ZA K ŁA D U  NAUKOW EGO TY K R A ­
K O W IE P R Z Y  ULIGY ST RAD OM L. 27, serde­
czne podziękowanie.

W d z i ę c z n i :  Edelistówna Róża, Engel Siei 
M., Friećm anów na Ruzalja, GoLdwa©serówna R e­
gina, Ifoeniżamka, Anna, Hailman M ojżesz, Hauser 
E., H onig Gerszon, Landauówna Sabina, Roth I., 
Rosenwasser Salom on, Seidemfrau Milek, W achtel 
Ignacy

cło 00 mm
wynosi MKp. 1.200 od litra, ponadto miejska 

opłata konsnmtyjna Mkp. 100 od litra.

Firma PERL&EK0ER i SCHENKER
przy ul. G rodzk ie j 4 8 , Tel. 3 0 8

sprzetaja po Mkp. 1 2 0 0  buieikę »/* litra 
wina stołowego.

Za próżne butelki zwraca po JIkp. 30. Od­
sprzedającym daje rabat Ponadto ma na 
składzie wina tokajskie, malagę, wódki, 

itKiery, rum, konjaki i t. p. 60iu 2 2

9f

SPÓŁKA AKCYJNA

T R Z E B I N I A

K fliE lD  znoranitzny im gszedł!
„TBńM Sr Tfl*. M t ,  CJ edeft !.

Skład na Polskę:
K R A K Ó W ,  ULICA ŚW . S E B a ST JA N A  L. b. 
Adres telegr.: »T R A M A R *, K raków , T el. 2389.

Ajlłttcja metfONlity SzepIwtkIe?o
Koreój/ondont pajyiski s>Gau. TYanszanakiejc 

<3o'H05ii:
K s. m ctra p o lila  A n d rze j S ze p ty ck i, spędiziiw- 

s iy  p ew ien  ezas wie F ra n cji, w  Btffigji i  w  H o- 
la n d ji, udiał s ię  d o  A m e ry k i, g d z ie  baiwił k ilk a  
ty g o d n i w  K an ad zie . 7.etknął się tam  s  k oła m i 
katolieik icm i i rzą d ow e  m i je szcze  paizod raz,po 
częciom  się d irugiogo Z grom ad izeria  Uigi N a ro ­
d ó w  w  G enew  ey  na k tó re m  d e le g a t  K an ad }-, 
p. D o  h orty , z ło ż y ł zn a n y  w ir  ose k  w  sąt ra n ie  
G a lic ji wtjc]«4drńoj.

O becn ie  m etrop»ołita Szeptyicki b a w i w  Star 
n acli Z je d n o cz o n y ch . J a k  d o n o szą  dzien n ik i a - 
m orykn ń sk ie . d n ia  22  lis top a d a  p g z }b y ł  d o  W a - 
szyn gten u , g d z ie  jest- g o śc ie m  OO. P om in lk a r  
n ów  w  •uniwarsytoci'1 *ka*oMekim.. W e d łu g  jn - 
foumaicyj, ja k i 3 u zy sk a liśm y  w  k a to lick ich  k o ­
lach  fran cu sk ich , z k tórem i p orozu m iew a ł się 
m etrop olita  S ze p ty ck i p o d cza s  sw e g o  p o b y tu  w  
P aryżu , ce l jo g o  o b ja zd u  je s t  p o d w ó jn y :

P rzed ow szystk ie in  prow adzi on a g ita c jo  prze- 
eiwko przyznaniu Polsce Galicji wschodniej, 
w y k a zu ją c , że je s t  to  k ra j w y łą czn ie  u kra ińsk i 
i u n ick i, że P o la cy  są. w  tym  k ra ju  ty lk o  u rzę­
dn ikam i, p os ia d a cza m i ziem sk im i, że  P o la cy  
jyiześłatdują U k ra iń ców  n ie ty lk j p o lity czn ie , 
ch cą c  ich  w y n a ro d o w ić , a le  i religijnie., b o  ch cą  
im n arzu cić  obrządek ła ciń ski. N astępn ie  ks. 
Szept weki a g itu je  za  u tw orzen iem  o d d z ie ln e g o  
k o śc io ła  u n ick ią go  na U krain ie 1 (dow odzi, że 
je d y n ie  u n ici g a lic y js c y  m o g ą  m isji te j p o d o ­
łać.

Min. MitiDlSKi o ttłajfp nafiik 
l redukcji uF2Bflóm

Warszawa, 23 griidnia (ATV). TY wrywiadAie, 
udzielonym wsp 6 łprac o wn iko \vi * l’rzeglądu
.Wieczornego*, podkreślił minister skarbu ML 
clial.iki, że widocznem jest, iż dług państwa w 
P. K. K. P. stale się zmniejsza. Minister Michał 
eki oświadczył, że szczegółowy wykaz długów 
państw owych zagranicznych i krajowych jest 
już na ukończeniu i będzie przedłożony Sejmo­
wi w styczniu.

Ce się dotyczy redukcji urzędów, to oświad­
czył minister Michalski, że w każdym powie­
cie będzie utworzonym osobny komitet obywa­
telski. Komitet ten dokona spisu wszystkich 
lsniejących urzęuów, tak wojskowych jak i cy­
wilnych, poozem po dokonaniu spisu komitet 
wyda swą opinję w sprawie ewentualnej redu­
kcji urzędów.

20 2 5 , k o r o n y  a u s .tr .  s l c m p l .  0 ‘5 0 — 0 6 0 . D e w iz y :  L o b  
d y n  1 2 0 0 0 — 1 2 5 6 0 , P a r y ż  23 2 -  -2 9 2 , Z u r y c h  5 5 0 — 6 3 0 , 
P r a g a  37 66 — 3 9 ‘5 0 , t r a n s .  3 8 *50 , W ie d e ń  ObO— 0 ‘6 u,
t r a n s .  0 ;5 1 — 0 '5 4 'A .  B e r i in  l ( i ‘75— 1 7 ' i 5— 1 7 '2 5 , N o w i1 
Y o r k  ŚSOu— 2 9 0 0 , M e d io la n  13 0 — 1 4 0 .

G I E Ł D A  W I E D E Ń S K A . R e n t a  m a jo w a  1 2 5 , a u s t r .  
r e n t a  k o r o i i m . a  125, r e n t a  1 u t o n ą  135,  11  i,g . r e n t a 1 
k i r o r .o w n  17 5 0 . p r i o r y t e t y  k o le i  p o łu d n io w e j  1 3 0 5 0 , '  
A n g lo b n n k  176 0 0  B i n k i e r c m  740C, B o d e n k r e d i t  1 ( ]  
a u s t r .  Z a k ła d  k r e d y t o w y  9 4 2 5 . B a n k  d e p o z y t o w y '
3 j>0 0 , L n e n d e r b r .n k  20 1 (6 , M e r k u r y  5 4 0 0 , U n iu iiib a n k  
u 7 5 0 , B a n k  o b r o tn i c y  3 7 5 0 . Ż i y n o s t c n r k a  3.1950 , K o le j  
p ó łn o c n a  3 6 7 .0 0 0 . L w ó w - C z o r n io w r e  2 1 .0 0 0 , K o le je  
." .ustr. 3 5 .9 0 0 , K o le j  p o łu d n io w a  1 2 0 0 0 , A lp in y  5 0 .5 0 0 , 
B e r g  u n d  H u e t t c n  1 05 .0 0 0 , K r u p p  2 2 .4 0 0  H u a t  P o ld i  
3 1 5 0 0 , P i a s k i o  to w .  p rz e n i .  ż a l .  1 0 3 .0 0 0 ; K im a  2 5 0 .0 0 0
S k o d a  3 9 .9 0 0 . Z i e le n ie w s k i  117 0 0 , A p o l lo  2 9 .0 0 0 , F a n t c  j
8 0 .0 0 0 , G a i.  K a r p a t y  l iO .0 0 0 , G a l i c j a  3 0 -9 .0 0 0  S ie r s z a  
15.100.

K u r s a  d iw iz :  A m s te r d a i n  1 9 8 .9 5 0 , Z r .g rz e b  2 0 4 8 . 
B r l g r a d  8 1 8 0 . B e r l in  2 9 4 7 , B r u k s e l a  4 1 9 8 0 . B u d a p e s z t  
8 9 8  5 0 , C d iry s t ja n ja  8 4 2 2 5  K o p e n h a g a  4 0 9 7 5 , L o ń d v n  
2 3 4 0 0 . M c d jo la n  2 4 6 9 0  N o n y  Y o r k  5 5 2 3 . P a r y ż  4 3 6 8 0 , 
F r a g a  7 8 2 2  S o f  j a  3 7 9 5 , S z to k h o lm  1 3 3 4 7 0 ,  W 'a r s z a w a  
197— 1 9 9 , Z u r y c h  1 0 5 -9 7 5 , d o l a r y  5 4 4 8 , b e lg i j s k i e  
4 1 4 8 0 , b u l g a r s l a e  3 5 9 5 , d u ń S k ic  1 0 8 .9 7 3 . m a r k a  n ie ­
m ie c k u  2 9 4 7 , a n g ie l s k i e  2 3 1 9 0 , f r a n c u s k i e  4 3 3 8 0 , h o ­
le n d e r s k i e  1 9 6 .9 5 9 , j u g o s ło w ia ń s k ie  t y s i ą e z k i  8 1 1 0 , 
n o r w e s k i e  8 2 .2 2 5 . p o l s k i e  1P 4— 1 8 6 , r u m u ń s k i e  3 9 9 5 , 
s z w c u z k io  1 31 .4 7 0 , s z w a j c a r s k i e  1 0 4 .4 7 5 , c z e s k ie  7 8 2 3 , 
w ę g ie r s k i e  9*3 6 *5 0 . w ło s k ie  2 4 .2 7 5 .
 ̂ G iELuA P R ń S K A .  B e r l in  3 8 *10. W a r s z a w a  2 *3 0 'A  

u o  2 ‘9 G K , m a r k a  n i e m ie c k a  3 8 *1 0 , m a r k a  p o l s k a  
2 *1 0 A  d o  2 ' 7 0 'A.

G IE Ł D A  E E R .J Ń S K A .  D o l a i y  185*80 b e lg i j s k ie  
142 3 ' 5 0 , f u n t y  7 8 9 . f r a n c u s k i e  1 4 8 8 *5 0 , w ło s k ie  8 3 9 , 1 
p o l s k i e  6130. c z e s k i e  2 5 6 *5 0 , a u s t r  r t e m p l .  3 *7 5 , ru  j 
n r u ń s k ie  1 5 0 *75 , s z w a jc a r s k i e  3 7 3 1 *2 5 , A m s te r d a m  i 
6 J 1 3 ‘0 5 , B d lg ja  14 3 (i 0 5 , B u e n o s  A i r e s  6 2 *4 0 . C h r y s t j a -  j 
n j a  2 9 4 7 *0 5 , K o p e n h a g a  3 7 8 6 *2 0 , S z to k h o lm  4 6 8 2 *8 0 . 
I l c l s i a g r o r s  3 6 6 *6 0 , Y ń lo c h y  8 4 1 *55 , L o f id y i i  7 8 7 *2 0 , N 
Y o r k  19 S B 6 , P a r y ż  1 4 9 6 . S z w a jc a r i a .  3 7 2 6 *2 5 , H is z p a  ' 
n j a  2 8 1 5 , s tc m p l .  w ie d .  7 *1 8 , P r a g a ’ 2 6 0 *70 , B u d a p e s z t ,  
2 9 *5 7 .

G IE Ł D A  S Z W A J C A R S K A . L o n d y n  2 1 .50 , P a r y ż  
4 0 .6 0 , B e r l in  2 .7 7 , I l o l a n d j a  18 8 , N o w ^  T o .r k  513  M e - ' 
i l jo h in  2 2 .1 0 , P r a g a  7 .10 , B u d a p e s z t  0 *8 2 , Z a g r z e b  1*95 
W a r s z a w a  6 *1* ,  W ie d e ń  0 *2 0 , a u s t r .  s te m p i .  C*‘l l .  j

K o n e u w e  k u r s a  d e w iz :  B e r l in  2 *70 , K o la n d ja  18 8 , 
N o w y  Y o r k  51 3 , L o n d y n  2 1 *4 6 . P a r y ż  4 0 *50 . M c d jo la n  
2 2 *6 5 . B r a k s o la  2 0 S*9 t), K o p e n h a g a  1 03*5 0 , S z to k h . J in  
12 7 *50 . C l n y s t i a n j a  8 0 *5 0 , M a d r  t 7 6 , B u e n o s  A i r e s ' 
17 1 , P r a g a  ’7 ‘io ,  B u d a i .e s z t  .0 *8 2 , Z a g T ze b  1*9 5 , W a r - ,  
s z a w a  0 *18, W iu r le n  0 '2 0 . a u s t r .  s te m p l .  0  11 i

G IE Ł D A  P A R Y S K A .  W e k s l e  n a  N ie m c y  7 , n a  F r s  
g ę  1 7 *25 , n a  'W ie d e ń  C 5 0 . n a  A m c n k ę  1 2 *5 8 , n a  B e l 
g j ę  9 6 *12 , A n g l ię  5 3 , H o la n d ję  4 ( i | ,  T Y ło c h y  5 6 *6 2 , 
S z w a  . a r j ę  2 4 0 ' 5 0 , H is z p a n } ^  1 8 7 *5 0 .

G IE Ł D A  L J N C Y N S K A .  W e k s le  n a  M a d r y t  — , n a  
B c lg ję  5 '2 E, B z w a jc a r je  2 1 ‘5 4 R ,  H o la n d ję  1 1 *4 3 , A m e- 
l y k ę  4 1 9  75, H is z p a i  ję  2 8 *2 2 R .  W ło c h y  9 3 *8 7 , N ie m ­
c y  76 5

'G I E Ł D A  N O W O J O R S K A . W e k s l e  n a  L o n d y n  Ca- 
M e  T r a a » f e r s  4 1 9 *6 2 . n a  D e n d y n  6 0 - d n io w e  416, n a  
p a r y ż  7 *6 8 . B e r l in  0*5 4 . H o la n d ję  S6 ‘9 0 , B e lg ję  7*5 0 , 
■ S zw a jc a rję  1 9 *1 5 , M a d iy t  1 4 *0 7 , R z y m  4 *5 3 ," s r e b r o  
k r a j e  w o 9 9 *6 2 . z a g r a n i c z n e  6 5 *2 5 .

i  DRUGIE ŚW IĘTO  BOŻEGO N /R O D Z E N IA . % 
J j SA L A  ST R ZE L E C K A . I

O godzinie 9-tej w ieczorem  ^

TY1ELKA ZABATVA TANECZNA.
© Zaproszenia i bilety w yda je  codziennie do 25 
O grudnia biuro reklam y prasowej »Prom .eń , 9  
® R ynek g łów ny 1. 30. a w  dzień zabaw y od  £  
9  godziny 5-tej po południu przy kasie w Sali | 

, Strzeleckiej.

U

sśfSKa maszyn 1 nnrzsdz! rclnitzyct 
uijiejsifl żelaza I isetail ca ErcRutót

zawiaaamia

że na skutek postanowienia min;- 
sterstAra skartu i handlu L. 2113 
z dnia 22 listopada 1921 r. 6-cio-ty- 
godniowy tern?’ n subskrypcyjny 

kończy się dopiero

dnia 10-go stycznia 1922 r,
6580 2 2

Rządowo zatwierdzone, założone w roku 1912

Kursa buctm lleryfio- handlowa
„H E R M E S " Janm P ilc h a

w  5 i r a k o iv i e ,  uJ. F lo r ja ń s k sr . 3 9 ,  I I  p .  
przyjmują W O r S y  na knrsa d o  6  S t j T Z U i a .
O d d z i e l  k r a k o w s k i  C e n t r a l n e g o
I w i ą z k n  s t ^ n w c r r l ó w  systemu Gahels- 
bergera Pobliskiego Rzeezypospolitej Polskiej w TT ar- 
szawie w K r a k o w i e, ul. Florjańska 39, dokształca 
zwolenników stenografji w sztuce stenograficznej, 
pośredniczy w oDejmowaniu posad, broni interesów 
zawodowych stenografów (fek) itd Bliższych szcze 

golów ndziela się w godzinach urzędowych.
 ___________ ___  n n t — t G i  j « a i  aYttt  i  i S z l f e l a  p i s a n i . -* n a  m a s z y u a c ;

------------------- „ f l c n n e s * *  wvucza pisania na maszynach wszel
I M i s r o  p e w l a f i  [k-B-h systemów. Absolwenci otrzym ają świadectwa

przv DOMU INFORM. e i b e n s c h u e t z  S i a r o  b a d i a l t e r j j ^ B e  » I I  E  R  M  E
K R A K Ó W . R Y N E K  G ŁÓ W N Y L. 1, O FICYN Y. tod  '^ o w m c tw e m  d a r n i  P l - d i a ,  ^przys.?- 

’  — *---------- m—_ ---------- - zonego stałego znawcy sądowego w surawach pro-

K n l w i a e a f s j f w M e o i i H W o ł t e t f i ^
poleca najtaniej S. V  O G L  E R TV KRAKOTTIE, 

ULICA G RO DZK A L. 31.

PA P IE 5SY  5 T E K T U R Y
S P E C J A L N O Ś Ć :  P A P IE R Y  I K ARTO N Y

ZAG RAN ICZN E!
F A B R Y C Z N Y  SK Ł A D  PAPIERU

f„ IM iŁEC H T
K R A K Ó W  —  ULICA D IESLÓW  SKA L. 59 

W Ł A S N Y  O DDZIAŁ S P E D Y C Y JN Y .

stwacb, z e s t a w i a  b i t a n s e  i t, d. Dyskrecja 
zapewniona. 6576 1 2 Ceny przystęnne

| LAWDFihtt I RŁSTkUftkCJk ! 
| GRAND HOTELU
g  po oanowiemu lokalu już otwarte.

Kio ih i i i  t e  n i w

według najnowszych ang*. żurna- 
‘ lów, niechaj się zwróci do pierw­

szorzędnego zakładu krawieckiego

u m m  r s k a
Kraaów, ulica śvk. Marka I. 20.
M aterja ly  an gielsk ie  i kraj. w  w ielk im  
w yborze na składzie. 6703

PRACOWNIA S U K I E N  D A M S K I C H
Z . K A L A F A 1 S E I E J

W KRAKOTYIE, ULICA ŚW. FILIPA L. 21 
PARTER (DATYNILJ ULICA SZEWSKA 12).
W ykonuje bardzo staranuie kostium y, pła­

szczę, suknie i i .  P.
PO CENACH KONKURENCYJNYCH,

Przy żakietach i płaszczach robota m ę s k a

KbRSA HANDLOWE
K. ZIMOWSKIEGO

RYNEK GŁÓWNY 17, IL P.
W pisy w szkole od g-odzin1" 5— 0. a w kance­
larii, ulica Tenczyńska 1. 2 (przy ulicy Zwio 

rzwniecizie]j) o*łV dzień.

U

9S
m  Pastcf do zffKts

Wszędzie do nrbycia. 

S P R Z E D A Ż  H U R T O W N A :

m m L A & z & w m i i ,
K R A K Ó W , P L a C DOM INIKAŃSKI.

R £ S T A tJ R A C J A

T E A T R
w y d a j e  o b j u d y

od goJziny  1 2 - t e j  do godziny 5 - f e j  po połodn iu.
®  urządzone stylow o dh

mJC/ »  J L f f f l i i ź S I i  M. &  rebittń tow arzyskich.

tb J 4  1 3

Różne sitóosoiei " sm"
UROCZYSTOŚĆ W WATYKANIE. Z Rzymu dono 

szą: Z okazji 7-c.j rocznicy objęcia władzy przez pa­
pieża Benedykta XV odbyło się uroczyste złożenie 
hołdu przez korpus dyplomatyczny. W uroczystości 
wziął udział pełnomocnik polski.

ZAKOŃCZENIE KONFERENCJI PAŃSTW BAŁ­
TYCKICH. Dzienniki donoszą z Rewia, że konferen­
cja państw bałtyckich została zakończana. Kwestje 
ostateczne omawiane były  na specjalnej konferencji 
bałtyckich premjeruw.

ZAMACH MA ADMIRAŁA GRECKIEGO. Z Aten 
dc do szą, że dokonano tam zamachu na admirała Kun- 
duriatisa. uifiry otrzymał ranę w biy.ucn.

OGŁOSZENIE REPUBLIKI SOWIECKIEJ Z Me- 
lcsyku donoszą: Robotnicy w  Pueble ogłosili republi­
kę sowiecką.

tlziat ekonomiczny
* W ARSZAW SKA GIEŁDA TOWAROWA. Otręby 

żytnie 4990- franco wagon Warszawa, owies 8150,

*  C ZA R N A  G IEŁD A TY W A R S Z A W IE . Z TYar 
szaw y telefonują nam: Ha. c z u n e j g iełdzie płaco­
no w czora j: dolary 2910, m arki niemieckie 17,1,! 
franki 2*35 sto rubli w zlocie  150.000, 1 rubel |
srebrny 760, 1 rubel bilonem  825. Funtów  szter __________________
li&giiw nie notow ano. I ____ :_______   -  (5

M A R K A  P O L S K A  w  B U D A P E S Z C I E .  O f i c j a l n i e '

.r \h EDLE POLECEŃ LEK.4HSId.kCti ■t
D o t m y c ia  tU k o w  nnjidealEl-ijSzym ^rojk iem  p rzeciw  atakom  podauryciD yni. ischias, stosow an y od w ielu  
o iy g in a ln . słuikach reum atyzm ow i m ię fo i, staw ów , nerw obólom , bólom  k izyżów , m i- ■ ■ *' '  ’
we w£zvstk’ ch apte grenie, k łuciu  w  bokach , [-orużcii oir-, je s t
kach i składach apt-e- ^  a p 0 _ M E N T H O L «  M A T U L I  

’ Fabryka: Eug. Matula, Sp. z ogr. odp- w Krakowie, ul. Helnlów I7 .j.

lat w szpitalach 
z najlepszym 

skutkiem.

notowano w Budapeszcie markę polską 19*50—20*50.

. Odoowied:
c  p ]

N A K Ł A C Ź 1

K
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WYDAWNICTWA „N C W E „ iT E F O fi
f:-,»ÓUU B C-g.. Ot,

{

Y “

M a d e s ta n e ,
(Artykaty w tym drlalw Ele pechodaą c i RedaKCjl)

ABAŻURY do lamp elektrycznych, gazo­
wych i naftowych, gotowe i nr zamówienie. 
LAMPY ELEKTRYCZNE biurowe, salonowe 
i wiszące, oraz ŻARÓWKI na (taniej ULICA 
SŁAWKOWSKA L. 30, Inż. A. JASTRZĘB­
SKI fl, piętro nad kawiarnią). Tel. 2048.

DZiS 
M S E D Z i E !  Si

P rzepyszna senzaeja! Film  wielce oryginalnych , dra­
m atycznych, zabawnych i sensacyjnych p rzy g ó d !

t .  U € E E I £ E

m m w n  z w y c b i z c a
WALkA a  MtUOKY

w łoski dram at awanturniczy w 6-ciu akiach. T H 6696

K
I

N
O

Gd niedzieli dnia 2 5  du piątka dala JO grudnia O. r.

UśfMiseKsy I ciernie
nadzw yczajny dram at nastrojow y w 6-ciu częściach, w ytw órni Pathe. 

Film  dla m ioazieży dozw olony.

w Krakowie, ulica św. Gertrudy L. 5 . 6693 1 9

W
A
H
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safea^llny, bostony, szeurfoły, cakna, na płaszcza, ma- f|§§ barchany, baje, flaneiaty, zefiry na k©sf!3?e, podszewki, ftf©{yk
j terjaty angielskie na kosUusny, szkoły n j bluzki i sukienki, ife§ chustki wełniane, pledy himaEala © o s  octowa konfekde damską,

  ....................   CESIY KOMKUEEHCYJHE1 ■ — -------------- —  —  - —  —  —
JyT  Własna pracownia sukien ś kostiumów! -353 ^ 3 3  OwagaS Robota o 20% tansel ©d ©statnleg© sennika,

*WMtaJM!'jaŁJgawt!lŁiJLŁl JWŁŁW

f 5 0 D i E l l l i i i 5i5
8.uro i ajencja pośrednictwa przy kupnie i sprzedaży 

Kraków, Fadwale 3.
Ma na sprzedaż i przyjmuje do sprzedaży: kamienice, 
realnoŁiii, folwarki, parcele budowlane, gospodarstwa, 
fabryki z t. d. — Zastępst wo biura pomorskiego. —  
Eałatwia spiesznie i najtaniej. 15530

E5^TS T ^ gB B aŁ 'łyjF '- l.aead; « t :

BBIIIII— —  — M— — 8M H B E —

Le roi des mousseua Le mousseux des rois

G K A N I >  ^ T X ^ T

C A R N I B R  E i T T  O l E
pierwsza polska fabryka win szampańsmch na sposób francuski, poleca swoje najwyborniejsze wina musujące:

Z *  1 2 m i  S E C  i  O O U t  I i  M i C S R I G i ł  1 3 * .
Telefon Nr 323 LW ÓW — ZNIESIENIE Adres telegr.: Carnier

6?> 16 4 6

F '£ ż l
6689 1 2

'1 a i e s W
z nkończorem wykształceniem wyższera do klasy VII. i Y*T., 
o m  nauczyciela fizy k i poszukuje od stycznia 1922 roku.

S -*L & 3 £W E aiM BA ZJC SI ŹE&g-SIS :c  
Ł  W tii^cii3 ije>  w  Ł łuzi, u lisa  Z»wafi*<ia Ł. 23 . J
(nformacyj udziela również p. Fleszner, Kraków, Wielopole 22 £

P R A W D Z I W E

Ra'słymic*jsze

^ Ę G I E R S I I I E

Budapes?t FIRMA EMANUEL POLLAK I SYN S.™
F rSja Lwów— Zniesienie

poleca na święta swojo wyborne wina zagraniczne: francuskie, włoskie, węgierskie (Tokaj i Hegyalaya) 
i aiistrjackie w beczkach i we flaszkach, dalej wina lecznicze i konjaki, znane ze swej dobroci. 

Telefon Nr 323. Adres telegr.: Winpollak

j£ k & s k »  m ,
tranzyt Wiedeń, do oddania. 6647 1 12

M .  S o h e n k e p - Ł r o t t e a m a n n
VViedeń II., Taborstrassa 10, II. schody. — Telefon 45.221.

r o k  z a ł o ż e n i a  1917. k o k  z a ł o ż e n i a  1917.

P iIE O S I| iI0 iS T W 0  
DLA OŚWIETLANIA ELEKTRYCZNEGO

i pezeh eszeh ie  siły
\W M

I @n£ ksó O ?  f f v ,  ■©w aus ana. sk ł  scs? *£#> » * a  « n
T A K K Ó W , P L A C  K A Z I M 1 Ę R A A  V.r£ E L iiIE s u O  L .  1

pasaż T ,n ila  — Telefon 95 
podejmuje się wszelkich urządzeń,' w zakres elektrotechniki wcho­
dzących, z prądu silnego, jakoteż sia .ego, tak w miejsou. jakoteż 

i na prowincji. 6159 2 2
Skład wszelkich materjałów elektryczny en i technicznych. 
Własne warsztaty repcracyj.ie motorów i d 'nair.c-maszyo.

r? 6517 4 6

S A L A M I
2

A K T IE N S A L A M I
wyrabia

W IGIERSKA FABRYKA SALAMI S. A.
Budapeszt, X., Fiizer-uloa 37 T elegr.: Masalam Budapest

W ywó* do wszystkich krajów i części świata. 6706

NAJTANIEJ!
c j k A z y j n i L  £ to

Centy, dywany, linoie 
yortjery, karnisze, przescieraOta gumowa, d 

M . U A L P E B N , K H A U Ó W ,

! ! !  NAJTANIEJ!
EiD NASYĆ? \ PO CESIACH • ZNSSONYCH!

Peroty; dymany, lino!e"m, kapy, chodniki wełniase-i jutowe.firanai,narzuty
, draliuŁy : materje na meble, poleca 1 

UL. GP.O031KA 43 
wejście od ul. Senackiej 8 Sprzedał, h u rtou n a  1 d cta jlirzn s .

6629

a ^ U l B ć T f  i  <
Różna walce, prasy, sztenderki, maszyny do irysów, 
etykiety, farby, smaki, Agar-Agar i t. p., poleca

P .  g l M m & Ł N  854113
W ARSZAW A, Ź ’ io  JSEEEA 3f*. T Ł iB f. 72>6?.

2  L T  Ł  J S L  S S
akcyjna Spółka kaitografiuzna i wydawnicza

W J H  L W O W I E  fttlr
U L I C A  C Z i Ł R I s n i S C J S L I S i G O  Ta. 1 2

poleca następujące wydawnictwa kartograficzne:
R o m e r :  Atlas geogiaficzny, Zeszyt I ...................................   . Mkp. 420

—  Mapa Folski ś c i e n n a ........................... ....
Mapa P ilsk i ścienna, p o d k le jo n a ........................... ....

—  Mapa Europy ś c ie n n i* .................. ....
—  Mapa Europy ścienna, p od k lejon a ................................
— Plauiglobf ś c i e n n e ............................................. ....
— Planigloby ścienne, p o d k le jo n o ......................................
—  M .pka a lm nistracyjna P o l s k i ......................................
— )  ipka pjlityczno-Łtnninistrasyjaa Polski . . . .
— Mapka, Ziemie Polski . . ........................... ....
— Mapka. Granica Polski na śląska Górnym . . . .
—  Mapka Eurooy podług "ow ych traktatów . . . .

R i i n t e r - S z u m a ń s k i : Mapa Polski hypsometr....................
R o m e r :  Księga inłoim acj jua i adresowa polskiej części

Ślą-ka O p o ls k ie g o .......................................................... .* .
«• —  Mapka rozBteuienia P o la tó w .........................................

800
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1600
2600
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60
60
60
40

300

JĘ£%121L̂ Ĵ k 1 5 1
■porządzą i sprawdza, zakłada i reorgunizujo księgi handlowe

I.  M a ło p o ls k a  S p W k a  pew izy jn a .
Kieiownik p uf. dr La'ek, zaprzysiężony znawca sądowy, 
Kraków, ul. Niecała 5. Godziny biurowe od 4 —6 po poi.

4764 5 5

g e ®
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M Ę S K I E  i  D A M S K I E  

U B R A N I A  H Ę S K S S I  U l i E C I g C E  
f e S i l T g  N A  S T O Ł Y ,

M E 8 L E  K H O B I H S ł -  

sprzsdsja po osnaoh fabrycznych

APROWIZACJA MIAST 1

■

a r t y s t y c z n e  i u ż y t k a w e  

w y s t a w a  i s p r z e d a ż

Kraków, ul. Dunajewskiego i

P d

Naczynia fajansowe w najlepszym 
gatunku.

Przedmioty luksusowe: fignrki mi­
niaturowe aż do największych, 
flakony wyplatane zwykłe i ozdobne, 
obrazy dla dekoracji mieszkali, 

białe : kolorowane. 
Kompletne wyprawy ślubne, oraz 
urządzenia dla kawiarń, restanracyj, 

hoteli, aptek i t. d. 
M s a a B p

kapelusze filcowe od Mkp. 
czapki weiurowe „ „
fasony r a  kapelusze,, „

1.5 0 0 -
1.2 0 0 -

8 0 0 -

Me a l i i i ś o ! ,  m a ja k i, folwarki, 
sklepy, z wolnemi mieszkania­

mi, ma do sprzedania biuro kone. 
J. Ropski, Szewska 6. Telefon Nr 
2248. (Najstaisza firma w Krako­
wie). Spedycjo wykonuje własnemi 
wozami meblowcini, w domu wła­
snym składy. Biuro to nie ma nic 
wspólnego ze świeżo otwartem biu­
rem pośrednictwa tego samego na 
zwiska —  i mieści się tylko przy 
ulicy Szewskiej 5. 6576 2 2

ć w le c fk ż  „M e te o r * ',  trutkę ra  
szczury, sznury do bielizny, mydła, 
krochmal rvźowy, farbka, szczotki, 
pędzle, wosk, pasta do bucików, 

sznurowadłu, miotły ryżowe.
T. iaa tyk, pl. Szczeyańr-ki 8, 
skład larb, lakierów i pokostu. 

fcUK) 3 3

500 pi?£w siri do szycia
na cewkach drewnianycu, marki 
Vogcl, w skrzyniach po 30 grosów, 
czarnvch i białych, dobrze numera­
mi sortowanych, w W iedn.u, giów- 
n? urząd celny, transito do sprze­
dania u zastępcy fabryk- nioi f r y -  
tferyka P.othp, Ciedeń, I., Gi-a- 
b e u  2 8 . 6567 2 2

garderobę męską, u iv ' 
wan j. Ze wiadomienie kore- 

scendentką lub ustne. S 
Kraków, Szet«ka 22-

cnicans,a*t\a ą r}

z  s i e r - a c i w i e l b ł ą d z i e j ,  g i n a l n e

. G R I P O L Y ”
angielskie, 15-krotna wytrzymałość pasów skórzanych, nadeszły w wymiarach

od 100 — 355 mm.

9 *
P i j a * » i ? k a  4-

: ?2 L l S » S S ^ L r 662-4 2 2 
T e l e f o n  3 4 7 S

Wszel&ie
okularów i uwikicrów, ..stawianie 
isk ie łi t. o. wykonuje nijstaranu.ej 
tanio i w y b io  EL - H lS r y lE T  %, 
®pł,Vtei ir  3 'lianlk wErakotuie, 
u l. »arnM*U»>U» * 5  IC j-  i ;j  j-j

S p ó ł k a
K t a & 6 w

o g r .  © d p o v L  

Paias Spiski
r■ I  '  5847 4 4 gm

Księgarnia kstoilcka
K raków , ul, Florjaiśsliei i  
otrzymała na skład kaftanikie 
e s t a t ż i i s  i  e g z e m s l& rz y
dzieł:

1S. Saptoezowlez.--Księga 
pamiątkowa Konstytnc i 3 Ma­
ja. Cena 2 tomów l^O Mk.

IL Eak'i©SZewioz. Anty­
semityzm w Poisce do końca 
XVII wieku. Cena 120 Mk.

5L 5 a .to e z e w io z . Najlep­
szy wybór pieśni naiodowych 
w ozdobnej oprawie 120 Mk.

(Dzieła te oddawna są wy­
czerpane w handlu księgar­
skim). 4530

N A J L E P S Z E

P O K R Y C I E  D A C H Ó W
F a D r y k a  d a c h ó w k i  a s h e s f o w a #  -  t i y a i e a t o p o j

„ E T E M I T ”
b - c i  R y l s k i c h  w  l u b l i n i e

SPÓŁKA AKCYJNA 
s o s f a t a  w  t y  c l i  s M I a c h  i t r 8 i c ! i © E s i I © 5 i ą .

Zamówienia pfbyjfnnje tymczasem przed oddaniem zastępstwa Zarząd 
w Waiszawie, ul. Moniuszki 2a i fabryka w Luciia.c. 66L7

poleca modele zagraniczne oraz materjaly na kostjumj 
i płaszcze, po cenach znacznie zniżonych

M A G A Z Y N  m o d  i T O W A R O W  
M O D N Y C H  D A M S K I C H

„ S T E F A N I A "
KR A K Ó W , UL. S Z P IT A L N A  L. 32

6287 2 2

rui

PRACOWNIA FŁwRGŹNICZA

S T A N I S Ł A W A  E S E T H E E I S W I S 1 A
w  S o c h n i  — p la c  S ło m ia n y

wykonuje lin”  w.-zelkiego rodzaju i o każdej grubości, sznury torowane 
i  ni-sterowane, do usz>jzeinionia rar, insta'acyj wod.io.ągów i gaz i.

. Liny transmisyjne zakłada i skruca na miejscu 40 1

« s n f  ROKKBiiŁNCYŁJE] CUNY £  ON KUSE h « łf J U £

zam eszcza 
przeszło

Nr „F oituny“ ogłosz.ń  matrymonjalnych.
Ogłoszenia dla chcących wyjść za mąż lub się cien ić przyjmuje 

Centralna Redakcja, Kraków, Rynek główny 11. 64IM
Do nabycia we wszysticich kioskach, agencjach pism, oraz ua ritacjach i ol

B IU R O  O O Ł O S Z E Ń
f f iA E U A N A  H U P C 2 Y C A

K ra k ó w , ul. d o g ic l lo ń s ta  7 frótj ukfcy Sz e u sk ie J )  
p rzy ln n ijc  e jjłoM t-L iu  ^ insct-aly) do wszystkich gaact 
w kraju i zagranicą. Sprzedaż i abonament wszystkich dzienników. 

P rz y b o ry  szk o ln e  I kan ce la ry jn e .
Kolektura Joterji klasowej. Sprzedaż miljonówek.

Biuro pośrednictwa kupna i sprzedaży. 5370 3 3

B O  P I E L Ę S m  V A N I S
tJ iorych  i p o !o t a ic  w miejscu, jak w okolicach, polecaj! 

się dobrze wyszkolone Siostry pielęgniarki.

EAS&A9  SIÓSTR
E Iraków  - F o i iy t r z

Tclefen Mi* 284?.
ul. Józ.e!imska 29, Z. p.

6175 3 3

□ □ □ o o p a

f a
_  W  P R Z E M Y Ś L U  ______________

W PARIiU ZAMKOWYM -  KLIMATYCZNE POŁOŻENIE. 
p i f * 1 Wszelkie kąpiele kuracyjne.
Byuropatja. —  Masaż. —  Elektryczne zahiegi,

SALA OPEPACYJNA,
^okoje ? r-ołem utrzymaniem. — Stała opieka lekarska. 
Wyszkolona służba. 5226 2 2 Otwarte cały rok.

S P i ł F l  A K f Y J H A

f I i iMi!
Fahrfkas KI@ies, bL 3 hala 

Zarssti:
Warszawa* s§3. lirawia 4 a. ib.

T g l e f m  1 3 4 -2 © *  4630 7 7

3C O Z 2D O I O

z jabłek, na cukrze, pierwszej jakości, w skrzynkach, tylko 
hurtownie, dostarcza

Polski© Towarzystwo handlowo S, k,
w HTak@wiaf u Pica &fswl€©tff$ka L, 1. 

OBDZSJM. SPOŻYU/CŻY. 6197,4



Nieit^ieia 25 GriRIiila 19^1 N 0  W a  tt a  jt o  r  m  j * t  2'JB

” ilńłiM ’ g * '  % i

R . ^ 3TIVI0 1 Mia P C I N C A R Ć
b. prezydent Rzeczypospolitej francuskiej

Geneza wojny światowej
(Les origińes de la guerre) 

nakładem Sfowarz. przyjaciół Francji w Krakowie.

Skład główny: 6445
G E B E T H N E R  «Sc W O L F F .

nt i ggwg yyyyyw W

CENY ZNIŻONE! CFNY ZNIŻONE!
F i r m a  e l n e ś c i j & ^ s k a

Krowoderska €§., Kraków  
Biti/o Bielskiej Furbiarn? i. P e r s ®

f&rfSIBjS tpwale i  stW li*'terminowo i * m .t  . 63C0 3 3

CERjy z w Ż O  NE! CENY ZN1ZCNEI

m .m jk  c r u b e 4 3 c
ko?tki, orzecha, pospółki i miału ze Śląska 
W F  dostarcza natychmiast wagonami T M

Dora h an d lo w y  „ F N I E F i ^ S J A * *  S p ó łk a  z  ogr. odp, 
Kraków, ulica G^adzk? L. 51. Telefon 1351. 6865 3 3

w  b c  e l k a c h  
L anko G d a ń mU u ó s k io  -n a  s io

n a w o z y  ^r&î Z 
W E S T  m L I \  i  C o .  L t d .
e W A ^ S H ,  Ł A N G G A S S E  6 0 /6 3 .

6641

P O S A D Z K I  D Ę B O W E J
w a r s z f a l ó w  s t o l a r s k i e l i  1 k c i t c d z i e j s k i c ! ) ,  

h e b l i  i  n a r z ą d z i  s t o l a r s k i c h
dostarcza: 6590 2 2

E M IL  K IR S C flN E R
f i l .  K l ł e P A i e m  12 K R A K Ó W  TRIJCFOM Nr 2 4 5 0

w s i s e s ż s e e s i e  

1 r  i a  â v]n0 0
Lh b B  g r \  dla urządzeń jirzstiysior/d O  

Wieueń, l„ Ring tiss 12. Novamber 10.
t AAJMiad&aNbJEt AA

Dostarczamy zupełnie kompletnych 
:: do ruchu gotowych ::

urządzeń febrycznych
każdej dziedziny z wszelką rękojmią.

Wskazywanie pierwszych zawodowców na dyrek­
torów i ich umieszczanie. —  Opracowaniem 

każdego piojektu w każdym szczególe 
zajmują a/ę pierwszorzędni zawodowcy

:: i pierwszorzędne pow»gi. :: jj

650: 2 2

a e r i Ł * ' -  i ® e  J i j ^ a a g

Sd a c o O w k i S
g  A S B fiS T O W ©  - CEM ENTOW EJ ^

• ><g® K M T< 1
§  wyrabianej z domieszka p ra w d z iw e g o  auasidli e t

dostarcza: 5770 8 8

t) eeaetfiiin e^& stąp siiF oS jiifiiłf^p . £  
- ir a fc ó w  P o t o c h fe g o  a |

a e s r a s s e s s s i Ś

W S Z E L K I E  S Z M A T Y
odpadki sukna! amerykańskiego sukna, papier gazetowy 
i odpadki papierowe, kupuje po na/wyższych cenach

J. Bettar, Kraków, u l Krakowska 49, Tel. 1449.
6502 3 3

53 I D E ! O

J

S P Ó Ł K A  T R A N S P O R T O W A

„ORAOOYLAU

D O M  S P E D Y C Y J N O - K O M I S O W Y
KRAKÓW, UL GRODZKA 60. TELEKOM 270.

FIL JE : Lwów, ul. Halicka 20. Tarnów, plac Sienkiewicza 6
W iedeń, I., Schóńlaterngasse 7a.

Q

WYSYŁKA TOW AROW  W KRAJU I ZA GRANICĘ 
PRZESYŁKI ZBIOROWE ZE WSZYSTKICH WIĘKSZYCH MIAST.

ODDZIAŁ: ŁÓDŹ, UD PIOTRKOWSKA 22.

65bl

3  0  0  1
U

] Q

Małopolska wytwórnia miodu „KMITA
Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością

W  K R A K O W IE , U L IC A  Z W IE R Z Y N IE C K A  L. 29

i i

Towarzystwa dla sscór i obuwia
Spółka z cgran. odpow.

KRAKÓW, UL SZEWSKA 17
pMeca w wielkim wyborze:

o  i ®  i c r  i w  x  i s s
męskie, damskie i dziecięco, luksusowe i praktyczna

najnowszych fasonów. 6622 2  2

Botki, oan tofle , k a lo s z e  i śn ie g o w ce .
Pończochy i skarpetki. TŁ£J

PAFIEEY IIS T yW E
pocztówki artystyczne,albumy, ram 
ki, portfele , karty  do gry, polec 

skc&d papieru i garanterfi
F».C*IAŁ SŁOMIANY

krtkón, iJ. Sławkowska 24.
5606 13 30

BYŁ* CFICEB
anmji polsk-ej i e.usti.aekif j, lat 
40, fachowiec w działo ekOu miczuo- 
administracyjnym, posiadający w: 
szą gotówkę, władający jpykieo* 
polskim, niemieckim, ruskm , cze­
skim, przyjmie odpo.mdmą pjsadę, 
zastępstwo lub wejdzie do spółk. 
Zgłoszenia pod „E m e ry to w a n y 11 
przyjmuje Aćminiatracja „Nowej 
Reformy “ . 6670 2 2

POznsAczyk, w ytraw ny gospo- 
ćarz-roln ik , w  śreaaim  w iotu , 

poszukuje posady a d ro ln istia tor . 
ab sap-odzielnego rządcy od  1-go 

kw ietn ia  na ord y n a r j). P o lec '0  m o­
je  ir m a  Br. K rasick i, K ra t ów , ul. 
Gołębia 16. 6662 2 3

g y zystĄptę do spółki r gotówką 
S r  około sześciu mil jonów i współ­
pracą. Zgio-xenia poa „ft ierku ry"1 
przj|iuBjo Admiaisuacja „Nowej 
Reformy". 6669 2 2

KElMsrZE S S S S T -
_otea o»e . p ortfelow e i t. p. 
Fouztryrkiświąteiineinowoioczn0 

poieoa Skład papieru 
A. ŻfiaiBBAYckl 

Kraków, u: ilcrjańsk.1 L 9. 
6586 5 5

20 hektarów
gruntu pod Krakowem dogpr*e 
dania tylko rolnikowi Sgłp 
szenia pod ,.3olisŁkc  w k fr  
mnje A dtaimstrscja „Nowe*
Rr*f /

ifirit i M$i\M

poiaca swoje pierw szorzędne miody do pic-a v/ beczkach i flaszkach.

Specjalność: „ K M I T A “ M alaga 64401114

PRAW DZIW E

M Y B Ł O  teG O B K O W E
do wydelikacenia i upiększonia twarzy

P r a  ID N A T O W IC Z A
= : j i z = Wszędzie do nabycia.  ------- : 4164 23 0

toUo&iy sorzeliti, mltnery],
B r a j e r a w s l i a  1 1  A . L W Ó W  B r a f e r c w ^ a  1 1  A .

Biuro posh.ł? gouw e urządzenie dla gorzelni i rafinerji, aparaty pierwszej 
jakości ńa gedzinę pędzenia splrytrsu 200 litrów do 95% Trallem Przy apz- 

»  racie rafinerji od 96 do 97"^ Trołlc-sa. Po otrzymałem zamowitain Techn. 
Biuru w okiasie 6 -tty5J O rtn io w y m  oduaje gorzelnię dt ruchu- Na składzie 
posiadamy oryg. M a . 1 K ein m an u a  do wazsnia ekiobi. 6441 2  2

i

u
w KiskowI<i. sltoi Jsim i. 5
przygotowują do matury giinnaz.. 
retlBCj, seminar., fio egzarni; ow 
z poszcsególnycti klas i przede i'>- 
tow. Nauka zbiorowa, iBd‘ widuain* 
f sysfentem ksresponseioyi 
UjTLl. 2264 2 ! 0

L lu y tsc ja  puzost-ałej reesiy orzą- 
dzenia biurowego fllji Pailttwo^ 

wego u-zędu zal;upu A. P. P. s. 
lirakowie w likwidacji (stołów, sz.f, 
biurek, krzeseł), odbędz-e się dnia 
28 grudnia b. r,, o g. dz. 1 1  'ano 
w lokalu urzędu ul Zacisze L 5. 
II p. — Urzędom i Instyiucjcn 
państwowym, o ileby rufiekiowały 
nr zakup sa gotówkę wyi-\j t-oda 
nych przedmiotów, przysłngr.je pra­
wo nabycia tekowych prze'' licy 
tacją po komisyinem ocenienia war 
toóci posiczegoiuych sztok.

6671 2 2
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kapitału akcyfneso 2 snmv Mp. na Mp. 200»20BJI00
przez emisję nowycli 315.000 sztuk akcyj po Mkp. 280-— imiennej wartości.

\Va1ne Zgromadzenia akcjonarjuszy Banku IIalopolsk;ego w Krakowie uchwaliło dnia 25-go czerwca b. r. podwyższenie dotychczasowego kapitału 
akcyjnego z sumy Mkp. 112,000.000 — na Mkp. 200,200.000—, przekazując Radzie zawiadowczej określenie terminu, oraz ustaieme szczegółowych warunków 
dla emisji tychże akcyń

Na podstawie tego upoważnienia uchwaliła Rada zawiadowcza podnieść kapitał akcyjny Banku o Mkp. 88,200.000'— przez emisją nowych sztuk 315.000 
pełnowplaconych akcyj po M*cp. 280'— imiennej wartości.

Objęcie większości nowo wydać się mających akcyj zostało już z góry zapewnione, a na pozostałą resztę rozpisuje się po myśli uchwały Walnego 
Zgromadzenia akcjonarjuszy z dnia 25 czerwca b. r. i na zasadz ę postanowienia p. Ministra skarbu oraz p. Ministra przemysłu i handlu z dnia 21 łistopa a 
1921 r.> zamieszczonego w Nrze 270 ^Monitora Folskiego« z dnia 26 listopada 1921 r.

SU ffigi!£ISYśP€JĘ
na następujących warunkach:

1) Dotychczasowym akcjonarjuszom przyznaje się prawo pierwszeń­
stwa do poboru nowych akcyj w ten sposób, że Ea ( !n ! tó d aifłn e  a k e fe  
p e h r a ć  m o g ą  f e - J i i ą  n o w ą -

2) P r z y  feoFzyftfaasira % p ^ a w a  poSicru  należy przedłożyć 
dawne akcje lub kwity tymczasowe, które zostaną zaraz zwrócone po uwido­
cznieniu na nich wykonanego prawa poboru.

3) P r a w o  p o b o r u  w ykonała©  I z g łc s z o u e  b y ć  m o ż e  n a j-  
p e ź ś S e f eło d n ia  1 5 -g o  s ty c z n ia  1 9 2 2  r . p o d  p ygor^n s litra ty  
iaejo p raw a..'

4) l i i ir s  e m ls y fn y  saowycli a k c y j w y n o si M k p . 4 7 5 -—  d la  
d o ty c h c za so w y  akej©saaa3| a szy? w ykoH tiJących p r a w o  p o ­
b o r u , z a ś  M k p . ©Cr©*— d la  saowycb a k c fo a a r J n ś z y .

51 P rz y  z f jfo s z e it ia  u iś c ić  a a le ż y  getówfe całą cenę kupna 
wraz z 6% odsetkami od ceny kupna od_dnia 1 lipca 1, 21 do dnia wypłaty.

6) R e p a r ly c ję  a s w y c L  a k c y ; przeprmradzi Dyrekcja banku 
wediug swego swobodnego uznania.

7) N o w e  a k c je  w y d a n o  b e d ą  w swoim czasie akcjonarjuszom 
po zawiadomieniu o przydziale akcyj i po skonlekcjonowaiiiu sztuk za 
zwrotem potwierdzenia kasowego na mszczoną wpłatę.

8) N a  w y p a d e k  n ie p r z y d z ie S e n ia  a k c y j bank zwróci wpła­
coną kwotę wraz z odsetkami, w wysokości AA

9) N o w e  a k c je  u c z e s tn ic z ą  w  z y s k a c h  B s u k n  począwszy 
od dna 1 hpca 1921 r.

10) Z g ło s z e n i©  s u b s k r y p c y jn e  u a  n o w ą  e m is ją  a k c y j p r z y jm u ją  d o  tln“a  Integjc 1 9 2 2  r . następujące instytucji 

w Krakow ie;

w  W  it r  s z a  w i e :

w e  L w o w i e :

iv  P c r n a t i i i i :

Bank Małopolski, Rynek główny L, 25;
Fil ja Polskiego Banku Krajowego;
Fiija Banku Handlowego w Warszawie;
Oddział Banku Małopolskiego, ul. Marszałkowska 154; 
Bank Ilaudlowy w Warszawie;
Bank dla handlu i przemysłu;
Oddział Banku Małopolskiego, ul. 3 Maja 10;
Polski Bank Krajowy;
Oddział Banku dla handlu i przemysłu;
Oddział Banku Dyskontowego Warszawskiego 
Bank Związku Spółek Zarobkowych;
PUski Bank Handlowy;
Bank Przemysłowców;
Odd/dał Banku Handlowego w Warszawie^

n
»
99

n

Oddział Bnnku Małopolskiego, uL Moninszid 4;
Oddział Bunku Małopolskiego, ni. Krakowska 8;

ul. Sapieżyńska 10; 
ul. Jagiellońska 3; 
ul. Kniejowa 8; 
ul. Krupówki 38; 

„Deutsche Bank“, Fiija w Katowicacn;
Spółka Komandytowa „Feige et Oo.“ ; 

w  K r ó l e w s k i e j  H u c i e :  „Oberschlesischer Bankverein“ ;
W  W i e d n i u :  Powszechny Austrjacki Zakład Kredytowy Ziemski;

Austrjack. Zakład Kredytowy dla handlu i przemysłu"

«  Ł o d z i :  
w  T a r n o w i e :  
vj S t a n i s ł a w o w i e  
iv  S t z e & z o w i e :  
w  B f e l s k u :  
w  Z a k o p a n e m :  
w  K a t o w i c a c h :

ff
T?

6444 3 5
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S ia tk a  akcyjna. —  Hak z a łe le a ia  1S155.
Kapitały gwarancyjne i rezerwowe Towarzystwa po koniec 1919 r Mk 21,198.676 (wtem funtów szterlingów 117.916, dolarów l,06Ł98O, franków francuskich 282 375 i t. d.

po kursie parytetowym). — Domy własne w Warszawie (3), w Poznaniu, w Torunia, Gdańsku, Lwowie i Wilnie.

Towarzystwo posiada pierwszorzędne stosunki reasekuracyjne z najpoważ 
niejszemi Towarzystwami zagranicznemi i przyjmuje ubezpieczenia

c d  I t r a n s p o r t ó w .
Łącznie z Warsz. Towarzystwem Ubezpieczeń pracnja P o l Ł k i e  T o w a r z y s t w o  a s e k K r a "  

c y j n e  i  r e a s s e k u r a c y j i t i e  „ P A f R I A "  Sp. atc.
Działy ubezpieczeń od wypadków, od odpowiedzialności cywilnej, oraz od skutków przerwy ruchu

przedsiębiorstwa z powodu pożaru (Chomage). 0579

TomsfrK) Utatfetzeć na 2'jns „ikiscM1 Sr. nHc.
ubezpieczenia na życie, posagi i renty. —  Nader doniosłe znaczenie mu rodzaj ubezpieczenia na 

życie z wypłatą kapitału przed terminem płatności w razie trwałego 1 aiectwa.
Ajenci dla wszystkich działów ubezpieczeń w każdej miejscowości Małopolski, a uadewszystko 
w miastach i miasteczkach, oraz w środowiskach przemysłowe h ua nadei korzystnych warunkach 
poszukiwani. —  Inspektorowie dla dz.ału ubezp’ ecz£ń na życie j rzyjęci l ę c ą  na war a1*1 'h

wedle umowy.
Reprezentacje Towarzystwa w Gdańska, Ładzi, Poznaniu, Wilnie, oraz oddział w Nowym Jorku. 
R e p r e z e n t a c j e  M a ł o p o l s k i e :  w Krakowie, ul. Sienna 2; we Lwowie, ul. Zyblikiewicza 15

os ??. uis&is&n
i  k i e r o w n i k ó w  a r a k a r ń !  P olak  
fach ow iec, p r z jjm r je  zlecen ia za- 
k a p a  m v i j n  i przyborów  dra ' sr- 
skich. K . i z a a o ,  JSfissdeii I I ,  
Hcgsr-aaie 3. 6881

Pj. *ts . j a j  s io la ra k ie , fr *ka, 
E U  taśmówlca, cyrkularka, ",elarue 
w iob r tm  stanie, sprzeda H nrt w- 
oia , n i. i o lęb ia  5. W iadom ość od 
1S1/ , — 1 ' , .  6631

RES11BMCJA i KAWMIHIU

i ® r
w Kralowie, przy o!, sw. i. li

w y d a je  obiady z  trzech dań po 
140  Mk, kolacje  od 75 lik , oraz 
śn iidan in . —  W szy stk ie  potraw y 
na n atu -alu yoh  tłuszczach . K u ch ­
nia d in ;w a  pod w łasnym  zaizą- 
aem . Bofcal otw arty  od godz . 7 
rano do JO rano. 6604 1 3
P o l e c a  h ią  P . T . Fi . „ l i  z a o a c * .

S!2t!S!ypIS!H$
stenografującą biegle po nie­
miecku, z poprawną korespon­
dencją polską, przyjmio zaraz 
większe biuro handlowe. Zgło­
szenia pod. „&Ł F. 4.“  do 
biura ogłoszeń iStattera, ulica 
Grodzka 13. 6698 i  2

S tolarskich uczn iów  % praictyką 
(K zyjaiie F abryka. K rak ów , Ko- 

peniita 6. 6684

| ł i * i " i y  bardzo p ię i r e ,  w łasnej 
N . pred&ucjL sarzó^a je n i j  .an iej 
H artow ała , J b 5, cd  g .  9 — 2.

Eaui&nia godny, potrzebny za 
dobrą zapła<ą do kupowania 
wszelakich okrąglaków w Ma- 
łopotece (dawnej Galicji). — 
Zgłoszenia: Jos. Miki, He'e- 
k w, Morawa, ĆsJ. Republika.

6690 1 8

K rakA w 3P o d g ó rz e

Btnh: Biuro „U csetw u il*  
1, Podwat* 3. t>699 1 2

całanrf^ne, codi «
-J> dobro i  aSBił •t'inej*ps 
m  dl. a pft.oje i kasŁnię, 
kuwią, bTińro; śródmhwdiŁ."
»ia t&enm > pę, „Jafc fijs r  
jrzryajujo , A lmłmBtracja „!h wffj- 
R eiorroy".

g !  a  3 ieHice w K atow icach , w 
M ysło G ćn y rfP A ta -

BZu, uprżSfia “ iia ro  „UczB.ra-44?,
V Watr A nr Pastwi, li? (1 -t oK raków , Podw alS  3.

• f

P J t n i l d o n y  iok a m ea t w o j.k o w j 
W  na nazwfSko P k t r  N ow akow ski 
Skaw ina 
lię .

6701 1 3

nmiejfetcefn uaio ważni*
6691

^ a a o p a a e  w illa -pensjonat, urae 
S a  o low ane kilkanaście p’ olcoi. rlek - 
Tryka, o jr ó d , sprzeda leb  w yd zier­
żaw i n  »r. B iaro „U c z c iw e ić " , Kra 
ków , P odw ale 3. 670)

^ i e s i O ł y p i s i k l  zdol >ej i p aoo- 
t®  wrt. j  zę »ie  c y ju iją  p olssą  i 
n iem iecką uioztiw ie ze znajom o­
ścią burh. ter,i, poszukuje w iększa 
firm a e le ii.roterh u icu ia . O głoszenia 
uprasza się pod ,,H r  S 3 “  do biura 
pR u ch ", A raków , Szczepańska 9. 
_________________ 61192____________

A  b u r t  w e n t  p r a w i  ł T W o i j i ,
rutynowany nao. isl przvj 

m e lekcję za wytfag '«Jzrnłem ' e- 
wt4Sfe.ainie za cdn< jęcie pekoiu 
z Kuchni” bez tu -i) i Zgłoszenia 
p o i  „ B e fa r y  w y t i i s “  p.-eyunoje 
AdmwihJtrasja „ owej rteforwy* 
_____________ 6710___________

r l t b ę - i łw a  easzTunje dobrze sy- 
ay, rn tyaow Lnv .cup;ec. 

T yflso pre*Wcfzorzęuuri j i r a j  i  ta 
zecncr, prz^hłac z^łoszonia 

do A a a ii is J r a c ji  „N ow ej R eform y" 
«&•“  67 0*

n a zabaw y w y p osy oa i M arkus Gis- 
rer, kraw iec m aski. F loriań ska  36 

6678 j 9

prez. 523/21 . 6704

f  K U B U Ś
» | B 4 |  H B k ^ l  t ó i s i i '

orflasza Zakład ptnsyjny dla 
TiŁi^joaaijuszy we Lwowie, 
U L -r ie K a r s k a  J a . W y m a g a n e :  
w y% re'k^aiJikacje tearctycz- 
ne i praktyczne, narodowo‘ć 
poh ka, ineprzekrocseny 45 rok 
żyda. Wynagrodzenie zależna 
od om ow y/O ferty z odpisami 
jźwiadoctw do 31 grudnia b. r.

Z A Ł O Z O N Y  W  ROKU 1870 

Najstarsza instytucja bankowa w Polsce

Kapitał zakładowy: Mkp. 162.000.000*—  
Kapitał rezerwowy: Mkp. 148,000*000'—

i i i :  Kraków. Rysik diwsy M, M  H i “ i!, liia
Tslsfen lireS tg : 3 !S 9  -  lei^an  hsaiorc: 1393

załatwia wszelkie operacje bankowe.

I M  t ó i  i  M e ,  i i  U H  i. JĄ
oięć oddziałów miejskicn.

' ODDZIAŁY W POLSCE:
Będzin, Częstochowa, Hrubieszów, Jędrzejów, Kalrez* 
Kielce, Kraków, Kutno, Lublin, Łódź, Miechów 
Mława, Ostrowiec, Pabjanice, Piotrków, -Płock, Po­
znań, Radom, Radomsk, Sandomierz, Sosnowiec, 
Toruń,Tomaszów Mazowiecki, Włocławek, Zawiercie.

ODDZIAŁ GDAŃSKI: 6585
Długi Rynek (Langer Markt) 17.

Winda do użytku P. T. Klienteli.

( f l s l s r o i ó )  Marji W*rnickiej 
ul. MiółuJowskiego 14, I p. 

6652

U S b £ 7 3 t » r i  KOSMETYCZNE
w m m i z z m
ts Krak&wie, cl. M i ś a  1. i ,  I. 0.

poleca  sw ój zakład, dobrze zaopatrzony w  w yroby koamt ty cz n e : 
L y g f a  c h r z a n ,  środek p rzec iw  łap ieżow i i w y p a la n iu  
w łosów , L y g j a  p u d e r  b p i * u < J w y ,  u.sriwajp.cy tfuszcz  
i przysp ieszający  porost w łc?ów , L y g j a  O f a w a t e S r ,  na­
d a ją cy  oczom  niezrów nany czar i blask, L y g j a  l . a r i a t  
ja h u .n l do rozjaśn ian ia  w łosów , L y g j a  r ń ż ,  nada jący  
n a lu .a ln y  rnm ienioc, L y g j a  p a s t a  % r ó ż  do p ie lęgn o ­
w an ia  tw arzy , L y g t a  p f d s r ^ o  t w a r z y ,  L y g j a  k u ­
r a c j a  ł u s z c z k o w a  t w a r z y ,  ;ak  rów n ież  v. j : -1 riego 
rodzaju  farby na w łosy  i t. p. 6592 1 2

i  i
PRfiKTYeZH E P O D A & fU

H M  g w i a z d e c e
i antylopowo i zamszowe w wiel 

ld.n wyborze.
I 6565 3 3

damskie i męskie.

Rękawiczki °°1 ,rjkol',r'e 

Pończochy
Himillajd poleca w doboro- 

U Jł GIO wym gatunku i najtaniej

^  LubuńsKi, ukśw. ARny 2.

s

■ R ęk aw iczk i d łu g ie , balow e, zn iszczone 
T c a i n C r  przerabia się na now e. P rz y jm cjo  skóry, 
{ r/.yniesione przez P T . K lien tów  do w yrobu rękaw iczea .

I

M O T G R Y  I  ^ Y N A m m m A S Z Y N Y
każde j w ie ik o śc i 1 ro d za ju  n aw ija  i re p e ru je

U * .  P t o t r  M r @ l
Frzedsisb io rstw p E isktrotech n.czne w Krakowie.

Biuro i składy, Wiślna 1. 2. 
Telefon Nr 3u30.

Specalne warsztaty eleatr
ul. Tarlowska 12, dom «aasnyt

Ponadto wykonuje wszelkiego roizaju i vrszelkich rozmiarów 
instalacje i urządzenia elektryczne dla celów przemysłowych 
i rolniczych. Budowa kompletnych eiak rowui dla miasteczek, 
wsi, paiaców, tartak iw, mlyaów i t. p. Dostarcza wszelkich 
materiałów elektrotechnicznych, oraz telefonów, maszyn i t. p. 
Na żądanie wykon .je projekty i kosztorysy! Emktryzacja 

Y-mrsztatów rzemieślniczych. 66io

y C c t i i u i £ a  ^ > ® ST«3t£

{ N A Ł Ę C Z Ó W
Zakład leczniczy, cały rok otwarty, ped kie­
runkiem Dra Mieczysława Puchalskiego. 6557 2 2

Ź rod ło  szczaw y żetaiiS tej radioaktyw n e, kąpiele żelaziste, borow inow e, 
s łm ecz u e  i  leża m ia  w lesie , gagow a, ig l iw ło i /e , solne, hyd iopatja  
i  e laktryzacja . Clioraby w ew n ętrzn e i nerw uwe. Chorych um ysłow ych, 
za k a źn .ch  i  g r a ź lic z n /c h  Zakład  nia p rzy jm u je . K u ch nia  djetefcyozna.

W yg od n e  p okoje z ca łodsienn em  uttzym aniem  dla w ypoczyniin . 
P oczta , te legra f i  telefon \ V yjazj z W a rrzawy o godzin ie  8 1 5  rano 
z dw orca  w iedeńsk iego. In foriu acje : u l. A iokstaw ska 45 id. 7, oć  godz. 

4 — 6; teleton  3004, lu b  żarząd Zakładu  w N ałęczow ie.

M lC U ft l  S W I C Z A R C Z Y K
ZA K ŁA D  MOSIĘŻNIGZY i ODLEW ArtNiA M E T A L I 

Kraków, uli aa JSiztiotYafer gg:
kupuje metale i przyjmuje Y/szelkia roboty w zakres tego 

fachu wchodzące, 5375 3 3

a

SPRZEDAM Y BARDZO KORZYSTNIE

2-3,($0.019 m u  akcyj
pew nej pom orskiej kopaln i w ęg la  bru­
natn ego. —  K opaln ia  n a byta  bardzo 
korzystn ie i  je s t  w pełnym  biegu .

PGM8RSK1 BANK ZBOŻOWY T. z o. p.
STAROGARD (Pomorze). 6787

3 r m \

Eić.dra dóbr, la t 37, kawaler, 
.n erg iczn y , p n e o w ity ; sum ien­

ny, dobry gospodarz, poszukuje po 
sady Bumodzieinej przez firmę Br. 
Krasicki, K raków , G ołębia 16.

660I 2  3

H a i ą f i l  rycersk ie, folw ark i, go ­
spodarstw a rolne, kam ienice, 

w ille , hotele, restauracjo, oberże, 
m łyny, interesa handlow e, przem y 
słow e. spedj torskio, zbożow e, rzeź- 
nickio, p iekarskie, inoia lacy  jne i t. d. 
sprzedaje w  w ielk im  w yborze G łów ­
ne biuro w  w ojew ództw ie  P oznań- 
skiera. In form acy j n dzie la : Jedyne 
zastępstw o na K rak ów : k on cesjo- 
now ar i biuro pośredn ictw a J. Reń­
ski, u lica  Szew ska 5, T elefon  Nr 
5948. Zastępstw o na T arn ów : F. 
Łuziński, Z ie lou a 14. 6577 2 2

W m , pissKH 1 ateif
po.iłu ,' na jn ow szych  żarnali wy­
konu je ped k ierow nictw em  zna­

kom itych  fach ow ców  firma

ffoliffiz! i e e l M a
Sraltów, ulica Forwaie 5. 

fPe.elŁra Kr 334S.
6394 3 5

hsolwent filozofii udziela lek- 
c f j  m atem atyki, fizyki, log ik i 

i esy cbolog ji uczitiosi szkół śred­
nich i przeprow adza rapetytorja  
m aturyczne z m atem atyki, oddziel­
nie i zbiorow o. P om yślny skutek 
gw arantow any. —  Z g łoszen ia  pod 
„Gwarancje11 ir z y jm u je  Adm ini- 
stsacjd  „N . R etorm y", 6651 2 3

farm acji, dobrze p o le ­
cona, ooę jm ie  posadę lo b  sra- 

Bteniaeje w Krakowre lub P oegó- 
rzti. Zg łoszen ia  pod „ J . 11 Jo biura 
„R n c b ", K rasow , Szczepańska 9. 

6659 2 2

F t r a  podróżne m ęskie, w ilk i, 
okazy jn ie  do sprzedania. W ia ­

dom ość: Skład fu ter W . Jakow iew  
K raków , D ębniki, R yn ek  17.

6545 4 3

P o c z t M
kałesdarzs C ”
(3 w ielkości), portfelow e oraz p ugi 
iaresowe, m ałe, poleca Skład papie­
ru i ga lan terji klifita’  iloissidliy, 
Kraków, ul. S ław kow ska 1. 24. 

6273 0 10

l i ń  j s? P i i i
m ęską i dam ską, bieliznę, obuwie. 
Zaw iadom ien ie p isem ne lun u stn a  
fiio.A'68 chrześcijańsk i. Drenlerow a, 
ul. Szczepańska 5,1 p., w olicyai9

JÓ199 20 20

Rutynowana
polsko, niemiecka sfecotypist- 
ka, obznajomiona z pornoeu.- 
czą książkowością, poszuki­
wana. Zgłoszenia pisemne: —  
Skrytka poczt. 97. 6503 3 3

j j o r t a u i a s t  B tch stein a , ok azy jn ie  
F  do sprzedania. —  W iadom ość 
w składzie furteoianów  Holen^ 
Sm olarskiej, W o ls s a  7. 6612 4 •

SSdweKai w m iejscow ości p r ie - 
Jpa roy s łow o -n s fłb w o j środai wej 
taał polski poszukuje zdoln ego kou - 
cyp ien ia . P isem ne tg łoszen fa : Sta- 
nism w  Jahl. K raków , K i iwuder- 
ska 26. 66710 2 2

„ L E G E S *
p ry w a tn a  szk u ta  prawa 
Krskow, uL G r o M *  32, II p.
intorm acie ustne i zapisy w  szko r, 
ul. Grodzka 60, part sr, od  3 - 7  ęo 
południa. K ierow nik  fa ch ow y  pr/.yj 
m uje w e czw artk i i  soboty  od go 

dżiny 4 — P po południu 
P. T . W ojskow T ch, urzędn ików  oraz 
osoby z prow in cj1' p rzygotow u je  się 
szybko i dokładnie do w szystk ich  
egzam inów  i rygorotów  p rsw ni- 
czroii za pom ocą w yk ład ów  pitam - 
nycb , sporządzonych przea s ił fa ­
chow e. d6d$ua ln s iy h iC iw  w Pol­
sce. In form acje  i prospeteta bez- 
płatnie. 4740 16 e

KURS KHiJU i MCOZLGWAfliA
zaczynamy dnia 10-go stycznia 1922 r dla pań, które s.yi 

umieją (dla zamiejscowych krój p>semny\ 
Zgłoszenia w pracowni krawieckiej Anny Faberowej, 

Kraków, ulica Mikołajska 1. 3. 6523 2 2

FA SilY lLl MASZYM ROLNICZYCH;

.O D L E W " 6495 4 5 ,

GrzegórzkiKraków,
przyjmuje wszelkie roboty w zalnes odlewnictwa wcho­
dzące, naprawy motorów wybuchowych, oraz roboty 

stolarskie i tartaczne po cenach najniższych. I

I b  U
K r a k ó w ,

ma

f e l K r o w e  i

szke&ne
b lok i ry s .
b r s a l | ® M y '

o ł ó w k a

g s s s i s y

a i r a i t i e u t a

f a r b y

t u s z e

M A G A Z Y N  
P A P I E R U

u l. F lorJaśasSia L  9.
na składzie i  poleca:

tygodniow e 
notesow e a 
a & i n f a t c s r e w e

3  w i e l k o ś c i  

1

j i t S b s k m y  

pauiaiętaskki 
p ap iery
listow e 
k a r t y  
polsk ich  
s i i a l a r z y .

6537 1 2

Po cenach znacznie zniżonych!
C e g ł y  m a s z y n o w e j  i pra ow anei, norm alnych w ym iarów , d a .  
c h ó i . k i  p a i l u a e j ,  ciągn ion ej (15 s ita k  na m 5), dachów ki azb estow o  
cem entow ej (zaw  erająrwj czysty  a /b ea t kanadyjsk i), tak  w  k o io r i . 
czerw onym  ja k o t-ż  białym , dostarcza na ych m iast w  w ięk az ,ob  

i m niejszych il .ś c ia ch  6621

Fabryczne biuro raaterjałów budowlany cŁ
K rok ów , ul. A P o ro ck i»g o  L  2 T- lefon  410 .

SS OłtjkAYtd L*t®raoteiaB ■» K*&teaaŁ m Ł» J% E «3ikt2  C rk A an ^  L  K G órak


